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Ceny ogłoszeń.
Ogłoszeria (inseraty'1 za ’ w.ercr 

i petitowy lub jego miejsc* 2 0  ha1 
Nadesłane za wiersz petitowy jud  
jego miejsce 8 0  halerzy. 
Nekrologia za wiersz petit. 6 0  hal. 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
i Ł p. wiadomości po 1 Kor. za wiersz. 
Drobne ogłoszenia za wyraz 6 h. 
najmniej PO halerzy. Wyrazy grub- 
szem pionem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych numerów* 
Nr. popołudn. 6 h. z przesyłką 10 h. 
Ni poranny 4 h. z przesyłką 6 h. 
Drobnych rękopisów nie zwraca się.

Ceny prenumeraty.
We Lwowie: miesięcznie 2 Kor., 
za codzienną d w u k ro tn ą  dostawę 
do domn dopłaca się 6 o  haierzy

Z przesyłką poci... w kraju 
i monarchii:

m t e s i ę c t .  2 K - 5 0  h  8 2  2  k i o t .  3  K .  —  h .  k w a r t a ł .  7  K .  5 0  ”  j  w r e v ł k a  9  k .  —  h .  
rocznie 3 0  K. -  h. J pocziow. 3S  K. -  h.
W Niemczech: miesięcznie 4 Kor.
W innych państwach Związku po­
cztowego m ie s ię c z n ie  5  Koron. 
Zmiana adresu pocztowego 4 0  hal. 
Redakcya, \dministracya, Drukarnia [ 
L.wów, ulica Chorążczyzny 17—19.

w y e h ©  l i i i  -£  r a z y  d z i e n n i e

Zestawienie przychodów 
państwa i kraju w Galicyi.

Dochody państwa w Galicyi z majątku, z kolei 
państwowych, monopolów', praw fiskalnych, podatków 
bezpośrednich, konsumcyjnych i opłat, nie licząc przy­
chodów administracyjnych i ceł, wynoszą weaie poprze­
dniego obliczenia netto 147,162.286 koron, a wraz z 
10 proc. udziałem kraju w przychodach wspólnych za­
rządu kasowego i z zysków kolei Północnej (w kwocie 
łącznej 1,080.251 koron) podnoszą się do kwoty
148,248.537 koron.

Analogiczne przychody kraju (wraz z funduszem 
kraiowym szkolnym, emerytalnym i funduszami propina- 
cyjnymi) wynoszą 39,981.686 koron, razem więc z po­
wyższymi dochodami państwa 188,230.223 koron. Su­
ma ta dochodów czystych, uzupełniona przycnodami 
administracyjnymi i dochudem z ceł (o którym niżej 
będzie mowa) przewyższa kwotę 200 mi' onów koron i 
świadczy o tern, ze Galicya, mimo swej niezamożnej 
ludności, ma skatbowość publiczną o wybitnym typie 
owożytnym. Dla poiównania podaję, że w Polsce do- 

ipiero w r. 17o6, po reformie Czartoryskich, podniosły 
się dochody całego państwa do sumy 6 milionów, a 
wraz z poglównem do 10 milionów złotych polskich, 
że w całej monarcnii austryacko-węgierskiej przed r. 
1848 wynosiły dochody czyste zaledwie sumę 150 mi­
lionów zlr. (300 milionów koron), że w dzisiejszych 
(państwach europejskich, zbliżonych pod względem lu­
dności do Galicyi, n. p. w Szwecyi, Rumunii, europ, 
Portugalii, zbliża się cały budżet państwowy do powyż 
szej sumy, a tylko w bogatych krajach, jak Belgia, jest 
znacznie wyższy, natomiast w państwach o ludności 
mniejszej, n. p. w Bułgaryi, Serbii, Grecyi, jest nieró­
wnie niższy. Okoliczność ta dowodzi, że Galicya ma 
własną silę finansową, wystarczającą do samodzielnego 
bytu i rozwoju, jakkolwiek jej niekorzystne położenie 
geograficzne wymaga oparcia tego bytu o państwo po­
tężniejsze i mające otwarte drzwi ekonomiczne dla 
związków z innymi narodami.

D ocnoay powyższe, rozdzielone na poszczególne 
żiódla, przedstaw iają sie następnie:

Państw o pobiera z  Galicyi n e t to :
Z m ajątK u ziemskiego 1,817.369 kor.
„ praw fiskalnych 1,628.219 „
„ kolei państwowych 22,328.642 „
„ pod itków bezpośrednich 26,664.321 „_______

Do źródeł duszy polskiej-
Skąd biły one, co poszły ongi mibony na moc 

i bohaterstwo? Jak rozeznać miejsce wśród obszarów 
gruzu? Ciemną nocą, złodzieje skarbu własnego, grze­
balibyśmy drogę skróś rumowiska, krwawemi palcami 
oczyścilibyśmy źródło z mułu, którym je złe duchy za­
dusić chciały.

To też błogosławieństwo tylko mieć możem dla 
tych, co zdała od kwietnych łąk życia ranią stopy, wy­
patrując znaku; wszak musi się gdzieś sączyć ta woda 
żyw a! Niejeden błądzi śladami łez własnych, by grób 
sobie znaleźć na znaczonej niemi drodze. Ale dzicki na­
wet tym, których choć na chwilę gna tęsknota od życia 
zwykłego na owo szukanie rozpaczne. Kłamią Polsce 
i duszy własnej ci, którzy myślą, iż na marne poszedł 
trud, ból i zgon tych Argonautów nowożytnych, szuka­
jących czegoś nieskończenie większego, niż owi bajeczni. 
Kto me odda większej przysługi towarzyszom nieznanym, 
niż wskazując mogiłę, gdzie szukać darmo, już stałby 
s>= bratem przyszłemu Jazonowi.

To też niezależnie od tego, czy Miciński szczęśli­
wym jest poszukiwaczem, z glębokiem wzruszeniem sze­
dłem myślą i wyobraźnią za jego szałem i mądrością. 
Patrzyłem źrenicami rozszerzonemi, jak błądził, potykał 
się, padał, 2nów tuegł resztą tchu po to, aby wnet za­
wrocie jeszcze większym pędem, jak dźwiga ze strasznym 
wysiłkiem głaz olbrzymi, jakby pod najcięższym przeczu­
wał zbawienie, aby wnet zawód poddał mu myśl, że 
własne nieszczęście kazało mu wlasnemi rękoma przy­
walić cud, źródło tajemne. Słuchałem kochając, jak klą­
twą szalu bluźnił Bogu, Polsce, bom pamiętał, iż kląć 
można tylko moc odczutą, bluźnić tylko temu, w co się 
wierzy: z reszty się drwi

* /
Wielu wezwanych, ale mało wybranych. Wielu Po­

laków, ale mało dusz polskich. Do tylu nie doszło na­

z monopolów tytoniu i
soli 32,883.893 „

„ podatków konsumcyjnych 
i od biietów kolejo­
wych 42,257.000 „

„ stempli i innych opłat 19,582.842 „
razem 147,162 286 kor.

nadto 10 prc. udział kraiu 
w dochodzie ogólnego 
zarządu kasowego 936.251 „

i w zysku kolei Północnej loO.OOO „
razem 148,248.537

Fundusz krajowy wraz ze szkolnym i propinacyj" 
nym pobierają:

z dóbr i kapitałów 1,767.723 kor.
z dodatków do podatków 

bezpośrednich i udzia­
łu w dochodzie pań­
stwa 19,216.963 „

z krajowych opłat kon­
sumcyjnych i udziału 
w podatku od wódki 7,260.000 „

z czynszów propinacyj- 
nych, dotacyi państwa
i opłat szynkarskich 11,038.000 „

z myt 1 innych opłat 699.000 „
razem 39,981.686 „

W skarbowości państwa i kraju w Galicyi, uwa­
żanej jako całość, około potowa ogólnego dochodu przy­
pada na podatki konsumcyine (1°^ ceł) i monopole 
(93.438 893 koron), czwarta część na podatki bezpo­
średnie i dodatki (45,881.284 koron), czwarta część zaś 
na opłaty, dobra ziemskie, piawa fiskalne i koleje 
(20,281.842 koron opłaty, 28,628.204 koron dobra, 
kapitały, koleje i prawa fiskalne;.

Podobnie jak podatki konsurrcyjne, wpływają także 
c ł a  na podrożenie cenv towarów zagranicznych i kra­
jowych. Cyfrowe obliczenie finansowego ciężaru cłowego, 
spadającego na Galicyę, jest niemożliwem dlatego, po­
nieważ na granicach Galicyi pobiera się stosunkowo 
niewiele ceł wskutek słabego ruchu dowozowego, a nad­
to ogólny przychód państwa z ceł płynie w części tak­
że z węgierskiej konsumcyi. Wedle preliminarza na r.
1906 wpłynie w Galicy, z ceł netto tylko 4,991.640
koron, gdy na granicach małego Wybrzeża wpłynie

z tego źródła 28,421.500 koron; zestawienie to dowo 
dzi, że z cyfr tych nie można wnosić o rzeczywistej 
finansowej wydatności ceł w poszczególnych krajach. 
W calem państwie wpłynie z ceł netto dochód w kwo­
cie 102,625.000 koron, z czego najmniej 10 procent 
czyli 10,262.500 koron należałoby uznać jako przychód 
Galicyi i o tyleż podwyższyć udział Galicyi w przy­
chodzie państwa. Wobec tego jednak, że dotychczas d a  
są przeznaczone na pokrycie wydatków wspólnych ca­
łej monarchii austryacko-węgierskiej, a tylko reszta 
tych wydatków ma być pokrytą z dochodów obu państw, 
nie zachodziłaby potrzeba naw7etVv razie finansowego 
usamodzielnienia Galicyi ścisłego obliczenia dochodu 
skarbowego z tego źródła w naszym kiaju.

Powyżej zestawione sumy dochodów powuatu i 
kraju w Galicyi, nie mogą być w całości użyte na za­
dania publiczne, ponieważ państwo ponosi ogólne ko­
szty zarządu i kontroli skarbowej, wymiaru i ściągania 
podatków, obrony prawnej interesów skarbowych, które 
muszą byc pokryte, zanim owe dochody wptyną do kas 
publicznych. Ogólny zarząd i kontrola skarbowa ze 
strony państwa służą nietylko interesom skarbu państwo 
w ego, ale także krajowego i innych ciał autonomicz­
nych. Organy skarbowe państwa ściągają bowiem bez­
płatnie wszelkie dodatki autonomiczne do państwowych 
podatków bezpośrednich i konsumcyjnych, kraj więc, 
powiaty i gminy, ponoszą odrębne koszty na zarząd 
i ściąganie tylko takich podatków i opłat, które nie są 
dodatkami do podatków państwowych, n. p. opłaty kra­
jowe od piwa, dzierżawa prawa propinacyi, krajowe 
opłaty szynkarskie, karty myśliwskie, myta.

Wedle prelim narza budżetu na r 1906 wynoszą 
wydatki pańs w.u w Galicyi na zarząd skarbowy i pre- 
kuratorye skarbowe, na techniczną kontrolę skarbową, 
urzędy podatkowe i kasy krajowe, na ewidencyę kata­
stru gruntowego, na kontrolę cłową, straż skarbową, 
urzędy probiercze, na utrzymanie budynków skarbowych 
ogółem netto 14,610.573 kor. czyli 18'55 prc. ogól­
nych kosztów netto zarządu skarbowego w kwocie 
79,017.560 kor. Nadto uwzględnić .należy udział Galicyi 
w kosztach centralnego zarządu skarbowego, które wy­
noszą po strąceniu ryczałtu na koszty cłowe 1,594.981 
kor., następnie w kosztach centralnych poszczególnych 
działów zarządu skarbowego, które wynoszą razem 
4,563.138 kor. i niepokryte wspól.ie koszty ogólnego 
zarząuu kasowego w kwocie 2,373.971 kor., razem 
8,522.090 kor. Przyjmując udział Galicyi w tych ko- 
sztach w wysokości 18~55 prc., otrzymamy na rachu-

wet polskie siowo, a tylu odegnalo je, jak muchę na­
trętną, przeszkadzającą uczcie czy pracy codziennej. 
„Biada nieistniejącym" („Vae neminibus") wola o nich 
poeta, dziwnie tak przeinaczając wzgardę dantejską dla 
nędzników, którzy nigdy iście żywi nie byli, będąc za­
wsze ni za Boga, ni za szatana, jeno dla siebie samych.

Przy obliczaniu sił do walki o byt ducha, liczne 
jeszcze zastępy odrzucić trzeba. Jedni dlatego są Po­
lakami, że tak się urodzili i wychowali. Zapewne, sa­
ma hypno/a życia i pochodzenia wydać może niejedne­
go bojownika za ziemię i prawo narodowe, ale będą to 
zawsze ochotnicy, których unosi własny temperament i 
odwaga, a prowadzi szlachetna solidarność z najlepszy­
mi z otoczecia. Taki, choćby nietylko laskę marszał­
kowską miał w tornistrze, lecz i głowę marszałkowską na 
karku, me będzie bohaterem narodowym, nie bedzie sze­
regowcem nawet w walce twórczej o stanie się, czy 
zmartwychwstanie duszy narodowej.

A cóż tej jedynie prawdziwej sprawie narodowej 
po obronie, choćby najgwałtowniejszej tych, których do 
walki pcha tylko przypadek interesu i ambicyi? Biedni- 
Smy, ale nas jeszcze stać na patryotów, którzy, gdyby 
się urodzili pod Berlinem, nawoływaliby do obrony, za­
grożonej przez polskość niemczyzny —  z większym co 
prawda zapałem, bo za wyższą cenę. Kupczący w przed 
sionko świątyni nie są kapłanami.

Resztę —  już ludzi, już Polaków istotnych —  po­
dzielić trzeba na dwie grupy. Jedni i drudzy czują, iż 
życiem narodu — dopiero stanie się w słowie i czynie 
duszy jeg o ; że Polskę stworzy nie Sejm w Warszawie, 
lecz płomień ducha polskiego w zastępach Polanów. 
Jedni i drudzy synami są i kochankami duszy polskiej 
nietylko z przypadku, lecz z wyboru. Wszyscy rówr.le 
goani byli zostać Polakami, jak Każdy na ziemi bojo­
wnik za wolność i sprawiedliwość. Gdyby na świat 
przyszli pod mocą obowiązku przyrodzonego względem 
innych krajów, rwaliby się do ukojenia jakiegoś boiu 
czy upoKorzenia naszego, do walki słowem lub czynem. 
Gdyby nawet, nie mogli wejść do naszego kościoła wo­
jującego, zlać się z ciałem jego, należeliby do jego du­

cha: ze wzruszeniem słuchaliby jęku czy wrzawy bojo­
wej u nas, a pacierz ich dzieci prosiłby o wolność 
Polski.

Jedni i drudzy wiedzą, że siła narodowa — to 
armia serc polskich, armia skupionej myśli i czynu: jak 
ją zebrać?

Iluż, którym dziś obce jest samo imię Polski, mogłaby 
się ona stać treścią Swiatą wszystkich ceiów życio­
wych. Iluż dlatego tylko nie stoi pod wspólnym, wie­
czystym sztandarem narodowym, że nie mogli się po­
rozumieć między sobą, ani sztandarowi temu przyjrzeć 
się z blizka: więc walczą pod wrogimi znakami 
chwili.

To też jedni z owych Polaków prawych dążą 
przedewszystkiem do stworzenia warunków materyaj- 
nych najlepszej propagandy polskości, o raz porozumie, 
wania się i skupiania w zwartym szeregu, organizowa­
nia się do pracy-boju — choć najmędrsi z nich wie­
dzą z góry, ze do czystego nasienia Bożego dyaDel 
wsieje we dwójnasób sportowców, ambitmków i karye- 
rowiczów. Owych prawych, a zabiegliwych patronką 
jest M arta , której krzątanina tak szczerze Bogu 
służyła.

Ale Miciński mówi tylko do naśladowców Maryi, 
chce on wbrew wszystkim ciemnotom bratnim i chmu­
rom niewoli, zapłonąć błyskawicą cudu. Warunki mate- 
ryalne czynią pod względem duchowym każdego Pola­
ka więźniem, który z towarzyszami tylko pukaniem 
w mur celki porozumiewać się może: w ięc rzucić w obręb 
ojczyzny krzyk wielki proroczy, co zwali mury cudem 
trąb jerychońskich, najnędzniejsze serca zapali świętym 
szałem. Szukanie w giębi jaźni własnej ducha polskie­
go, jego kontemplowanie, zachwycenie dusz polskich 
choćby najmniejszego kola poslanników istotnych — to 
ów grom, co chmury wstrząśnie i roztęczy, wydzierając 
im deszcz rodzajny dla gleby oraz piękna i wiary znak 
dla oczu braci, a zagrzmi pobudkę na taki bój dusz 
i ciał, po której sarna trąba sądu ostatecznego zda się 
Polakowi głosem fletni pastuszej.

Micińskiego obchodzi tylko „metafizyczny bilans
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•nek naszego kraju wydatek skarbowy w kwocie 
1,580.837 kor

Do wydatków skarbowych należy zaliczyć takie 
udział Gałicyi w kosztach najwyższej izby obrachunko­
we! i w etacie pensyjnym zarządu skarbowego. Ogólny 
wydaiek państwa na izbę obrachunkową wynosi 567.400 
kor., na Galicyę więc przypada wedle stopy 18*55 prc. 
udział w kwocie 105.263 kor. Wydatek państwa na 
emerytury w Galicyi w dziale ministerstwa skarbu i urzę­
dów kontrolujących wynosi 3,493.838 kor Wprawdzie 
państwo pobiera także dochody na fundusz pensyjny 
z datków od ptac urzędników, iednaKowoż datków tych 
nie liczę, gdyż są scentralizowane i zaledwie pokrywają 
koszty emerytur administracyi centralnej.

Razem więc wynosi udział Gaiicyi w kosztach za­
rządu skarbowego, kontroli rachunkowej i emeryturach 
tego działu 19,790.511 kor., w skutek czego udział 
Galicji w dochodzie państwa zniża się do kwoty 
128,458.026 kor.

Fundusz krajowy nie ponosi ogólnych kosztów za­
rządu skarbowego, ponieważ dodatki do podatków ścią- 
gają organy państwowe, w dochodzie zaś z krajowych 
opłat od piwa potrącono już koszty skarbowe, które są 
zresztą minimalne (2-48 prc. przychodu). Natomiast fun­
dusz propinacyjny ponosi ogólne koszty zarządu, preli­
minowane w kwocie 215.867 kor., w skutek czego 
ogólny czysty dochód kraju, wyżej podany, zniża się 
do sumy 39,765.819 kor.

W jaki sposób w samodzielnej Galicyi możncby 
Dodnieść dochody publiczne i przeprowadzić postępową 
-eformę podatkową? Na pytanie to nie można dać od- 
oowiedzi doraźnej, gdyż reformy podatkowe są w kra- 
lach niezamożnych z powodu szybko rosnących potrzeb 
publicznych wogóle nie łatwe, a tern trudniejsze są one 
w uahcyi, gdzie wiele podatków, np. monopol soli, 
akcyza w miastach zamkniętych, podatek domowo czyn­
szowy, wymagają radykalnych ulg w stoDie podatkowej. 
Niektóre podatki, np. podatek gruntowy, są w stosunKu 
do innych podatków umiarkowane, mimo to jednak dają 
powód do licznych skarg ze strony ludności włościań­
skiej. Podatek osobisto-dochodowy mógłby być wpraw­
dzie podwyższonym, nie rokowałby jednak znacznej pod ■ 
wyżki dochodów skarbowych, gdyż kraj nasz nie oDfi- 
tuje w ludzi bogatych. Tylko niektóre podatki konsum- 
cyjne mogłyby być nałożone bez uszczerbku dla wy­
twórczych sil kraju; np. podatek od wina, obciążający 
w Austryi tylko drobny wyszynk i handel, mógłby być 
podwyższonym i rozszerzonym na całą konsumcyę wina; 
niektóre przedmioty zbytkowe, nie wyrabiane w kraju, 
np. materye jedwabne, zabawki, zbytKowe napoje, mo­
głyby być dotknięte opłatami kraiowemi zgodnie z inte­
resem przemysłu krajowego.

W ogólności jednak należałoby w samodzielnej 
Galicyi poszukiwać nowych dochodów nie tyle w no­
wych podatkach, ile w popieraniu oświaty, w racyonal- 
nej, oszczędnej administracyi, tudzież w podniesieriu 
przemysłu, górnictwa, rolnictwa i innych źródeł boga­
ctwa kraju i skarbu publicznego. Decentralizacya admi­
nistracyi publicznej i uchylenie dwoistości władz państwo­
wych i autonomicznych, zmniejszenie liczby instancyj 
w administracyi, w sądownictwie, decentralizacya zarządu

życia narodowego". Ilekroć zstępuje on na grunt real­
ny, przypomina słowa innego poety: n3wychodzę błą­
dzić, więc już nie zabłądzę". On patrzy tylko w misty­
czny sztandar, który wicher nieskończoności rozwuewa 
ponad wszelką „walkę o poprawę materyalną narodu". 
„Walka o duszę —  wola — jest to jedyne hasło, go­
dne człowieka".

Sprawy ziemskie widzi Micinski z księżyca. To 
też wskazania jego polityczne są tylko ogólnikami 
w najlepszym razie, jak np.: „pracować głęboko w nau­
ce, tworzyć dzieła w zakresie roli, przemysłu, sztuki, 
hodować lasy, jakoby gaje ‘święte..." Ale to wszystko 
^amemu poecie zdaje się jeszcze zDyt praktycznem, 
więc dorzuca jednym tchem : , wprowadzić Chrystusa
do chat i uczynić z Niego słońce mrocznego życia, pod­
nosić swrą świadomość magiczną do wyżyn Prometcj 
skich" i t. d.

To też mówi on tylko do bohaterów marzycieli. 
".Kochankowie uogówy umierający młodo dla rozkoszy... 
Błędni rycerze, szturmujący zamek niepodobieństwa, mi­
styczny poemat Niedokonalnego czytaiący w swych 
gwiazdach. Znamię śmierci na waszem obliczu, melan­
cholia wieczności, w waszych oczach, spoglądających 
przez kraty więzienia w bezbrzeżne szafiry. Duchy pię­
kne i nieustraszone, których ojczyzna leży zawsze za 
oceanem."

Takiemu wola poeta: „Miej te łany zbóż za Two­
je własne, choćbyś był nędzarzem, te ruiny zamczysk 
za Twoich przodków siedziby, choćbyś był podrzut­
kiem •— miej się za władnącego całą Polską, choćby 
szedł za Tobą kat i tłum uliczników, lecz umiej siebie 
rzucić przed ołtarz swemu Bogu i oyć oupowiedzial- 
nym za całość granic tego Królestwa Bożego, o które 
się modlimy na ziemi".

Taka to „mistyka", według Micińskiego, z na­
rodu leniwego, pijackiego i niesfornego, jakim byli Po­
lacy wieku XVIII tworzyła „najstraszniejszych żołnie­
rzy —  gromady lwów"; płakłiwego Gustawa w Kon­
rada przeobrażała, Słowackiego „z franta narcyzowego 
uczyniła posępnym skaldem".

(Dok. n.) JÓZEFAT NOWIŃSKI.

kolei żelaznych i poczt i uchylenie dzisiejszego systemu 
biurokratycznego w tym zarządzie, wprowadzenie sądów 
pokoju, uproszczenia w poborze podatków Dezpośrednich 
i opłat, tudzież ściślejsze zespolenie skarbowości kraju 
z systemem podatkowym powiatów i gmin, reformy 
takie przyniosłyby nie tylko sKarbowi puDiicznemu ulgę, 
ale zarazem korzyść całej ludności.

STANISŁAW Gl ĄBIŃSKI.

Pierwszy debiut rainisteryalny.
W iedeń, 23 stycznia.

(A). Pierwszy debiut ministeryalny dr. Juliana Der- 
scnatty, zanim został ministrem, skończył się oardzo nie­
fortunnie. Dr. Julian Derschatta, minister-nominat m par- 
tibus infidelium w gabinecie br. Gautscha, jest jeszcze 
członkiem komitetu czterech, organu parlamentarnego, 
który ma kierować polityką i taktyką Dołączonych stron­
nictw lewicy niemieckiej z wyjątkiem wszechnieirców. 
Na wczoraj t. j. na poniedziałek zwołano posiedzenie 
komitetu czterech. Przybył dr. Baernreither imien.em 
większej własności liberalnej, dr. Gross imieniem stron­
nictwa postępowego, dr. Lueger imieniem partyi chrze- 
ściańsko-społecznej. Kto nie przybył? Ten właśnie, który 
miał kolegów w Komitecie bezpośrednio, a stronnictwa 
niemieckie pośrednio informować, dlaczego wstępuje do 
gaoinetu bar. G autscha: nie przybył dr. Derschaita. Na­
desłał tylko list, źe musiał się udać do Gracu na po­
siedzenie wydziału krajowego

Trzej pozostali przedstawiciele Niemców wydali 
komunikat, ostry co do treści, bc> wyznający otwarcie, 
że minister-nominat nie raczył ich poinformować o swych 
układach z rządem, a rzad także nie raczył dać im wy­
jaśnień. Słowem, nowa ekscelencya in spe zaczął urzę­
dowanie od zlekceważenia dawnych kolegów. Zaufania 
do gabinetu wśród Niemców ten postępek dr. Derschatty 
wcale nie wzbudzi! '

Dwa fakty.
W iedeń, 23 stycznia.

(A). Opinia publiczna polska oświadczyła się za 
reformą wyborczą, dostosowaną do potrzeb i stosunków 
narodowych polskich. Tylko drobna garść fronduje z po­
budek samolubnych. Owi fronderzy zapewniali głośno, 
że korona nie życzy sobie jakiejkolwiek reformy wybor­
czej, gabinet zaś uzyskał sankcyę przedwstęDną na za- 
powiedzenie, a potem na wniesienie przedlożema wy­
borczego, tylko dzięki fałszywemu poinformowaniu ko­
rony.

Posłuchajmy,^ co między innemi powiedział monar­
cha do Rusinów'.

—  Nastrój pojednawczy obu narodów, które w ró­
wnej mierze stoją oba blizko mego trenu, ułatwi takie 
dojście do SKutku r e f o r m ’ w y b o r c z e j ,  i i c z ą -  
c ej s i ę  z w y ni a g a n i a m i e p o k i .

Z owych słów wynika zatem faKt pierwszy, z któ­
rym musi się hczyć każdy polityk prawdziwy, a w.ęc 
działacz, opierający się na stosunkach realnych, posłu­
gujący się środkami realnymi i dążący do celów real­
nych. Tym faktem pierwszym jesi, że w Austryi. mo­
narchii wprawdzie konstytucyjnej, ale jeszcze dalekiej od 
ideału monarchii parlamentarnej, a więc w państwie, 
w kt 5rem wola monarchy w rzeczywistości znaczy wię­
cej, niż wola ludu, korona potępiła obecną ordynacyę 
wyborczą i oświadczyła się za zmianami, które liczyły­
by się z duchem czasu.

Mowa cesarza do deputacyi ruskiej równocześnie 
przyniosła przecież fakt drugi. Monarcha wezwał Rusi­
nów, ażeby stanęli na gruncie prawa i zaprzestań pod- 
szczuwania. Jest to potępienie dotychczasowej taktyki 
wszystkich prowodyrów ruskich. 1 właśnie dlatego, że 
Austrya jest monarchią dopiero konstytucyjną, takie po­
tępienie z ust cesarza posiada znaczenie praktyczne: na­
kazuje bowiem wszystkim organom administracyjnym 
w Galicyi wschodniej od najwyższych do najniższych 
czuwać energicznie nad utrzymaniem Rusinów w kar­
bach porządku, organum sądowym zaś stosować caiy 
rygor prawa do tych, którzy dopuszczą się zamachów 
na życie albo mienie Polaków. Boć pierwszym celem 
wewnętrznym każdego państwa jest zabezpieczenie po­
rządku prawnego, reforma wyborcza stoi na drugim pla­
nie. I biaaa prezesowi ministrów, każdemu prezesowi 
ministrów, który, ogarnięty zapałem ku reformom wy­
borczym, zgodnym z duchem czasu, zapomniałby, że je­
go pierwszym obowiązkiem iest straż nad porządkiem 
prawnym w granicach państwa, i który pozwoliłby 
w Galicyi wschodniej na powtórną edycyę wypadków 
z 1846 r. Na Breindlów niema miejsca w dzisiejszej 
Austryi, choćby nawet w Wiedniu ten i ów nastręczał 
się na kandydata.

Koło Polskie pozyskało tedy do prowadzenia po­
lityki realnej —  a prowadzić ją chcą wszyscy z wyją­
tkiem drobne' garści fronderów — dwa cenne fa k ty : 
zapewnienie monarchy, że reforma wyborcza ma być 
zgodną z duchem czasu; napomnienie monarchy pod 
adresem Rusinów, aby się trzymali w swej aghacyi gra­
nic prawa.

Owa zgoda reformy wyborczej z duchem czasu 
pozwala Kołu polskiemu żądać z całą energią, a b y  l i ­
c z b a  m a n d a t ó w  g a l i c y j s k i c h  o d p o w i a ­
d a ł a  l i c z b i e  l u d n o ś c i .  Duch czasu wymaga

demokratyzacyi społeczeństwa. Zasadzie demokratycznej 
sprzeciwia się tendeneya kapitalistyczna uwzględniania i 
wyposażania przywilejami ludzi bogatych. Takiem w ypo­
sażaniem w przywileje z racyi bogactwa byłoby danie 
Dolrej Austryi, Czechom i Morawom większej ilości 
mandatów, niż Galicyi, tylko dlatego, że płacą one wię­
cej podatków bezpośrednich, niżeli owa ostatnia. W po­
dobnie pyszno-dorobkiewiczowski sposób może rozumo­
wać wzbogacony fabrykant dr. Kramarz, ale monarcha 
mówi inaczej: chce reformy, zgodnej z duchem czasu, 
a więc prawdziwej demokratyzacyi państwa czyli równej 
dla Galicyi liczby mandatów z innymi krajami koron­
nymi.

Potwierdził monarcha owo zapatrywanie zaiaz na 
wstępie swej mowy, gdy oświadczył, że reforma wybor­
cza uwzględni „ p r a w a ,  o r a z  i n t e r e s y  w s z y s t ­
k i c h  l u d ó w " .  Owe słowa jeszcze raz przypominają 
panu baronowi Gautschowi, że nie wolne mu iść za ra­
dą miodoczechów i redagować reformy wyborczej w ta ­
ki sposób, aby wyrosła stąd trwała krzywda praw, oraz 
interesów Galicyi skutkiem dania jej mniejszej ilości man­
datów, niżeli 28 prc,

List pasterski biskupów ruskich.
Trzej biskupi ruscy na wspólnej naradzie w Prze­

myślu z d. 11 bm. ułożyli wspólny list pasterski, który 
obecnie wydrukowany został. Obszerny ten list powo­
łuje się przeaewszystkiem na wydany przed rokiem 
również wspólny list, który mówił o solidarności księży 
w pracy duszpasterskiej. Obecnie biskupi m óG ą znowu
0 potrzebie solidarności księży w działalności puDlicznej, 
obywatelskiej poza kościołem i agitacya w sprawie re­
formy wyborczej jest bezpośednim powodem wydania 
listu. Biskupi zapewniają, że ze swej strony zrobią 
wszystko, co od nich zależy, ażeby „naszemu drogiemu 
narodowi zapewnić przy zamierzonej reformie jak naj­
większe korzyści", aie widocznie są jednak zaniepoko­
jeni radykalną agitacyą i sądzą, że zapobiedz jej może 
solidarne działanie księży grecko-katolickich, aczkolwiek 
zbyt często słyszeć się daje, że księża sami cnętnie bio­
rą udział w takiej agitacyi.

Po wstępie, dotyczącym niemieszania polityki z re- 
iigią, List zwraca się do reformy wyborczej i powiada, 
źe może ona przynieść narodowi pożytek prawdziwy
1 trwały, ale może przynieść i wielkie szkody. Zależeć 
to będzie przedewszystkiem od tego, czy księża będą 
mieli należny wpływ na sprawy publiczne, co znowu 
osiągnięte być może jedynie działaniem solidarnem.

„Rozstrzygający wpływ —  czytamy w Liście —  na 
sprawy publiczne nam księżom należy się, chociażby 
tyłku dlatego, że stanowimy tak przeważającą większość 
ruskiej inteligencyi. W czasach, gdy każdy, nawet nie- 
doTzcły człowiek upomina się o wpiyw na sprawy pu­
bliczne, w czasach, gdy jest mowa o powszechnem 
i równem prawie głosowania, to  bodaj nawet ze stano­
wiska czysto obywatelskiego i cywilnego nam by się 
należało rozstrzygać, bo my w większości".

O  to  jednak prawo swoje biskupi się nie upomi­
nają, bo niema sprzeczności między inteiigencyą ducnowną 
a świecką, jak niema między inteiigencyą wogóle a lu­
dem. Sprzeczność zachodzi tylko między Księżmi z garst 
ką nie-chrześcian. O niebezpiecznej działalności rej 
garstki List powiada: .

Pomiędzy naszymi ludźmi niestety znachodzą się 
tacy, których wpływ uważamy stanowczo wszyscy za 
szkodliwy i wprost niebezpieczny, a do takich musimy 
zaliczyć nietylko tych, którzyby bezczelnie i publicznie 
namawiali ludzi do zbrodni, do podpalania, zabijania 
i rabunków, ale i tych, którzy nie zdają sobie sprawy 
albo nie chcą rozumieć, jak koniecznymi, jak istotnymi 
czynnikami w narodowem życiu i postępie — są wiara 
i muralność i tych, chociaż inoże nielicznych, co pod­
dawszy się pod komendę internacyonalnych, a dia ko­
ścioła wrogich organizacyi, z całą usilnością pracują nad 
odebraniem naszemu narodowi katolickiej wiary i moral­
ności, a świadomie albo ‘nieświadomie wiodą lud do 
zguby.

Powszechnem nieszczęściem byłaby —  przewaga 
takich ludzi przy rozszerzeniu prawa wyborczego. A mo- 
żnaby obawiać się takiej przewagi, na wypadek, jeżeli 
duchowieństwo nie będzie miało wpływu na lud i na 
ogólne sprawy.

Już sama łączność w dążeniu do powszechnego 
i bezpośredniego prawa głosowania, chociaż czysto 
przypadkowa, socyaiistów z nami Rusinami — jest dia 
naszego narodu mebezpieczną.

Niebezpieczeństwom, wskazanym wyżei, zapobiedz 
może, zdaniem biskupów, tylko solidarne działanie księ­
ży i poświęcenie na jej rzecz osobistych upodobań i po­
glądów. Aczkolwiek biskupi mają prawo rozkazywać 
nawet w rzeczach pośrednio tylko odnoszących się do 
chrześcijańsKiugo życia i aczkolwiek mogliby stawiać 
żądanie solidarności pod posłuszeństwem kanonicznem, 
tym razem nie rozkazują nic i tylko proszą. „Róbcie, 
czytamy w liście, co chcecie, ale tylko po chrześcijań­
sku i solidarnie... Na razie nie poddajemy Wam żadnej 
myśli, jak zdaniem naszem ra kapłańska solidarność 
powinna być w życie wprowadzona, a taka organiza- 
cya przeprowadzona. To Wam pozostawiamy", jedność 
jest tern łatwiejszą, że w naszych czasach, powiadaja 
biskupi: „zasady wiary i moralności, — w których oczy­
wiście ood utratą wiecznego zbawienia musimy być 
jedni — staią się tłem czy terenem, na którym rozwija

jest wolne od wymiotów, wysypek, diarrhoe, wyróżnia się świeżością cery. 
żywością spojrzenia, twardym, eiastycznem ciałem, rozwija się silnie, keśc1 
wzmagają się, a wypróżnienia odbywają się prawńdlowo. Właśnie do usunięcia 
diarrhoe MĄCZKA GURGULA jest środkiem niezrównanym. 115
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się cale publiczne życie narodów". Coraz bardziej zbli­
żamy się do chwili, kiedy na całym świecie będą tylko 
dwa o b o zy : Chrystus i jego przeciwnicy.

Ocenić po chrześcijańsku sprawę nie zawsze jest 
latw’o i wspólna narada może być nieraz potrzebną, bo 
„przecivmicy wiary tak umieją okrasić swoje teorye 
światłem naukowości, patryotyzmu, narodowego dobra,—  
że ani się spostrzeżemy, gdy nam narzucą np. hasło, że 
każdy aobry Rusin musi być socyalistą, ateistą lub czem 
tam jeszcze".

W dalszym ciągu listu czytamy, ze księża grecko­
katoliccy muszą bronić naiód ruski przed polityczną 
niesprawiedliwością i uszczerbkiem, ale zarazem strzedz 
go, aby „nie miał w sercu politycznej, partyjnej niena­
wiści do strony przeciwnej .

„Solidarnie^ — pow.aciaią biskupi dalej — mu­
simy za zle, za nie moralne uważać rozbudzanie namię­
tności, zazdrości względem posiadających, gniewu, pożą­
dliwości na cudze dobro. Grożenie gwałtami, terrory­

zow anie, bałamucenie ludzi obietnicami, nie mogącemi 
się ziścić, narzut^nie silą sw'ego sposobu postępowania 
musimy uważać za niemoralne i niechrześcijańskie środki, 
których nie tylko nie wolno nam samym używać, ale na 
które nie wolno nam i milczeć. Gdyby np. niesumienni 
agitatorowie obiecywali rzeczy niemożliwe, przeciwne 
sprawiedliwości i miłości bliźniego, każdy ksiądz będzie 
uważać za pradziwy obowiązek przed takiem tumanie­
niem ludzi przestrzedz. Gdyby np. na jakiemś zebraniu 
lub wiecu choć jeden glos dał się słyszeć pochwalający 
zbrodnię, np. podpalenie — mora , kazay ksiądz musi 
uważać za święty obowiązek takie wystąpienie napiętno­
wać publicznie jako przeciwne Bożemu przykazaniu; mil­
czenie byłoby pochwaleniem złego, byłoby więc ciężkim 
grzechem. W ogóle czem raz częściej trzeba nam śmia­
ła nasze zdanie wypowiadać; cnota opywateisKa, którą 
„odwagą cywilną" nazywają — czem raz więcej seno- 
dzi na moralny obowiązek katechizmu „o grzechach 
cudzych".

Zasady moralnej przestrzegać należy też przy po­
pieraniu kandydatów na posłów, niepodobna dopuszczać 
wpływu na lud człowieka, niepewnego co do przekonań 
religijnych, a bardziej jeszcze przeciwnika wiary, albo 
ateisty. N fety 1 ko w kościele, ale i w życiu publicznem 
trzeba też lud przestrzegać przed nienawiścią i powstrzy­
mywać jego porywy.

Wskazaniem obowiązku życzliwości dla ludu i 
braterskiej miłości dla towarzyszy w pracy duszpaster­
skiej kończy się list, streszczając praktyczne swe postu­
laty w słowach.

,,To też w imię Boże i z Bożą pomocą za­
czynajcie Bracia tę wspólną chrześcijańską akcyę, po­
rozumiewajcie się, organizujcie się, a nam, waszym 
biskupom, dawajcie znać o tern, co i jak będziecie 
robić5'.

Z dalekich kresów.
Otrzymujemy następujący charakterystyczny list, 

który polecamy uwadze T. S. L. a i polskiego Koła 
bukowińskiego.

Plesz (Bukowina), w styczniu.
My nędzni osadnicy, najbiedniejszej i najmniejszej 

wsi na Bukowinie (jtdynej wsi czysto polskiej), zamie­
szkali na wysokiej i skalistej górze tego samego nazwi­
ska jak nasza wioska, pragniemy się przypomnieć na­
szym braciom w innych ziemiach polskich, że żyjemy,

choć nas już przezwano Słowakami*) i kazano się uczyć 
obcej mowy.

Cierpimy wielki niedostatek, ponieważ ziemia ska­
lista, nieżyzna i ledwie nas wyżywia. Wioska nasza liczy 
36 domków, 4 211 dusz. W naszej wiosce nie mamy 
obcego ani innowiercy, tylko samych Polaków, pysznych 
na swych przodków! Ludek jest trzeźwy, naDożny i pra­
cowity. Szczycimy się, że jedyna nasza wioska polska 
na Bukowinie nie ma karczmy, a na wódkę nikt i sze­
ląga nie traci. To też jedno jeszcze nas ratuje od d*ugu 
i biedy.

Wielką czujemy radość w naszych sercach, ponie­
waż udało nam się wybudować w naszej wiosce p.ękny 
murowany kościoiek, który kosztuje nas 13.000 koron, 
ale brak nam jeszcze ołtarzy i sprzętów mszalnych i nie 
mamy ieszcze na to pieniędzy. Nie mamy też jeszcze 
księdza, któryby do nas dojeżdżał. Wielką też laskę 
i królestwo niebieskie zaskarbiłby sobie jaki religijny do­
brodziej, gdyby nasz kościoł obdarzył jakiem harmonium, 
gdyż nigdy go sobie sprawić nie będziemy mogli. Za­
dłużyliśmy się po trosze na kościol, a teraz budujemy 
znowu szkolę, abyśmy dzieci nasze mogli uczyć po pol­
sku. Dopiero bowiem od września z. r. objął p. Szyiecki 
z Kaczyki u nas naukę, a dzieci nasze już ładnie czy­
tają i śpiewają piosnki polskie świeckie i kościelne.

Szkoła bvJa nam bardzo potrzebną, bo młodzież 
nie umiała czytać po polsku, a teraz w dniach świąte­
cznych i podczas długich zimowych wieczorów odczytu­
jemy różne historye i dzieje naszego narodu, schodzimy 
się na odczyty, które ma nasz gospodarz Józef Kurudz, 
a co nas najbardziej cieszy, to to, że mamy trochę po­
jęcia o naszym sławnym i dzielnym narodzie.

Szkoda tylko, że nie mamy książek polskich i dla­
tego serdeczniebyśrny byli wdzięczni, gdyby nam kto 
nadesłał i obdarzył nas polskiemi książkami religijnemi 
i świeckiemi, śpiewnikami lub gazetką polską. Myśmy 
się już teraz rozczytaii, i największy dla nas smutek, 
gdy musimy siedzieć bez książek, z których tyle pię­
kny ch rzeczy się nauczyć można.

Powtarzając naszą błagalną prośbę, posyłamy na­
szym braciom z góry serdeczne staropolskie „Bóg 
zapłać".

»

W zaborze rosyjskim.

W arszawa, 22 stycznia.
Wybory. — Kandydatur rosyjskie. — Szanse kandydatur 

polskich w Warszawie.

Wybory do Izby państwowej wysuwają się znowu 
na plan pierwszy życia politycznego Królestwa. Przy 
obecnej ordynacyi w sprawie wyborów są zaintereso­
wane znacznie szersze warstwy społeczeństwa, nie wy­
łączając robotników fabrycznych, luórym ustawa daje 
prawa głosowań a nie tylko w osobnej kuryi robotni­
czej, lecz i w ogólnej kury! mi ijskiej, gdyż według or­
dynacyi obecnej w mieście każdy ma prawo głosu, 
o ile tylko wynajmuje mieszkanie na własne imię.

Wybory w miastach będą — ja!s wiadomo — 
dwustopniowe; po wsiach trzystopniowe. W miastach 
obywatele, uprawnieni do głosowania, wybierają w swei 
dzielnicy określoną przez ustawę liczbę wyborców,*ci

_ *) Rząd bukowiński w myśl swej polityki genmaniza- 
cyjnej wykazuje często w swych publikacjach statystycznych 
Polaków jako Sło.waków. Przyp. Red.____________________

zaś dopiero albo sami (jak w Warszawie i Łodzi), albo 
łącznie z przedstawicielami drobnej, średniej i wielkiej 
własności ziemskiej (jak to ma miejsce w pozostałych 
miastach Królestwa) wybierają ze swego grona posrow. 
Warszawa została podzielona na dzielnic dwanaście, 
mianowicie jedenaście dzielnic obejmuje Samo miasto, 
zaś dzielnicę dwunastą tworzy przedmieście Ptags % 60 
tysięczną ludnością.

Ruch przedwyborczy nie wyszedł poza pierwszy 
okres przygotowań wstępnych. W jednej tylko Warsza­
wie komisye wyborcze już pełnią czynnośc. najzupełniej 
prawidłowo, formując listy uprawnionych do głosowania. 
Magistrat warszawski zdobył się nawet na rodzaj odezwy 
wyborczej, co należy sobie tern tłumaczyć, że prezydent 
miasta, gen. Bibikow, w tajnikach swej duszy żywi pono 
btogą nadzieję... zostania posłem. W ogolę stolica kraju 
na brak amatorów do reprezentowania jej w Izbie me 
ma powodu naizekać; ale o tern kiedy indziej.

Na prowincyi władze delektują się rozkoszami stanu 
wojennego i wcale im się z przeprowadzeniem czynności 
wyborczej nie spieszy, zwłaszcza z przeprowadzeniem 
właściwem.

Magistraty zawiadomienia o samych wyborach, o 
sformowaniu komisyj wyborczych i przepisacti w tej 
mierze ogłosiły dopiero przed paru dniami, wydrukowa­
wszy je wyłącznie po rosyjsku. W Łomży magistiat 
ogłoszenia o wyborach (naturalnie rosyjskiego) nawet nie 
wydrukował, lecz odbił je na hektografie i w tej po­
staci kazał rozlepić na rogach ulic.

Opinia u nas jednak już coś znaczy, i pod presyą 
ogółu biurokraci prowincyonalni byli znagleni powłą- 
czać wszędzie do ogłoszeń wyborczych, tekst polski, 
jak również wprowadzić do komisyi czynnik obywatelski.

Te p.erwsze wybory do Izby odbędą się dla spo­
łeczeństwa naszego w barazo ciężkich warunkach. Ter­
ror wojskowy grasuje u nas w całej peini i utrudnia — 
rzecz jasna — Jo  ostatecznych granic. Najdzielniejsi lu­
dzie albo już siedzą, albo mogą się dostać do kozy; 
dotyczy to zwłaszcza prowincyi. Z drugiej strony mamy 
przecież stronnictwa w rodzaju socyalistów, które wj-- 
bory zwalczają, jako „zamach na prawa luau". Tru 
dność tkwi zresztą i w braku przygotowania do akcyi 
wyborczej społeczeństwa, pozbawionego tyle lat form 
prawnych i życia politycznego.

Na to wszystko liczą bardzo urzędnicy rosyjscy. 
Stan wojenny rozpalił ich apetyty nadzwyczajnie i pod­
niósł dobre o sobie mniemanie. W korach „prawdzi­
wych" Rosyan kiełkuje nadzieja, że Królestwo może być 
w Petersburgu reprezentowane nie tylko przez Polaków. 
Na Warszawę liczą oni niewiele, natomiast wybór lu­
dzi swoich z prowincyi uważają za zupełnie możliwy. 
Postawiono już nawet odpowiednie kandydatury, miano 
wicie w Siedlcach pp. Babuszkina, Puszczyna ’ i Goło- 
wina (aż trzech !) w Łomży na razie tyiko p. Rostow- 
cewa. Są to  iedrak Kandydatury Humorystyczne, można 
je będzie wziąć pod uwagę, gdy stan wojenny przetrwa 
do końca wyborów, gdj urzędy gminne gmin „niebła ■ 
gonadiożnych" zostaną zawieszone, gdy termin wyborów 
zostanie skrócony, gdy robotnicy miejscy i sziachta da 
się zastraszyć socyalistom, gdy zatem staną do do u-ny 
tylko wyborcy z grona włościan uległych, żydów i „pra­
wdziwych" Rosyan. Ponieważ jednak rząd centralny ter­
min składania legitymacyi z kuryi mieszkaniowej już 
przedłużył i wogóle wybory chce przeprowadzić, a więc 
o zawieszeniu urzędów gminnych „en masse" nie ma 
mowy, robotnicy legitymacye składają, szlachta zbytnio

91 )
TADEUSZ JAROSZYŃSKI.

X  S T O .
P O W I E Ś Ć .

Niewyspany, wyczerpany fizycznie, z nieznośrem 
uczuciem ostrego piasku pod powiekami, był jak luna­
tyk — półprzytomny, obojętny zupełnie na bodźce ze­
wnętrzne. Odrucnowo podawał dziecku lekarstwa z nad­
zw yczajną punktualnością, rozmawiał ze służącemu zda 
się najzupełniej autcma+ycznie i tylko odzyskiwał jasną 
świadomość rzeczy, kiedy przychodził lekarz. Wtedy 
zdawał sobie najdokładniej sprawę z sytuacyi. Widząc, 
jak słynny, powszecnie uznany za znakomitość w swym 
zawodzie specyalista, biedzi się bezradnie, wobec gro­
źnych objawów choroby, jak pomimo najwyższych wy­
siłków niewystarczająca jest jego wiedza wobec nieubła­
ganego przeznaczenia, Tomasz zdobywał się na rezy- 
gnacyę. Dyskutował snokoinie, z całym krytycyzmem za­
wodowym, jakgdyby była +o tylko konsultacja nad ło­
żem jednego z licznych pacyentów na mieście. Ale 
skoro został sam- z chorą dzieciną, wracał znowu bunt 
przeciw niesprawiedliwości losu i z piersi wydzierał się 
krzyk namiętnego protestu. Zjawiała się bezmierna po 
garda dla wiedzy medjrcznei, tak dumnej i ambitnej, 
a tak ograniczonej w swych środkach i znowu wracała 
wiara w cud przemożny — w wielkie bezbrżeżne u k o - 
chanie. które pokonać musi wszystko.

1 natężył chcenie i naoiął wolę do ostatnich gra- 
n'c, aż jęknęła niby cięciwa luku, szarpnięta gwałtowną 
dłonią...

tiulowe
jedwabne
k o r o n k o w e

Przyszła chwila straszna.
Źrenica dziecka powiększyła się nadmiernie, a gałki 

całe, dziwnie błyszczące, zaczęły biegać niespokojnie 
i drgać coraz szybciej.

ZMiża się okrutna, bezlitosna! Zabierze go, 
porwie.

Nachylił się nad kołyską, wyciągnął kurczowo wy­
prężone ręce, jakby chciał rozpacznym wysiłkiem po­
wstrzymać wyrywającą się z drobnego ciałka duszę.

—  Tak, tak, chwyci ją i przytrzyma.
—  Przytrzyma... koniecznie... choćby...
Wyją w piersiach przekleństwa, a stoi milczą­

cy, nieruchomy, bezsilny i widzi, jak spełnia się ta rzecz 
okropna aż do końca...

Potożył rękę na czole dziecka.
Było chłodne.
Zadźwięczał dzwonek w przedpokoju. Wszedł 

doktor.
-— Zapóźnol —  przywitał go Tomasz.
Tamten zaczął się tłumaczyć, jakoy nieznaczne 

opóźnienie było właśnie przyczyną zgonu.
—  Dziwny człowiek!
Tom asz wzruszył ramionami.
D oktor wszedł do pokoju, zm acał trupka ręką 

i z miną konw encyonalnego współczucia zawyrokował, 
że według wszelkiego praw dopodobieństw a m usiało się 
tak szkończyć niezawodnie.

—  Żeby d ziecko miało pizynajmniej sześć mie­
sięcy, toby tego... tak... no...

A potem mówił.
—  Poślijcie koiego służącą po druczek — napiszę 

wam świadectwo...
W oczekiwaniu usiadł wygodnie w fotelu i zaczął 

swobodnie rozmowę o sprawach zawodowych. Tomasz 
również zachował pozory spokoju, dopiero, kiedy do­
ktor zabrał się do wypisania świadectwa i spytar o imię

-------    ftaanBMBi ŁonsaiaBsn i
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dziecka, uczuł, że go coś chwyciło za gardło i dław1 
okropnie.

Byłby ryknął płaczem, ale zmógł się i wyrzekł 
dobitnie: Tadeusz.

XXV.

I znowu jest sam
Żyje. A zdawało się, że nic już nie wiąże go ze 

światem po tych przejściach, po haniebnej ucieczce żo­
ny, po śmierci dziecka...

Pochował syna. W spółczucie, jakiego doznał 
w czasie tych smutnych obrzędów, pogoaziło go 
z ludźmi.

He, he. Człowiek iest słany i Szuka oparcia... ?
*

Są chwile, kiedy milknie brutalny egoizm osobni­
czy i objawia się promiennie wielka m:lość wszechczło- 
wiecza. Ból wszelki wydaje się wtedy miii ej okruitny. 
Kiedy gorąca łza rozrzewnienia roztopi zimne lody o b o ­
jętności współżycia, jakaś nieznana siła miękką, dobro­
czynną dłonią od piersi naszej odwraca samobójcze 
ostrze rozpaczy...

Przyszli ludzie z przedsiębiorstwa pogrzebowego 
zabrać to drog.e, kochane ciałko.

Sąsiedzi wylegli z mieszkań i siali mu spojrzenia 
pełne życzliwości. Mamka zanosi się od Dłaczu nad tru­
mienką jego syna. Kucharka szlocha żałośnie.

—  Co ich to dziecko obchodzić może?
On, rozdarty boleścią, sto. z oczami suchemu jak 

martwy, jak głaz obojętny. On jeden. Załatwił dokładnie 
wszelkie formalności, związane z pogrzebem. Pamiętał 
o wszystkiem do najdrobniejszych szczegółów. Kupił na­
wet wieniec z napisem na wstęgach.

(D. c. n.)

sukienne
pluszowe
jedwabne cenę

JSi
153 T / i r ó t v ,  I J o f e !  -



,SŁOW O POLSKIE" Nr. 39 środa 24 stycznia 1906 ■ W

zastraszyć się nie na, przeto szanse pp. Babuszkina . 
Rostowcewa są bardzo nieświetne.

O kandydaturach polskich jakoś nie słychać. 
W składzie osobistym kandydatur z przed 2 październi­
ka nie jedno wypadnie zmienić wobec zmienionych wa­
runków ordynacyi wyborczej. Pierwiastek demokratyczny 
niezawodnie będzie silniej uwzględniony przez wszystkie 
stronnictwa, szczególnie w OKręgach przemysłowych. 
Kto będzie posłował z Warszawy, nie wiadomo W ka­
żdym razie wyjdą z wyborów Polacy. Kandydat żydow­
ski niema szans żadnych wobec tego, że glosowanie 
odbywa się dzielnicami, żydzi zaś rozporządzają głosa­
mi dwóch dzielnic, przeważnie (Nalewki —  Nowolipie), 
z dwóch innych (Powązki —  Towarowa; tylko częścio­
wo, gdy w posostałych 8 dzielnicach mają znikomą 
mniejszość. Rosyanie liczą na —  wątpliwy zresztą —  
sukces w dzielnicy łazienkowsKiej, ale to i wszystko.

Ze stronnictw polskich ugodowcy rozwijają wcale 
ruchliwą agitacyę na Pradze, gdzie mają jaKie takie sto­
sunki z czasów wspólnej z policyą pracy w zakładach 
kuratoryum trzeźwości; arystokratyczna „Spójnia" usiłu- 
ie ogarnąć pod swe skrzydła dzielnicę Nowego Świata 
(X); wreszcie stronnictwo narodowe prowadzi agitacyę 
w całem mieście dużym nakładem pracy i z niemałem 
powodzeniem. Kandydatury mają być — jak słyszałem— 
postawione oficyainie już w tych dniach, również nie­
bawem stronnictwa wystąpią z manifestami wyborczymi.

STARY.*

Ruch społeczny i jego zależność od R psyi.- Polskie sn\»n- 
nictwo konstytucyjno-Jemokratyczne la Rusi i stronnictwo 
krajowe Białejruśi i Litwy. — Rozruchy agrarna i wspólne 
narady w Mińsku i Słucku. — Tłumienie ruchu litewskiego

na Żmudzi. — Dzień 22 brn. w Warszawie.
=  Jattkolwiek jest to bolesnem, ale wyznać mu­

simy, że wypadki ostatniego roku, a nawet półtoraro­
czne dowiodły, iż nasze życie pubhczne zostaje w ścisłej 
zależności od życia Rosyi. Jakkolwiek nie bez słuszno 
ści utrzymywać można, że „rewolucya rosyjska" jest 
mało rosyjską, że rej w niej wodzą „obcoplemieńcy", 
jest ona jeanak wyraźnie „ogólnopaństwową", a więc 
niwelującą, centralizującą i w pewnem znaczeniu rusy- 
fikacyjną. Nasze stronnictwa rewolucyjne działają, w Kró­
lestwie Polskiem właściwie jako filie wszechrosyjskiego 
ruchu. Socyalna demokracya pow:ada to  zupełnie o- 
twarcie i z tego się chlubi. Każdy swój krok uzasadnia 
ona względami na ruch ogólnopanstwowy, bynajmniej 
zaś nie względami na interes kraju, lub choćby wyma­
gania własnego ruchu rewolucyjnego. Powtarza ona 
wiernie to wszystko, co robi ogólnopaństwovca rewolu­
cya i jeśli kiedy odbiega w czem, to albo dla tego, że 
stałe porozumiewanie się z rewolucyą rosyjską jest 
w ielce utrudnione, albo dla tego, że nastrój sfer, wśród 
luórych operuje, jest inny, niż w Rosyi.

Cala iej orygmalność polega więc na tern, że 
albo wyprzedza Rosyę, albo się opóźnia, albo wreszcie 
robi to, czego nie robią w Rosyi jedynie z powodu 
faktycznej niemożności.

Ostatecznym argumentem S D. za bojkotowaniem 
akcyi przedwyborczej w Królestwie była potrzeba dania 
przykładu rewolucyjnym sferom Rosyi.

Nietylko niepolski, ale niekrajowy, jeśli się tak 
można wj razić, charakter „Bundu" jest rzeczą ogólnie 
znaną. Rej w nim wodzą żydzi rosyjscy, umieli oni je­
dnak zdobyć w d Ij  w wielki na ogół żydów i wysuwają 
się nieraz na czoło ruchu rewolucyjnego w Królestwie.

W czasie ostatniego nieudałego proklamowania 
„rządów rewolucyjnych" w Królestwie, „władzę" w Ł o­
dzi objął faktycznie, jak i.as iniormują, Bund, gdy 
w Wai szawie dzieliły ją P. P. S. i S. D., które mimo 
nienawiści partyjnej umieją w razie konieczności działać 
wspólnie.

Z rosyjskich żydów rekrutują się anarchiści, ko­
muniści, którzy zaznaczyli ;ię w Warszawie szea egiem 
zamachów na mienie publiczne i prywatne. W Króle­
stwie pojawili się oni niedawno, ale w Białymstoku dzia­
łali już w lecie roku zeszłego.

Bardziej dwuznacznie zachowywała się w ciągu 
okresu rewolucyjnego P. P. S., ale i ona faktycznie 
szła aibo Dezpośrednio pod komendą wspólnopaństwo- 
wego ruchu, albo robiła to pośrednio, współzawodni­
cząc w w radykalizmie z S. D. Oświadczenie p. Da­
szyńskiego w jego „Liście otwartym", że ruch w Pol­
sce musi mieć cele własne, przyjęte było w łonie same­
go stronnictwa niechętnie, a przez S. D. pochwy­
cone zostało, jako dobra sposobność dc zwalczania 
P . P. S.

Nietylko iednak stronnictwa rewolucyjne zostają 
w ścisłej zależności od Rosyi. Najbliższe im stronnictwo 
postępowej demokracyi proponuje w sferze swego dzia­
łania zależność podobną, łącząc się ściśle już to ze 
stronnictwem konstytucyonalistów-demokratóu, już to 
tworząc filie wszechrosyjskiego Związku związków.

=  Na Litwie i Rusi żywioł polski jest mniej silny, 
niż w Królestwie i liczebnie i duchowe, to też oba ży­
wioły gospodarują tam w jeszcze większym stopniu, niż 
w Królestwie. Stronnictwa „ogólnopaństwowe" działają 
tu bezpośrednio, bez żadnych osłonek, a jeżeli gdzie 
powstają jakieś organizacye, miejscowe, to i one łączą 
się bardziej z ruchem rosyjskim, niż polskim.

Tak np. grono Polaków z Ukrainy, Wołynia i P o­
dola zawiązało się w stronnictwo, które przepisało po- 
prostu program rosyjskich konstytucyonahstów-de.nokra-

ze

lim lila

tów. Jedyną różnicą jest zaznaczenie na początku,
Polacy uważają się nie za kolonistów kraju, ale za jego 
prawych obywateli. Poza tern w programie nie wiaać 
ani jednej oryginalnej myśii i w niczem nie odbiło się 
nie tylko polskie, ale nawet rmejscowe pocnodzenie te­
go programu. Nawet w kwestyi agrarnej za główny 
środek uznaje się uwłaszczenie włościan przy pomocy 
przymusowej alienacyi gruntów nie tylko państwowych, 
ale i prywatnych.

Unika zaznaczenia polskości pochodzenia i „stron­
nictwo krajowe Białej Rusi i Litwy", które wybrało sc 
bie wzór bardziej umiarkowany, bo „Związek 17 (30) 
października".

W odezwie.oświadcza się to stronnictwo wyraźnie 
za reformami wolnościowemi, ale przeciwko rewolucyi. 
„Musimy wziąć rozbrat stanowczy z wrogami ustroju 
społecznego —  czytamy w odezwie -  Chcemy poro­
zumieć się z ludźmi o zbliżonym do nas sposobie my­
ślenia, obywatelami wszystkich warstw i stanów biatej 
Rusi i Litwy

„Musimy nawiązać stosunki z pokrewnemi stronni­
ctwami innych części państwa. Musimy nawiązać stosun­
ki ze stronnictwami cesarstwa (t. j. Rosyi), wyznającemi 
pokrewne z naszemi zasady, dla obrony wspólnych ce­
lów i dla lepszego poinformowania ich o naszych sto­
sunkach, niestety fałszywie przez nich rozumianych".

=  Ruchy ludowe na Litwie i Rusi przypominają 
też z wielu względów ruchy rosyjskie raczej niż polskie 
i w znacznej części przez agitatorów „ogólno-państwo- 
wycb" wywołane zostały. Zaburzenia agrarne obięły tu 
ogromne przestrzenie, nie przybrały jednak tak dzikiego 
charakteru, jak w guberniach rosyjskich. Główny impet 
zwrócony jest na lasy dworskie, które padają pod ude­
rzeniem siekiery chłopskiej we wszystkich guberniacn. 
Charakterystyczną jest rzeczą, że agitatorzy na wzór ro ­
syjski uciekają się do fałszywych manifestów carskich. 
Wspominaliśmy już o krwawem starciu ludu z wojskiem 
w Opolu p. Jeleńskiego, w gubernn grodzieńskiej. Śledz­
two wykazało, że rozdawano tam manifest rej tre śc i: 
„My, Mikołaj II, dajemy wam las dworski i pozwalamy 
zabierać ziemię pańską".

Próby porozumienia obywateli ziemskich z wło­
ścianami nie przyniosły dotąd widocznych rezultatów. 
W Mińsku urządzono wspólną naradę, skazaną zresztą 
z góry na niepowodzenie, bo przewodniczył mianowany 
z urzędu marsz Kołogriwow, który nie znalazł nic mędr­
szego do powiedzenia na początek, jak ostrzeżenie, 
że włościanie nie mają prawa srawiać żądań n i e l e ­
g a l n y c h ,  ponieważ w gubernii istnieje p r a w i e  
stan wojenny. ChłoDi słusznie SDytali wówczas: „jeżeli 
uważacie żądania nasze za nielegalne, pocoście nas we­
zwali". Na obradach dalszych chłopi zajmowali stano­
wisko, że ziemia jest „boska", że każdy winien jej mieć 
tyle, ile może obrobić i że płacić za nią nie należy 
ani rządowi, ani panom.

Mniej wiadomości o przebiegu mamy ze wspólnej 
narady w Słucku (gub. mińskiej), w której wzięło udział 
42 obywateli ziemskich i 23 włościan. Postanowiono 
tarn wydawać gazetkę polsko-rosyjsko-białoruską, urzą­
dzać wiece włościańskie i ustanowić w każdej gminie 
sąd polubowny do którego wejść mają dwaj obywatele, 
wybrani przez włościan i dwaj włościanie, wybrani przez 
obywateli.

Dla ochrony porządku władze potworzyły strażni­
ków pie.szych i konnych, dobrze płatnych, co kosztuje 
drogo, mało, jak się zdaje, jednak korzyści przyniesie. 
Tu i owdzie wysyła się dragonów i kozaków, którzy 
postępują ze znanem okrucieństwem i bezmyślnością.

=  Wspominaliśmy już parokrotnie o ruchu ludo­
wym na Żmudzi, noszącym wyraźnie charakter nie tylko 
agrarny, ale przedewszystkiem narodowy litewski. Rząd 
zaczął go tłumić z całą bezwzględnością i przyczynia 
się tern do zaostrzenia stosunków rnie.dzyklasowych, bo 
włościanie przypisują sprowadzenie wojsk panom, aczkol­
wiek szlachta kowieńska i miejscowe towarzystwo roi 
nicze z\\raca>y się do rządu z protestem przeciwko sta 
nowi oblężenia.

W nowiatach gubernii kowieńskiej władze zorgani­
zowały oddziały lotne, złożone z piechoty, jazdy i kilku 
lekkich armat. Oddziałom takim, pozostającym pod do­
wództwem pułkowników i działającym w obrębie „sta­
nu" (ii. części powiatu) polecono stłumić bunt, uwięzić 
agitatorów i przywrócić dawne władze gminne, przez 
lud usunięte. Rozpoczęły się sceny okropne, wprost nie . 
do uwierzenia.

W powiecie szawelskim pułkownik Peters przecho 
dził od wsi do wsi, aresztował wybranycn przez lud 
urzędników gminnych, znęcał się nad ludźmi, ostrzeliwał 
wsi i miasteczka i dopuścił, jeśli nie nakazał, splądro­
wanie miasteczek Pobielany, Krupy, Sosnowo, Wegery, 
Żagory i Ante.

W Zagorach dom, gdzie się chowali miejscowi 
rewolucyoniści, pułkownik natychmiast po przybyciu ka­
zał spladiować, poczem zburzyć go wystrzałami z armat. 
Wszystkie potrzeby wojska zaspokajano za pomocą przy­
musowych rekwizycyj. Na drugi dzień swego pobytu 
pułkownik zwołał wszystkich żydów do synagogi i prze­
trzymał ich tam bez jadła i napoiów dwie doby. Z po­
śród aresztowanych w ten sposób, porywano kolejno od­
dzielne grupy i zmuszano nahajkami (po 100 i 150 ude­
rzeń) do wydania agitatorów i wskazania gdzie broń 
jest ukrytą.

Dzienniki rosyjskie podają zuppłnie podobne spra­
wozdania z działalności innych oddziałów lotnych. Wszę- 

bb

dzie nahajki, paiKi, strzelanie do ludu i wymuszanie od 
ogółu mieszkańców kuntrybucyi za zburzone składy 
monopolowe.

—  Proklamowany na dzień 22 strajk ogólny je­
dnodniowy nie powiódł się w Warszawie tak, jak so­
bie tego życzyli organizatorzy. Wprawdzie ruch kołowy 
na ulicach był bardzo słaby, nie ustał jednak zupełnie. 
Tramwaje kursowały prawidłowo, uczuwać się tylko da­
wał dotkliwy brak dorożek. Do fabryk nie przybyli ro ­
botnicy, mniejsze wszakże warstaty czynne Dy ty bez 
przerwy. Sklepy w dzielnicy żydowskiej zamknięte, jak 
również nie prowadzono handlu w znacznej części skle­
pów przy ul. Marszałkowskiej. Na Nowym Świecie, 
KraKowskiem Przedmieściu wszystKO odbywało się 
zwykłym trybem. Sklep:ki spożywcze wszędzie były 
otwarte; po mieście krążyły liczne patrole piesze 
i konne.

Dnia tego o 7 rano miasto było przerażone wy­
buchem gazu w paiacu Zamojskiego, wybuchem, który 
vVzięto za eksplozyę dynamitową. Rzecz szczególna, że 
podobne wybuchy, acz o wiele skromniejsze co do roz­
miaru szkód, zdarzyły się dnia poprzedniego w fabryce 
Frageta i w domu przy ulicy Miodowej, gazie mieści 
się urząd gubernialny i to w piwnicy, należącej do re- 
dakcyi „Warszawskiego Dniewnika".

J. S C H R E I B E R
rękawieznik i bandaży sta \Ve Lwowie

Rewolucya w Rosyi.
(Akcya wyborcza. — Epizod obrad gabinetu ministrów. — 
Charakterystyczny paszkwil na W ittejo — Nieznana dotąd 

a aktualna „poezya w prozie" Turgeniejewa).

—  Akcya wstępna do wyborów do Dumy pań­
stwowej idzie— jak zresztą można było przypuszczać — 
bardzo powoli i z trudnością. Postanowienie, aby każdy 
mający prawo głosu z innego tytułu, niż z opłaty po­
datków, sam zapisywał się w policyi na listę wyborców 
po przedłożeniu odpowieanich dokumentów, przyniosło 
oczekiwane przez rząd rezultaty —  ruch wyborczy za­
powiada się bardzo słabo. Pocnodzi to stąd, że wię­
kszość społeczeństwa rosyjskiego zachowuje się wobec 
Dumy zupełnie obojętnie i nie uświadamia sobie bynaj­
mniej potrzeby pofatygowania się do cyrkuiu policyjne­
go z dokumentami, tembardziej, że każdy Rosyanin na­
uczony długoletniem doświadczeniem, bardzo niechętnie 
dec>duje się na tego rodzaju wędrówkę.

Jeżeli dodamy do tego istniejący w całej przera­
żającej pełni stan wojenny, albo stan nadzwyczajny 
ochrony we wszystkich niemal większych środowiskach 
życia, ucisk prasy i nieograniczoną niczem gospodarkę 
rozbestwionego żołdactwa, to  zjawisko tej abstynencyi 
wobec Dumy u społeczeństwa stanie się bardzo łatwo 
zrozumiałem. W samej Moskwie na 130.000 uprawnio­
nych do glosowania, zgłosiło się w pierwotnie oznaczo­
nym terminie do zapisania na listę wyborców wszystkie 
go 6000 osób. Tego rodzaju stosunek między liczbą 
uprawnionych do głosu, a zamie-zających z tego prawa 
korzystać, utrzymał się niemal w całej Rosyi.

Ostatecznie rząd sam zrozumiał, że na tak ską­
pych listach poprzestać nie może, jeżeli Duma nie ma 
odrazu stać się operetkową, i termin zapisywania się na 
listy wyborcze przedłużył jeszcze na trzy tygodnie. Mi 
mo to jednak nie ma uzasadnionej nadziei, aby liczDa 
wyborców wzrosła tak znacznie, iżby stanęła w jakiej­
kolwiek naturalnej proporcyi do liczby obdarzonych pra 
wem głosowania.

Prz> czynią się także do tego zamieszanie pojęć 
które na punkcie stosunku do Dumy panuje wśród 
stronnictw skrajnych, demagogicznych. Kwestyę tę roz­
dzielono tarn w ten sposób, że najprzód zasianowiano 
się nad tern, czy należy wziąć udział w samej akcyi 
wyborczej, a potem, czy należy uczestniczyć w Dumie.

Otóż konstytucyjni demokraci na kongresie pe­
tersburskim uchwalili i jedno i drugie. Socyaliści posta 
nowili brać udział tylko w akcy wyborczej, a to ze 
względu na doskonałą sposobność agitacyi, którą ona 
nastręcza. Socyaiiści-rewolucyoniSci zaś postanowili usu­
nąć się zarówno od wyborów, jak od samej L>urr.y.
Wśród robotników panuje z tego powodu zupełne znie­
chęcenie do Dumy, tembardziej, iż dzisiaj nie ulega już 
wątpliwości, że w Dumie nie będą oni mieli ani jednego 
przedstawiciela.

—  Na jednej z ostatnich rad gabinetowych, jak 
donosi „Narodnoje Chaziajstwo'1 —  wywiązał się mię­
dzy ministrem sprawiedliwości Akimowem, a ministrem 
spraw wewnętrznych Durnowem ciekawy spór, który
rzuca dużo światła na sposób prowadzenia obecnej
wewnętrznej polityki w Rosyi i na jej zasadnicze
motywy.

Minister sprawiedliwości zainterpelował Durnowa 
w sprawie samowolnego rozporządzania się oficerów i 
żołnierzy, którzy w miejscowościach w stanie wojennym 
ogłoszonych rozstrzelali mnóstwo ludzi zupełnie bez 
wszelkiego nawet wojennego sądu, tak sobie dla sportu, 
rzekomo według jakichś tajemniczych spisów czy list 
konskrypcyjnych, których dowódcom oddziałów miała 
dostarczyć tajna polieya.

Minister Durnowo odpowiedział na to, że nie wy­
dawał żadnych rozporządzeń w sprawie rozstrzeliwania 
ludz. wedle spisów i że dowódcy wojskowi powinni za 
to odpowiadać nie przed mm, Durnowem, aie przed mi 
nistrem wojny. Przyznając dalej, że ze strony niektórych 
dowódców oddziałów wojskowych zaszło istotnie prze- 
kroczenie poruczonego zakresu działania, Durnowo są-

przeniósł swój Magazyn i pracownię z dniem 10 stycznia z Rynku na ul. H et­
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dzi jednak, że dowódców tych „ n i e  m o ż n a  t e r a z  
o d d a w a ć  p o d  s ą  d “, p o n i e w a ż  c h w i l a  o b e ­
c n a  j e s t  n a d t o  p o w a ż n a ,  a o d d a n i e  o f i ­
c e r ó w  p o d  s ą d  m o ż e  z d e m o r a l i z o w a ć  a r ­
m i ę ,  k t ó r a  t e r a z  j e s t  w i ę c e j  n i ż  k i e d y ­
k o l w i e k  p o t r z e b n a " .  Przytem Durnowo skom­
ponował aforyzm, że kiedy dom pionie i potrzepa gasić 
pożar, niema czasu myśleć o rozbijanych szybach...

Z tą  opinią Durnowa zgodził się prezydent gaoi- 
netu, hr. Witte

W dalszym ciągu dyskusyi minister sprawiedliwo­
ści przytoczył cały szereg wypadków naruszenia przez 
policyę zasadniczych praw nstytucyj sądowych, którego 
dopuszczano się w ten sposób, że podczas rozpraw są­
dowych policya wdzierała się do gmachu i do san roz­
praw i aresztowała tam świadków, adwokatów', a w je­
dnym wypadku nawet pewnego członka, zasiadającego 
właśnie w trybunale. Przytem minister sprawiedliwości zau­
ważył, że jeżeli tak dalej pójdzie, to sytuacya jego sta­
nie się nadzwyczaj trudny a cała instytucya sądu będzie 
na długo zupełnie zdyskredytowana.

Na to Durnowo znowu odpowiedział, że chwila 
obecna jest tego rodzaju, że nie można zastanawiać się 
nad tego rodzaju szczegółami, które są wprawdzie nie­
pożądane, ale w porównaniu z dzisiejszym stanem rze­
czy są nic nie znaczącymi drobiazgami.

Po tej odpowiedzi Durnowa, gabinet słabą więk­
szością głosów przeszedł nad kwestyami, podniesionemi 
przez Akimowa, do porządku dziennego.

—  Jeszcze lepiej niż ten epizod z obrad gabinetu 
ministrów charakteryzuje obecną politykę rosyjsKą i zu­
pełną anarchię, panującą w najwyższych sferach rządo­
wych, fakt następujący:

„Mołwa" "donosi, że z rozporządzenia wtadz wyż­
szych we wszystkich' brygadach oddzielnego korpusu 
pogranicznej straży (to samo co austryacka straż skar­
bowa) rozdaje się żołnierzom oaezwy „Związku narodu ■ 
rosyjskiego" i numery wydawnictwa „Russkoje Znamia" 
(rosyjski sztandar). Jakiego to rodzaju pokarm duchowy 
zawiera to pismo, można widzieć chociażby z następu­
jącego fragmentu obszernego artykułu, zamieszczonego 
w nrze 3 „Russkiego Znamieni". Powiada się tam mię­
dzy innnemi tak :

„Na to, aby Chrystus został ukrzyżowany, nie 
dość było zdrady Judasza. Potrzebne było także zanied­
banie dygnitarza Poncyusza Piłata. Niektórzy umieją 
wyciągaj dla sieDie przemijające korzyści z sojuszu 
z żydami a nawet dokonać przy tch pomocy godnych 
uwagi dzieł. Ale na podobieństwo tych, którzy duszę 
S ,o"ą sprzedają szatanowi, ludzie ci rychło przychodzą 
do przekonania, że osiągnięte w taki sposób korzyści 
ą złudzeniem, a dokonane przy takiej pomocy wielkie 

rkieta —  są malemi dziełami, pozbawionemi trwałości".
- „O to pewien dygnitarz, przyjaciel judejczyków, 

,;rzy ich pomocy i współdziałaniu wprowadził monopol 
wódczany, aby naród rosyjsai siał się trzeźwiejszym.
'1 yrnczasem pijaństwo stało się gorszem niż przedtem, 
a nadto wyszło z szynku na ulicę, gdzie dzieci, widząc 
r dziców swoich, którzy wskutek wódki utracili podo­
bieństwo boskie, przestają ich szanować. (Mowa o Wit- 
t rn i o tern, ze w składach rządowych wódki pić riie 
i- olno. Dlatego lud pije ją na ulicy. Przyp. Red.) Da­
wniej pijaństwo sprowadzało ekonomiczną ruinę rodziny, 
dzisiaj w dodatku rujnuje ją moralnie".

„Ten sam dygnitarz, idąc za radą synów Judei, 
wprowadził złota v'alutę, aoy naród stał się bogatszym. 
Tymczasem pieniędzy jest mniej, niż było. Już nie zło­
tej pięciorublówki, ale miedzianego piątaka wydobyć 
r.ie ma skąd. Za to dług państwowy wzrósł w ciągu 
10 lat na trzy miliardy rubli. W postaci procentów od 
nich głodny naród rosyjski wywozi rok rocznie zt gra^ 
nicę dwieście milionów pudów zboża, odejmując je od 
ust swoim głodnym dzieciom".

„Ten sam dygnitarz postanowił dalej również za 
żydowskiem poduszczeniem doprowadzić kolej syberyj­
ską do morza przez ziemię chińską, ażeby w ten spo­
sób odebrać Chinom Mandżuryę. I na budowę tej drogi 
stracił wiele ciężko zapracowanych przez naród milio­
nów-. Okazało się jednak, że miliony wpadały do kie­
szeni żydowskiej, a Mandżuryę wraz z koleją zabrali 
japończycy".

„Stracił mnóstwo pieniędzy na budowę miasta 
Dalnego, aby założyć tam nową Odessę dla swoich ży­
dowskich przyjaciół, ale zapomniał dać pieniędzy na 
o b w a ro w a n ie  Portu Arthura tak, że wreszcie i Dalnij 
i Port Arthur zarówno dyabli wzięli".

„Pojechał on do Portsmouthu, zawierał z Japonią 
pokój w tym czasie, kiedy nasze wojska gotowe były 
zwyciężyć wroga, dzielnego, ale już znużonego. Natu­
ralnie -  pokój honorowy: „ani piędzi rosyjskiej ziemi, 
ani rubla kontrybucyi". Ale przedłużanie wojny nie było 
już wygodne dla handlu żydowskiego, a Japończycy 
uparli się jak na nieszczęście. Synowie Judei wytłuma­
czyli m u: ustąpić lepszą połowę Sacnalinu. A ile je­
szcze zap'acim" kontrybucyi pod postacią zwrotu ko­
sztów utrzymania naszych jeńców, tego jeszcze me 
wiemy".

„Zato żydzi ogłosili tego dyplomatę jako najge- 
ui3 !szego człowieka w świecie, który jedynie może ura­
tować Rosyę 0d nieuchronnej klęski, skoro tylko będzie 
nlll nadaną władza. I dano mu wlaazę niemal nieogra­
niczoną. A kiedy wreszcie doszedł do tej najwyższej 
wiat&y- k a z a ło  się, że i ta władza, którą mu wysza- 
.•■■„rtW"1!: żydzi, jest tylko próżnym orzechem, ponieważ

żydzi wcale nie chcą go słuchać, ale pragną rządzić 
nim, a przez niego państwem".

Nieprawdaż, co za świetny sposób wzmacniania 
autorytetu władzy i to jeszcze wśród żołnierzy pogra­
nicznej straży, której szefem był hr. Witte do niedawna 
jako minister skarbu, w której koszarach dotąd wiszą 
jego portrety. Nie mówimy już o tem szerzeniu niena­
wiści rasowej i podżeganiu ciemnego żoldactwa do 
ekscesów przeciw żydom, ale co myśleć i mówić o tem, 
że ministerstwo skarbu może rozpowszechniać takie pa­
szkwile na prezydenta ministrów? Czego można spo­
dziewać się od rządu, w którego najwyższych sferach 
panują tego rodzaju stosunki ?...

—  „Russkoje Bogactwo" zamieściło nieznaną do­
tąd, bo przez cenzure zaDromoną poezyę w prozie Tur- 
geniewa, p. t. „Próg", jest to genialnie w- swej zwię­
złości chwycona głośna cecha ruchu politycznego w Ro- 
syi w latach siedemdziesiątych. Króciutki ten utwór 
przytoczymy, ponieważ i obecnie nie stracił on na aktu­
alności. Bo i dzisiaj nie brak w rewolucyi rosyjskiej 
objawów najszczytniejszego idealizmu. O to dosłowny je­
go przekład:

„Widzę ogromny gmach. W ścianie frontowej wą- 
zkie drzwi na oścież otwarte. Za drzwiami ponura 
mgla. Przed wysokim progiem stoi dziewczyna, rosyj­
ska dziewczyna. Mrozem tchnie ta nieprzejrzana ciemność 
i razem z lodowatym podmuchem wydobywa się z głę­
bi gmachu powolny glos:.

—  O ty, która pragniesz przestąpić ten próg, czy 
wiesz, co cię oczekuje?

—  Wiem — odpowiada dziewczyna.
—  Chłód, głód, nienawiść, śmiech, pogarda, okru- 

eeństw o, więzienie, choroba, sama śmierć!
— - Wiem, jestem gotowa. Wytrzymam wszystkie 

cierpienia, wszystkie ciosy.
— Nietylko od w rogów, ale i od swoich, od przy­

jaciół.
— Tak, i od nich.
— Dobrze, ześ jest gotowa Drzynieść ofiarę. Zgi­

niesz i nikt... nikt wiedzieć nawet nie będzie, czyją pa­
mięć powinien uczcić.

—  Nie potrzeba mi ani wdzięczności, ani współ­
czucia. Nie potrzeba mi nazwiska.

—  A czy takie gotową jesteś do zbi odni ?
Dziewczyna opuściła głowę...
— 1 do zbrodni jestem gotowa...
G los nie natychm iast ponowi! swoje p y tan ia :
— A wiesz ty —  zabrzmiał on wreszcie, —  że 

możesz utracić wiarę w to, w co teraz wierzysz, mo­
żesz zrozumieć, żeś zbłądziła i napróżno swe młode 
życie zgubiła ?

—  Wiem i o tem.
— ■ Więc wejdź !
Dziewczyna przestąpiła próg, a ciężka zasłona opa­

dła 7? nią.
— G łupia! —  zazgrzytał kłoś.
—  Święta! — zabrzmiało skądciś w odpowiedzi.

Wiadomości bieżące.
—  Posiedzenie Rady m iejskiej (27-te) odbędzie Hę 

we czwartek 25 b. m. o godz. 6 wiecz. Porzątek dzien­
ny składa się z 74 punktów.

—  Z ratusza. Sekcya finansowa Rady po ukończeniu 
obrad nad budżetem rozpoczyna od przyszłej środy 31 
b. m. swoje regularne posiedzenia tygodniowe.

Sekcya techniczna wczoraj z powodu obiadu u‘ pre­
zydenta miasta nie została zwołana, natomiast zwyczaj­
ne posiedzenie tygodniowe tej sekcyi odbędzie się w pią­
tek 25 b. m.

Na jutro obok Rady miejskiej . sekcyi orgamza ■ 
cyjnej zapowiedziane jest także posiedzenie komisyi dóbr 
miejskich.

— Rocznica styczniowa. Uroczysty wieczór ku 
uczczeniu rocznicy walki narodowej w r. 1863, urządza 
stow. „Gwiazda" w niedzielę 28 teki. Pa słowie wstęp- 
nern o znaczeniu powstania, odegrają członkowie kółka 
amatorskiego „Gwiazda" trzyaktowy dramat w 4 od­
słonach „Gwiazda Syberyi". Wstęp na uroczystość za 
zaproszeniami, które wydaie kancelarya „Gwiazdy".

Stow. wzajemnej pomocy kupców i młodzieży 
handlowej urządza w niedzielę 28 bm. uroczysty wieczór 
w lokalu własnym (Czarnieckiego 1). Zaproszenia i bi­
lety do nabycia w sklepie O. Krirnmera na placu Ma- 
ryackim. Słowo wstępne wypowie O Anioł, kapucyn,
ooczem koncert. Początek o g.

_  Powszechne Wykłady Uniwersyteckie. Dziś 
w środę, d. 24 b. m. Doc. pryw. Uniw. dr. E. Bierna­
cki : „Co i jak jeść należy?" (z demor.stracyami). Zakład 
fizyczny Uniwersytetu. Długosza 8. Porz. o g, 7. — 
We czwartek, dnia 25 b. m. Prof. dr. K. I vardowski: 
„O filozofii średniowiecznej". Sala XIV. Uniwer., II p. 
iii św. Mikołaja. Początek o godzinie 7. wieczorem. —

—  Stacya telegraficzna. Z dniem 3 lutego b. r. 
powstanie w Klaśnie (powiat Wieliczka) przy istniejącym 
tamże urzędzie pocztowym stacya telegrafu z ograniczo­
ną służbą dzienną.

—  Z życia młodzieży. Dnia 25 b. m. o godzinie 4
popołudniu w sali XI odbędzie się w „Kółku inżynie­
rów" T. B. P. słuch, polit. odczyt kol. Rudolfa Kaczo­
ra o „Materyale ustrojowym konstrukcyi żelazno-beto- 
nowych". (Własności statyczne i c h ; ■ oczne).
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(koło Kasy Oszcz.)

poleca swój nowo założony
Skład przyborow opiycznych 

i mechanicznych
w najlepszej jakości po najprzystęp­

niejszych cenach.

Zwyczajne walne zgromadzenie członków Techni- 
ckiego Kola T. S. L. odbędzie się w poniedziałek dnia 
29 stycznia o godz. 7 wieczorem w sali V na Polite­
chnice.

— Ju tro  w Związicu nauKOwa-literackim p. Hen­
ryk O p i e ń s k i  mówić będzie na temat „Twórczość 
muzyczna a wirtuozowstwo". Prelegent, uleg}szy proście 
Wydziału Związku, powtórzy swój poniedziałkowy od­
czyt, wygłoszony w szkole muzycznej p. Niementow- 
skiej. Powtórzenie tego odczytu tem bardziej jest pożą­
dane, że w Związuu usłyszy go szersze grono osób, a 
co ważniejsza, możliwe tutaj będzie otworzenie dyskusyi, 
której poruszony przez p. Opieńskiego temat bardzo się 
domaga. Początek o g. 8.

—  B iuro lwowskiego Związku okręgowego T. S. L 
mieści się obecnie przy ulicy Trzeciego Maja 1. 5.

—  Z teatru. Piszą r.am : Ermete Novelli, najznako­
mitszy tragik wioski, następca sławnego Rossi’ego, przy­
bywa jutro na czele własnego towarzystwa artystów dra­
matycznych do Lwowa i wystąpi w teatrze miejskim 
tylko dwa razy, a mianowicie: we czwartek jako Szajlok 
w „Kupcu weneckim" i w piątek jako „Król Lear". 
Przedstawienia te wybornie się zapowiadają, a 'publicz­
ność nasza będzie mieć wspaniałą biesiadę artystyczną i 
będzie się rozkoszować grą tego wielkiego artysty, gdyż 
od czasów Rossi’ego takiego genialnego aktora Lwów 
nie widział.

—  Teatry; Teatr miejski:
\Ve środę 24 bm. po raz d ugi: „Lohengrin", opera 

w o aktach Ryszarda Wagnera Gościnny wystąp Meksan- 
dra Bandrowskiego, Janiny Korolewicz-Wayd^wej, Zygmun­
ta Mossoczego, występ Heleny Oleskiej i Józefa Szymań­
skiego.

We czwartek po raz pierwszy: „Kupiec wenecki", 
komedya w 4 aktach Szekspira Pierwszy gościnny występ 
Ernesta Noveili wraz z całem towarzystwem włoskich ar 
tystów.

W piątek po raz pierwszy: „Król Lear", tragedya w 5 
aktach Szekspira. Drugi i ostatni gościnny występ Ernesta 
Novelli wraz i  całem towarzystwem włoskich’ artystów.

—  Budżet miasta Lwowa. W uzupełnieniu wczoraj­
szego sprawozdania z ostatniego posiedzenia komisyi 
budżetowej miejskiej, podajemy, że komisya wstawiła 
do budżetu w dziale rozchodów kilka pozycyj, wyno­
szących ogółem z górą 65 tysięcy koron Odpowiednio 
do tego podniesiono także przychody, tak, że uchwa­
lona cyfra jest o 80 tysięcy wyższa od pierwotnej cy­
fry preliminarza magistratu, a nie jak przez pomyłkę 
podaliśmy wczoraj o pół miliona. O pół miliona jest 
różnica między budżetem na rok 1906 a budżetem ze­
szłorocznym na 1905 — przychody oowiem obecnie 
wynoszą 5,935.067 koron, w roku zaś 1905 tylko 
5,428.254 koron.

Uchwalony przez komisyę budżet został oddany 
do druku ; druk będzie trwał około dwóch tygodni, 
poczem około 8 lutego budżet zostanie Radzie miejskiej 
przedłożony do uchwały. Równocześnie referent gene­
ralny ar Lisiewicz przygotowuje, wedle zwyczaju, przy­
jętego od kilku lat, obszerniejsze sprawozdanie o obe­
cnym stanie gospodarstwa i finansów miasta. Sprawo­
zdanie to ogłoszone będzie również drukiem.

—  Z Tow. przyrodników  im. Kopernika. Wobec 
nader licznie zebranych członków Tow. odbyło się wczo­
raj posieazenie naukowe. Rozpoczęło się ono od wy 
kładu dr. E. Romera, prof. uniw. „O epoce lodowej na 
Świdowcu" w paśmie Czarnonory,

Prelegent oparł się na materyale zebranym w ciągu 
żmudnych a interesujących wycieczek swych na Śwido- 
wiec, podczas których przy współudziale dwu swych 
uczniów, słuchaczy tut. uniw., porobił nader staranne 
zdjęcia kartograficzne w terenie, Z badan tych przyszedł 
prof Romer Jo  przekonania, iż obie doliny Trufaniecka 
i Dragobrat są łożyskami dawnych lodowców, których 
firnowe pola leżały w pobliżu dzisiejszych grani, w obu 
dolinach znajdywane terasy i moreny są jasnym tego 
dowodem. Prelegent utrzymuje, iż epoka loaowa w dwu 
okresach wystąpiła na Świdowcu i że z wszeikiem pra- 
waO|7C>dobienstwem Drzyiąć należy, iż wówczas na Ś >. i- 
dowcu piceważającymi fryły wiatry w kierunku południo­
wym i południowo-zachodnim.

Interesujące naukowe spostrzeżenia objaśniał pre­
legent przy pomocy demonstracjo obrazów świetinych, 
zdjęć fotograficznych dokononych TO Świdowcu, tudzież 
kart geograficznych.

Jako luźną komunikacyę okazał p.rof. dr, Dybow­
ski okaz samicy wróbla domowego, ubarwiony jedno­
stajnie rdzawo, zabity w okolicy Lwowa. Przy tej spo ­
sobności mówił dr. Dybowski obszernie o europejski ch 
gaiunkach wróbli, dorzucając kilka uwag ogólnej natu1 v
0 znaczeniu odmian ptaków dla teoryi ewolucyjnych
1 wspominając o kilku rzadszych gatunkach wrdblewa- 
tych znajdywanych w naszet faunie.

W dyskusyi nad tym przedmiotem zabrał głos prof. 
dr. Mazurek, podając szczegółowo rezultaty prac Tschu- 
si’ego nad ODoma gatunkami „Orzechówki", rezultaty 
prac Parota i Madarasza, odnoszące się do nowszych 
zagadnień ornitologii, wspomiał także o rozsiedleniu ge- 
ograficznem gatunków przez profesora dr. Dybowskiego 
wzmiankowanych.

Cenny okaz wróblicy okazanej na posiedzeniu 
ofiarował dr Dybowski dla zbiorów Muzeum im. hr, 
Dzieduszycuicn.

•— Dostawy i roboty publiczne autonomiczne. Wy­
dział krajowy rozesłał do wszystkich władz autonom i’ 
cznych w kraju ustanowiony przez się regulatyw, obej­
mują y przepisy, jak należy postępować przy rozpisy-

WARSTAT REPARACY JNY. 
Urządzanie dzwonków elektrycz­
nych, telefonów i gromochronów.
Listowne zlecenia załatwia się oez- 

zwłocznie 446



6 „SŁOW O POLSKIE" Nr. 39 środa 24 stycznia 1936.

wanlu i rozdawaniu robót i dosiaw publicznych przez 
władze autonomiczne.

Przepisy te obowiązują rady gminne tfiiasf i mia­
steczek, dalej iad j powiatowe Ciahcyi o ile chodzi o 
roboty, budowy i dostawy gminne lub powiatowe. Re- 
gulatyw zo&tał wydany w porozumieniu z komisyą kra­
jową spraw przemysłowych i Centralnym Związkiem 
galicyjskiego przemysłu i zatwierdzony zasadniczo uchwa­
łą Sejmu. Liczy ou 22 paragrafów —  a celem jego 
jest uchronienie funduszów publicznycn od strat —  a ró­
wnocześnie poparcie przemysłu i przedsiębiorstw krajo­
wych, na co dotyczący reskrypł Wydziału krajowego 
szczególniejszą zwraca uwagę.

— Raut na dochód koicnii Rym anowskiej. Pod 
protektoratem p. Włodzimierzowej hr. Dzieduszyckiej 
odbędzie się w sobotę, dnia 3 lutego br. w salach Ka­
syna miejskiego wielki raut, połączony z bardzo uro­
zmaiconym koncertem. W koncercie weźmie udział gło­
śna pianistka lwowska p. Helena Ottawowa, znany 
skrzypek p, Perutz, oraz młoda śpiewaczka panna d’Al­
bert, która już występowała z powodzeniem w operze 
drezdeńskiej. Grono panien odegra słuchany zawsze 
z przyjemnością „Dziewiczy wieczór" p. G. Zapolskiej. 
Największą jednakże niespodzianką będzie zjawienie się 
na estradzie — Ireny Solskiej, która donosi, że „stę­
skniła się ogromnie za lwowską publicznością". Możemy 
zapewnić, że publiczność stęskniła się za nią jeszcze 
więcej.

O J powodzenia rautu zależy, w jakiej mierze bę­
dzie można uwzględnić prośby biednych, cnorowitycn 
dzieci, potrzebujących koniecznie kuracyi w Rymanowie. 
Zgłoszenia liczą się już dzisiaj na oetki, a komitet, prócz 
wydatków na pomieszczenie i wyżywienie dzieci, czeka 
jeśźcze naglący wy datek na niezbędną restauracyę bu­
dynków, be2 dokonania której otwarcie sezonu leczni­
czego w b. r. byłoby niemożliwe.

Komitet kolonii rymanowskiej spodziewa się z ca­
łą pewnością, że publiczność lwowska nie pominie tej 
sposobności okazania chorym dzieciom lwowskim, nie- 
mającyin środków na leczenie się, należącego im się 
naprawdę serdecznego współczucia } 3 lutego zapełni 
salony kasyna po brzegi. Przyjdzie to tern łatwiej, że 
w tym wypadku połączenie przyjemności z pożytkiem 
nic będzie tylko frazesem i że z oszczędności, nagro­
madzonych dzięki cichemu karnawałowi, rzadko kiedy 
można będzie lepszy i ładniejszy zrobić użytek, aniżeli 
na raucie rymanowskim.

— Do fabrykacyi kom postu. Magistrat ogłasza ofer­
tową licytacyę na sprzedaż około 30 fur tygodniowo 
odpadków i nawozu przeważnie z trzewi bydlęcych 
z rzeźni i targowic miejskich. OdDadki te nadają się do 
inbiykacyi kompostu.

Termin do wnoszenia ofert do 29 bm.
— Fałszyw e 20-koronów ki W Czarnogórze banda 

fałszerzy przed paru tygodniami puScila w obieg fabzy 
we austryackie 20 koronówki. Blizkość granicy każe 
przypuszczać, iż fałszerze nie miel| na myśli uszczęśli­
wienia falsyfikatami Czarnogóry > te dostaną się one 
i do Austryi. Dlatego też organy państwowe przestrze­
gają przed fałszywymi papierami, podając charakter} sty­
czne cechy, po których falsyfikaty można poznać.

Są one na ogół bardzo niezręczną podróbką, gdj ż 
tak rysunek tła, jak i druKu rytowany ręcznie przy po­
mocy cyrkla i linii, odbito czerwoną i zieloną farbą na 
welinowym papierze. Rysunek postaci nie jest wykończo­
ny, kreski są grube i częściowo porwane, a twarze ma­
ją inny wyraz, niż na prawdziwych banknotach; nadto 
rysunek chłopca nie jest jednakowy tak na stronie wę- 
g.erskiej, jak i niemieckiej banknotów, Diegnące zaś do 
koia rysunku drobne cyfry 20 różnią się uderzająco od 
siebie. Prócz tego można poznać falsyfikaty po braku 
akcentów w słowach węgierskich.

0  K raków . R o c z n i c a  p a t r y o t y c z n a .  Cmia 
20 d . m. urządziła młodzież na? odowa szkot średmen 
i uniwersytecka pamiątkowy obchód w 43-letnią roczni­
cę powstania styczniowego.. O godzinie 11 z rana od­
prawił ks. prałat Banaucski nabożeństwo w kościele P. 
Maryi, który po b rztg i wypełnili przedstawiciele wszyst­
kich warstw i młodzież szkolna —  uwolniona od nau­
ki. Podczas nabożeństwa śpiewał Chór akademicki a mu­
zyka' narodowa „Harmonii" odegrała dwa wzniosłe 
utwory. Po kwiecistem, r.nwołującem do jedności a zwró- 
co^em przeciw walce bratobójczej (Piotrowski) kazaniu 
k?„ Bandurskiego, odśpiewała puoliczność pieśni patryo- 
tyczne. Podczas nabożeństwa rozlegały się z Maryackiej 
wieży hejnały.

O godzinie 6 wieczorem zgromadziła się ra sama 
lecz znacznie liczniejsza publiczność, pod pomnitdem 
Mickiewicza. Zdała widniały lampiony, okalające pomnik 
wieszcza naroaowego i sztandary o barwach narodowych. 
Odśpiewano patryotyczne pieśni, wygłoszono mowy. 
Należy tu podnieść wysoce nietaktowny krok p. Baum- 
felda, apostoła idei mesyaniztnu, który — nieupoważnio­
ny przez komitet — zabiał glos • i w póigodzinnem 
przemówieniu wyluszczał zebranej młodzieży, czem jest 
„związek odrodzenia narodowego", który „dziś obejmu­
je kraj cały i wszystkie partye i stronnictwa". Zapędził 
się ów mówca tak daleko, że prawił o kołach tego 
„związku", o snosobie przystępowania do niego, twier­
dząc, że towarzystwo to, czy też związek, partyą nie 
jest, gdyż „wybiega ponad partye". I dziwić się nie 
można —  ale ubolewać —  że podczas ooważnej uro­
czystości rozlegały się śmiechy, gdy natchniony mówca 
zapytywał młodzież, czy go rozumie, czy wie, czem jest 
ów „związek".

Następnie uszvl owal się pochód na cmentarz. Za­

palono pochodnie, Na cmentarzu usłyszeliśmy porywają­
ce i śliczne (jak zwykle) przemówienie p. Sawickiego. 
Z  powrotem odśpiewano pieśni przed „drzewem wolno­
ści" i wysłuchano ostatniej przemowy p. Dąb. owsliięgo 
pod pomnikiem Mickiewicza.

Następnie część zebranych podążyła pod kościot 
Kapucynów na miejsce poświęcenia oręża Kościuszki, 
część zaś druga pod hotel Saski, gdzie —  jak jedni 
twieidzą —- wojskowi, —  jak drudzy —  Rusini urzą­
dzili sobie bal. Słusznemu protestowi przeszkodziła po- 
licya, która stanęła w obronie tańcujących „na zabój* 
obywateli miasta Krakowa.

0  Bochnia. W a l n e  Z g r o m a d z e n i e  członków 
„Czytelni katolickiej" odbyło się w dniu 14 b. m.., na 
którym przeprowadzono wybór Zarządu. Prezesem wy­
brano ponownie Ossolińskiego Adolara, dyrektora Kasy 
oszczęd., zastępcą Dr. Ferdynanda Maissa, burmistrza. 
Do wydziału weszli. Jaślar, Kowalski, Nakielny, ks 
Piszczkiewicz, Turek, Miłii, Frej, Rydarowski, Stępniow­
ski, Nigrin. Towarzystwo istnieje 20 rok, liczy obecnie 
250 członków i posiada bibliotekę złożoną z 1700 dziel.

0  B orysław . S k l e p  T o w a r z y s t w a  s p o ż y w ­
czego. W ostatnich dniach zwracał uwagę wszystkich 
przechodzących ulicą Pańską koło mostu, ożywiony ruch 
w lokalu Towarzystwa spożywczego. Szybko i sprawnie 
ustawiono tam eleganckie urządzenie sklepowe, wykona­
ne przez pracownie dwu drohobyckich stolarzy coraz 
liczniej nadchodzą rozmaite worki i paki z towarami 
i jak się dowiadujemy sklep będzie otwarty już w tym 
tygodniu. Poświęcenie i uroczyste otwarcie odbj ło się 
w niedzielę dnia 21 bm. o godz. 12 w południe. O ce­
lach i drogach pracy informuje nas komunikat, w wiel­
kiej ilości egzemplarzy rozpowszechniony przez tymcza­
sową dyrekcyę, za którą podpisują p. J. Kudela, palacz, 
p. St. Szczepanowski inżynier, i p. M. Kalman, wiertacz. 
Odzywają się oni do ludności Borysławia w prostycli 
słowach, które przytaczamy:

„Przed pół rokiem zaczęliśmy organizować „To­
warzystwo spożywcze" w Borysławiu, w celu zapobie­
żenia drożyźnie produktów spożywczych, dającej się od­
czuwać bardzo dotkliwie nam wszystkim szczególnie zaś 
mniej zamożnym.

„Obecnie po przezwyciężeniu całego szeregu tru­
dności, przystąpiliśmy do zalożonia własnego sklepu, wy­
najęliśmy lokal w najlepsztm miejscu, kolo mostu w Bo­
rysławiu (dawniej restauracya Forsterów) ustawiamy 
w nim wzorowe urządzenie sklepowe, do kierowania 
sklepem zaangażował śmy energicznego handlowca- zamó­
wiliśmy już wiele towarów- i w- najbliższym czasie ukoń­
czywszy wszystkie czynności przygotowawcze puścimy 
sklep w ruch.

„Towarzystwo nasze i sklep nie na zysk są obli­
czone, towary będą sprzedawane wyłącznie członkom, 
właścicielom udziałów, zysk pozostający w koń­
cu roku znowu między członków Dędzie rozdzielony 
w części jako rabat w stosunku do ilości pobranych 
towarów. Aby wszystkim, nawet najmniej zamożnym 
umożliwić korzystanie ze sklepu, wysokość jednego udzia­
łu wynosi 20 koron, z tego płatne przy przystąpieniu 
10 koron (i jedna korona wpisowego) i potem dwa ra ­
zy po pięć Kor. co miesiąc. Udział pozostaje własno­
ścią członka i może później być wycofany. Sprowadza- 
dzając tow ar w znacznych ilościach o ile możności 
ze źródc.ł, unikając szeregu pośredników i nie licząc na 
zyski, możemy dostarczać wszystkiego po cenach umiar­
kowanych w gatunku najlepszym , gdyż jak powtarzamy, 
nasz sklep jest prowadzony nie dla zysku, lecz dla do­
bra i wygudy kupujących.

„Spodziewamy się, że wielka myśl orgamzacyi 
konsumentów, która w calynt cywilizowanym świecie 
świetne święci tryumfy, ma na usługi tysiące towarzystw, 
milionowe kapitały, podnosi dobrobyt setek tysięcy lu­
dzi i u nas w Borysławiu zwycięży; że wielka inyśl 
obywatelska i dobre zrozumienie własnego interesu po­
zwoli nam wśród siebie wytworzyć instytucyę, która 
swem istnieniem i rozwojem kłam zaaa szyderstwom na­
szych wrogów, uważających nas za zoiorowisko ludzi 
zdolnych co najwyżej do krzyklikwych manifest&cyj, nie- 
dorosłych zaś do dodatniej pracy zbiorowej, skazanych 
na żer dla spekulacyi i ekonomicznego wyzysku.

„Wzywamy więc wszystkich ludzi dobrej woli, aby 
co rychlej zgłaszali swe przystąpienie do naszego Towa­
rzystwa z możliwie największą ilością udziałów i aby 
innych do przystąpienia nakłaniali. Tych zaś, którzy już 
udziały deklarowali i przyobiecali, upraszamy o co rych­
lejsze ich wpiaceme. W celu udzielenia wyjaśnień i infor- 
macyi a także przyjmowania wpłat na rachunek udzia­
łów, ustanawiamy godziny urzęaowe dyrekcyi codz:eń oa 
10Va do 11 przed południem i od ÓV-i do 7 wieczorem 
w lokalu własnym koło mostu w Borysławiu (w da­
wnym lokalu restauracyi „Mamci"). „Szczęść Boże"!

□  Tyśm ieniczany. R u s k i e  ż a r t y .  Dnia 18 sty­
cznia b. r. syn tutejszego propinatora poszedł na stacyę 
celem odebrania przesyłki, a p. naczelnik kolejowy, za­
miast wydać przesyłkę, wszedł w rozmowę na temat 
„O  rzezi żydów i Polaków11. Ponieważ w okolicy w po­
wiecie nadwórniańskim odbywają się tó iece „Siczy11, 
p. naczelnik, będąc wielkim patryotą i zwolennikiem 
„Siczy11, powiedział, „iż tej nocy, t. i. 18 stycznia będą 
Rusini w Tyśmieniczanach rznąć żydów i Polaków11. 
Chłopak, mając p. naczelnika za Polaka, zagadnął go, 
że i jego to samo może spotkać. Na to  p. naczelnik 
odpowiedział: ,,Ja jestem Rusinem, a Rusinów „Siczo-
wyki11 rznąć nie będą11. Ażeby swoje twierdzenie zaar- 
gumentować pokazał p. naczelnik depeszę dr. Lilienfel- 
da, wlaśc. dóbr w Kamiennej, który prosił starostwo 
w Nadwórnej o asystencyę wojskową.

Lotem błyskawicy rozniosła się wieść po całej

wsi i okolicy, a nawet zrobiła wielki popłoch w tutej­
szym dworze.

Na zapytanie właścicialk. dóbr p. Góreckiej, 
p. naczelnik polapai się i odpowiednia) spokojnie; „Ja 
tylko sobie tak żartował11. Panie naczelniku! nie żartuj 
pan, nie pchaj palców mięazy drzwi. Pilnuj pan aparatu 
telegraficznego i porządku na stacji, a lepiej na tern 
wyjdziesz, bo niespodzianie zamiast „Siczowykiw11 może 
zjechać p. inspektor kolejowy.

0  Przem yśl. (Kor. wl.) Ksiądz Zacharyasiewicz, pro­
boszcz ruski w Wyszatycach (pow. przemyski), czul się 
głęboko dotknięty tern, że posadę w nowo wybuoowa- 
nej szkole tamtejszej objęła zeszłego roku „Laszka" p. 
Honorata Kling. Nauczycielka ta, nie zważając wcale, na 
to, że mniejszą połowę mieszkańców wsi stanowią Ru­
sini, wpłynęła na założenie dla Polakow czytelni, So­
kola włościańskiego i urządzała przedstawienia patryo- 
tyczne. Ks. Z. wysnuł z tego „okropny11 wniosek, że 
„uczytelka chocze Polszczu budowaty11. Ażeby zaś ją 
odwieść od tak zbrodniczego zamiaru, jąl się oryginal­
nego sposobu. Oto nie trzymając się podziału godzin, 
przychodzi na naukę religii w najrozmaitszych porach 
dnia. Kiedy p. K. zwróciła mu grzecznie uwagę na to, 
że w ten sposób przeszkadza r^uce szkolnej, niedoszły 
kandydat na posła odpowiedział „meni nichto ne maje 
do rozkazu11. Wobec tak „druzgoczących11 argumentów, 
nauczycielka uznała za stosowne nie przerywać nauki 
na każde życzenie katechety. Obrażony ks. Z. zwołał 
radę gminną (na której dzięki różnym krętactwom Ru­
sini mają większość) i przedstawił w barwnych kolorach 
szowinizm (!) nauczycielki, która poważyła się „takoho 
staroho paroha wykienuty za dweri" (minął z się z pra­
wdą w tym szczególe, bo nic podobnego nie zaszto); 
na podstawie uchwały rady gminnej wysiano dwu dele 
gatów do Rady szkolnej ze skargą. ’ Ks. Z. nie ograni­
czył się jednak na tern. Cierpiąc na ogólną vf tym ro­
ku chorobę, strajko-manię, zakazał mieszkańcom WVsza- 
tyc wysyłać dzieci do szkoły dopót), dopóki p. K. nie 
zostanie przeniesioną. W końcu wraz z wójtem nakazał 
zamknąć nauczycielce drewutnię, wobec czego nauka 
w nieopalanej klasie stała się niemożliwą. Tak gospoda­
rują „świaszczennyki11 we wsiach polsko-ruskich, tak 
wygląda kulturalna praca boryteii w sutannie.

0  Stanisław ów . N a  p r o ś b ę  naszego korespon­
denta ze Stanisławowa stwierdzamy, że korespondeneya 
o wiecu polskim z dnia 22 b. m. (nr. 37), nie pocho­
dziła od niego, ale od innej osoby zaufanej i redakcji 
znanej.

0  Gorlice. (Kor. włas.) R a d a  m i e j s k a .  Prote­
sty przeciw wyborom do Rady miejskiej dokonanym 
w czerwcu 1905 załatwiło namiestnictwo w tern sposób, 
że wybór towarzysza Tokarskiego i inspektora podatko­
wego p. Metzgera unieważniono. Przy wyporach tych 
zwalczał starosta p Tustanowski wraz ze swoją gwar- 
dyą, do której i miejscowi socyaliści " obecnie należą 
kandydaturę dotychczasowego burmistrza S. Radomy- 
skiego i jego zwolenników, skutkiem czego w I kole 
przepadli wszyscy inteligentni dotychczasowi radni a na­
tomiast wybrano zależnych urzędników i żydów. Obecnie 
ma nastąpić ukonstytuowanie się rady. Dotychczasowy 
burmistrz wybrany w kole II ma zamiar nie przyjąć 
wyboru na radnego a temsamerr. ■ odpadnie jego kandy­
datura na burmistrza ku wielkie' uciesze p. starosty.

F.

t t  Nowy skandal ks. dr. Jażdżew skiego. Naczelna 
komenda pierwszego korpusu armii niemieckiej wydała 
rozporządzenie, nakazujące przeprowadzenie śledztwa 
co do księży, którzy spowiadają po polsku żołnierzy 
Polaków. W tej oburzającej sprawie Koio polskie po­
stanowiło wnieść interpelacyę i powierzyło jej opraco­
wanie ks. dr. Jażdżewskiemu.

Przed następnem posiedzeniem Koia poseł ten 
uznai za stosowne, zupełnie bez wieazy koiegów, jak 
to zresztą często czynii, udać się do ministra wojny. 
Ministra jednak nie zastał, tylko jednego z komisarzy 
jego i jemu oznajmił, że z powodu reskryptu komende­
rującego genersła Goltza, Koło polskie zamierza wnieść 
interpelacyę. Na to oświadczył mu komisarz ministra 
wojny, że „die Sache ist schon erledigr", generał Goltz 
został już pouczony o niewłaściwości kroku, jaki uczy­
nił. Gdy wreszcie zebrało się posiedzenie Koła, ks. dr. 
J. przedłożył tekst interpelacyi, doaał jednak, że jest 
już ona zbyteczną i opowiedział swoją rozmowę z ko­
misarzem.

Ten samowolny krok księdza dra Jażdżewstdego 
wywołał u większości Kola wielkie oburzenie. Zawołano 
ze strony lewicy pod jego adresem : Kto upoważni!
księdza prałata do prowadzenia poza plecami Koła kon­
szachtów z rządem ? Tego nam już za wiele 1

Na tłumaczenie się pouczono go, że on nie ma 
prawa bez wiedzy Koła znosić uę z kimkolwiekbądź ze 
strony rządu lub stronnictw, że jemu żadne specyalne 
prawa nie pizysluguią w Kole, że w niem wszyscy jego 
członkowie zasiadają jako wybrańcy narodu na równych 
prawach.

Po dłuższej dość ostrej dyskusyi zgodzono się na 
wniesienie interpelacyi, zgodził się ostatecznie i sam ks. 
dr J„ który po nauczce, jaką raz nareszcie otrzymał, 
miał bardzo rzadką minę.

Koło uenwaliło zwrócić się o niezbędne podpisy 
do członków centrum, ewentualnie zaś do wolnomyśl- 
nych i socyalistów. Tym razam jednak centrum nie od­
mówiło i interpelacyę wniesione z podpisami p olaków 
i centrum.

Ceniony niegdyś bardzo ks. Jażdżewski, od dłuż­
szego iuż czasu zachowaniem się swojem wobec rządu 
buazi coraz żywsze niezadowolenie wyborców. Przsa
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poznańska jest mocno oburzona, a nawet „Dziennik Po 
'.iai>ski“ nie oroni otwarcie ks. dr. J.

Sprzedaż Kotowiecka, który byt własnością z a ­
służonego patryoty Morawskiego, wywołała wielkie roz­
goryczenie społeczeństwa polskiego przeciwko chciwym 
spadkobiercom nieboszczyka. Zmarł on bez testamentu 
i majątek jego przejć miał w ręce pp. Pawła i Ignace­
go Mora'wskich i pań Pułaskiej z Królestwa (córki p. 
Suffczyńskiej z Morawskich) i Róży z Morawskich 01- 
schowska. Troje dalszych spadkobierców śp. M. spłacił 
za życia, ale oni to właśnie, widząc podniesienie ceny 
ziemi, wytoczyli proces i żądali dopłaty, jeden zaś z nich 
sprzedał swoją pretensyą komisyi kolonizacyjnej za 2000 
marek, Między zwaśnionymi spadkobiercami zaczęły się 
toczyć układy i w trakcie .ch postanowiono sprzedać 
Kotowiecko, byle jak najprędzej, wszystko jedno komu 
Szczf'ólną chciwością odznaczały się panie: Olschow-
ka i Pułaska z matką, p. Suffczyńską. „Dziennik Ber­
liński" p^ze : „Wszystkie trzy niegodne są imienia Pol­
ki. Chciwość, ich nie znała granic. Byłyby całą Polskę 
sprzedały, gdyby była .ch własnością". Zabiegi i błaga­
nia patryotów nie przydały się na nic., panie pa^ły do 
sprzedaży, uciekając się jednak wobec społeczeństwa do 
nikczemnej hypokryzyi.

#  Na ulepszenie fo rtec  w Królestwie Polskiem, 
i edług budżetu państwa, na r. b. wyznaczono 16,000.000 

mbli. Rozszerzone być mają fo rtece : w Zgierzu, Osow- 
:u, Modlinie i Dęblinie, oraz w Brześciu. W gub. łom- 
yńskiej dla a.-tyleryi będzie urządony poligon.

pt Wybuch w pałacu hr. Zam oyskiego w W a r s z a -  
,,vie. „Gazeta Polska" podaje następujący opis tego 
w y p a d k u  :

„Lotem błyskawicy rozniosła się dziś rano vt iado- 
mość, iż skutkiem wybuchu bomby, został zniszczony 
pałac ordynata hr. Zamoyskiego, a co pozostawiła bom­
ba, trawią płomienie. Wieść również głosiła, że jest 
wiele ofiar w zabitych i ranionych. Powodem tego był 
•lny huk, jaki o godzinie 7 rano rozległ się na placu 
tankowym; słup ognia, unoszący się w górę, brzęk tłu- 

ctonych szyb i rumot sypiącego się gruzu, oraz jęki 
na ulicy.

Miejscem katastrofy były zabudowania frontowe 
na rogu ul. Senatorskiej i Żabiej, gdzie skutkiem Wy tfu 
chu gazu w sklepie f:rmy Borman i Szwede, wypadła 
ściana frontowa i część ściany sklepu Chazanowa z fu­
trami, aż do dachu, i część dachu wyrwana z krokwia­
mi. Straż ogniowa, ugasiwszy płomienie zajęła się roz- 

arniamem zgliszcz, mówiono bowiem, iż brak jest ro ­
dziny złożonej z pięciu osób, któia mieszkała w uszko­
dzonej części budynku Prócz tego powyiatywało wiele 
szyb na przeciwnej stronie ul. Żabiej i w gmachu kan­
toru Banku Państwa.

Największe straty poniósł właściciel sklepu p. Cha- 
zauow. Jeden z lokatorów, p. Neuman, utracił wszyst­
kie ruchomości, zrujnowane doszczętnie. Dach na skrzy­
dle zrujnowany zosiał na całej długości aż do Żabiej. 
Ogółem straty wybuchem spowodowane wynoszą około
100.000 rubli. Jak nas poinformowano w zarządzie za­
kładów gazowych, przyczyną bezpośredniego wybuchu 
jest wadliwość działania regulatorów systemu Szwedego.

Skutkiem w-ybuchu ucierpiało 6 offar. Z pośród 
przechodzących w tym czasie ulica Żabią zostali poszko­
dowani: Władysław Wojciechowski, wyrobnik I. 45, za­
mieszkały przy ulicy Ogrodowej nr. 30, ktury uległ ł a ­
maniu nóg‘ i silnym oparzeniom twarzy, Maryanna Ja n ­
kowska lat 21 i Anna Korkiewiczówna, służąca, obie 
bardzo silnie potłuczone. Zamieszkała w oficynie pałacu 
Julia Cyrcher lat 48 spaJła wraz z łóżkiem z 1. piętra na 
dół. Mocno potłuczoną odwieziono do szpitala św. Ro- 
cna, gdzie także umieszczuno stróża miejscowego An­
toniego Teouorowicza, zranionego ciężko w głowę, z sil­
nie potluczonemi kończynami. Drugi stróż uległ potłucze­
niom lżejszym i po opatrunku pozostawiona go na miejscu.

Podziękowanie.
Wszystkim P. T. Uczestnikom pogrzebu mo­

jego drogiego męża składam niniejszem w imieniu 
własnem i dzieci moich najserdeczniejsze podzię­
kowanie. 1124

Regina Bermaaowa, waowa 
po ś. p. Doktorze Dawidzie Bermanie.

Zwracamy uwagę na dział ogłoszeń „Popierajmy 
mysł krajowry “, na str. 10 niniejszego numeru (pierw- 
połowa). ________

Wobec reformy wyborczej.
W i e c  p o l s k i .

W T a r n o b r z e g u  odbędzie się w środę 31 
stycznia publiczny wiec ludowy. Wybrano na ten cel 
salę Sokola, początek o g- 10 ran0- Porządek dzienny:
1 ) przedstawienie działalności stronnictwa demokratycz- 
no-narodowego, 2) reforma wyborcza, 3) samodzielność 
Galicyi. Na _viec mają wstęp wolny wszyscy mieszkań­
cy powiatu Tarnobrzeskiego.

O só b :’ z  poza pow iatu mogą brać u d zia ł w wiecu 
tylko za pisemnem zaproszen iem  komitetu stronnictwa
d e m  - n a ro d o m e g u .

Komitet składają: dr. Antoni Suro wielki, Jan 
Słomka, Wł. Czopek, Jan Firlej, Stefan Grzywacz, 
Jan Kaczak, Jan Panek, Lud. Turbiarz, J WiąceK, W. 
Wiącek.

*
N a p a d  n a  w i e c o w n i k ó w .

W niedzielę 21 b. m. miał się odbyć wiec polski
w sprawie reformy wyborczej w Monasterzyskach.
Z Potoka Złotego wybrało się na ten wiec 45 mie­
szczan polskich z przeorem Dominikanów na czele. 
Wiec nie doszedł do skutku, potoczczanie wracali do 
domu. 3yła już późna noc, kiedy powracający mieszcza­
nie dbjeżdżali do Barysza, wielkiej wsi, leżącej po dro­
dze ao Potoka. Jechali saniami powoli, bo w tern miej­
scu jest góra, aż oto opadła ich chmura ludu miejsco­
wego, uzbrojona w polana, z groźnymi okrzykami,
oczywiście ruskimi. Jednocześnie posypały się kamienie. 
Dostało się mieszczanom i przeorowi, niektórych ciężko 
pobito. Sanie wywracano.

Ks. przeor strzelił z rewolweru w powietrze, ktoś 
inny zrobił to samo; wtedy napastnicy umknęli. W na­
padzie tern wzięli podobno udział goście zebrani we wsi 
na weselisku. Nazajutrz żandarmerya wdrożyła docho­
dzenie, a rezultatem jego było aresztowanie kilKu ucze­
stników napadu,

*
Dziś toczy się w B u c z a c z u  rozprawa sądowa 

przeciwko agitatorom ruskim Moslerowi, Nazarukowi i 
Krzyżanowskiemu, oskarżonym o najście dziedzińca hr. 
Potockiego podczas ostatniego wiecu. Mosler z powodu 
tegu procesu przez żandarmeryę p - zukiwany, ukrywał 
się ostatnimi czasy, wskutek tego kilka wieców wiej­
skich, zwołanych już poprzednio przez niego, do skutku 
nie doszło.

W ł a s n ą  b r o n i ą  p o b i c i .
Socjalistyczna taKtyka każe niedopuścić przeciwni­

ków do głosu, niedopuścić żadnego ich zebrania do sku­
tku, a przynajmniej objąć gospodarstwo w cudzym do­
mu. Tegoż środi.a użył przeciw apostołom bezwzględne­
go przymusu stary „ćwik" i praktyk, ks. prałat Stoja- 
łowski, na wiecu, zwołanym przez socyalistów do Sha- 
conki pod Eiałą. „Czas" przedstawia tę sprawę w spo­
sób następujący:

„W Straconce pod Białą w ubiegłą niedzielę dnia 
21 bm. zwołali socyalni demokraci, pod wodzą tow. 
Grosa z Białej, zgromadzenie w sprawie powszechnego 
głosowania. Na zgromadzeniu byli również pos. Fijak, 
ks. Stojałowski i ks. Leja. „Czerwoni" z Lipnika, Białej 
i Leszczyn stawili się licznie, lecz w przeważającej li­
czbie byli robotnicy polscy ze Straconki. Tow. Gros 
zagaił zebranie, lecz ten pierwszy krok do objęcia prze­
wodnictwa wiecu spotka) się z niedwuznacznym oporem 
i wykrzyknikami, które dla wędrującego agitatora nie 
musiały być miłe. Robotnicy Polacy domagali się Pola­
ka i katolika. Powstała wrzawa. Tow. Gros umyślnie 
zwlekał, czekając na większy ściąg socyalistów, którzy 
mieli przybyć dopiero okoto godziny 4 ;  cncial widocznie 
nie dopuścić do wyboru przewodniczącego, tylko sam 
rozwinąć program socjalistyczny, a następnie odejść. 
Lecz ks. Stojałowski i jego stronnicy w 'żaden sposób 
me chcieli dopuścić do tak wygudnego rozwiązania 
sprawy. Wreszcie komisarz starostwa rozwiązał zgroma­
dzenie".

„Naprzód" pociesza się, że tym postępkiem zraził 
sobie Stojałowski miejscowego p-oboszcza, który go 
miał zaprosić z obawy przed socyahstami i że w Stra­
conce rozbijacz cudzych wieców nie ma już poco się 
pokazywać. Nie nasz to rachunek i jego saldo jest ram  
obojętne, jednak wypadek ten jest pouczający...

l i Ł B E a i F f ! .
Z a  r u b r y k a  t ę  R e d a k e y a  n ie  o d p o w ia d a .

I&r. A n to n i  IS liin io n fg id
b. asysient kliniki dermatolog w Uniwers. wrocławskim 

ordynuje w chorobach skórnych, wenerycznych (778

u*. K opernika 38

Dentysta Dr. Józef ME8CHEL
Lwów, ul. Sykstuska I. 33. — Sztuczne zęby i korony 

plomby porcelanowe. Wyjmowanie iębów. 3710

Do nabycia w Administracyi Słowa Polskiego: 
Materyały do programu polityki narodowej w Galicyi

I.

I  sprawie reformy gminy wiejskiej
DWIE KONFERENCYE.

(Przemówienia pp.: Becka, Bujaka, Bujnowskiego, Doer- 
rnana, Rawity-Gawrońskiego, Głąuińskiego, Panka, Piero- 
żynskiego, Popławskiego, Rozwadowskiego Sawczyńskie- 

go, Scnatzla, 1 urnawskiego i Zardeckiego).
—  Cena kor. 1 *20. —

JJiejskie biuro pośrednictwa bydła i sprzedaży 
mięsa uaziela ustnie i pisemnie wszelkich wyjaśnięń 

w godzinach urzędowych od 8— 2 po połudn. A dres: 
Rzeźnia miejska, Gabryelówka we Lwowie. 3 7 0

kpne. ,?Pension E xqtiisit^
L w ó w , u l .  S y k s t u s k a  3 3 ,  M . }i 66 

poleca elegancko urządzone, pokoje elektrycznie oświetlone 
z caiem utrzymaniem po censch umiarkowanych.

Św ieżo w yszła księga zbiorow a p. t.

D Z I E S I Ę C I O L E C I E  =

„Przeglądu W szeslipelskiep"
A p f y k u ly  i  r o z p r a w y

z zakresu  p olityk i i p o k re w n y c h  dziedzin
Z. Balickiego, B. Dmowskiego, J. L. Popławskiego, W. To­

karza, Cr. Topora. Z. Wasilewskiego i innych
pod redakeyą.

R . D M O W S K IE G O .
Cena 5 koron.

D o nabycia we wszystkich księgarniach. Skład  główny 
w redakcyi P rzeglądu  W szechpolskiego w Krakow ie.

Z sali sądowej.

Zabójstwo.
Przed sądem przysięgłych stanął dziś Jan Chowa­

niec, robotnik cegielmany, oskarżony o zabójstwo Syl­
westra Popika, do którego czuł dość uzasadnioną nie- 
przyjaźń. O to w dniu 30 lipca br. śp, Popik posprze­
czawszy się z Chowańcem, uderzył go kilka razy 
w twarz. Chowaniec słabszy fizycznie, nie repostowal 
na te razy, „zakarbował" sobie jednakże tę zniewagę, 
czekając na sposoDność, która niedługo nadarzyła się. 
O to na drugi dzień, w poniedziałek, gdy Chowaniec 
wraz z towarzyszami siedział niedaleko cegielni, prze­
chodził ulicą śp. Popik trochę podchmielony, a wteay 
jeden z towarzyszy Chowańca, który widział, jak ś. p. 
Popik bit Chowańca, zaw ołał: „idzie siłacz". Wykrzy­
knik ten dotknął jakoś niemile Popika, a sądząc, że 
słowa te wymówił Chowaniec, przystąpił do niego w po- 
zycyi nie bardzo zachęcającej. Przerażony Chowaniec, 
pamiętając zapewne wczorajsze gębobicie, nie pozwolił 
mu przystąpić bliżej, ale trzymanym w ręku kijem ugo­
dził go tak silnie w lewą skroń, że Popik padł na zie­
mię. Skutki uderzenia były straszniejsze, niż przypu­
szczał Chowaniec, bo Popik na drugi dzień życie za­
kończył. Dowiedziawszy się o tern, Chowaniec zgłosił 
się osobiście q o  sędziego śledczego i opowiedział całe 
zajście, zaznaczając, że nie chciał Popika zabić.

Rozprawę dzisiejszą prowadził r. Promiński, oskar­
żał prok. Prokopowicz, Dronii oskarżonego dr. Rosen­
baum. Oskarżony przyznał się do uderzenia Popika, 
wątpi jednak, aby skutki uderzenia były tak wielkie. 
Oskarżony przypuszcza, że PopiK doznał jakiegoś szwan­
ku podczas uganiania za oskarżonym, aby się zemścić 
na nim za uderzenie. Lekarze jednak orzekli, że śmieić 
Popika nastąpiła w skutek uderzenia jakiems tępem na­
rzędziem, a więc w tym wypadku kijem,

Wyrok zapadnie dziś.

Telegramy „litowaPolskiego11.
Układy handlowe z Rosyą.

Wiedeń. (Tel. wł.) Dzienniki tutejsze dowiadują 
się, że roKowania dyplomatyczne między Austro-Wę- 
grami a Rosyą w sprawie traktatów handlowych mają 
przeoieg bardzo pomyślny. Liczba punktów spornych 
jest iuż bardzo małą, tak, że rokowania będą niebawem 
zakończone pomyślnie.

Wybór następcy tronu  w Chinach.
Tokio. (TBK) Z ókazyi nowego roku chińskiego 

cesarzowa wdowa zarząćźjK, aby przedstawiono jej 
wszystkich książąt, którzy ma'ją pretensye do następstwa 
tronu Cesarzowa zamierza w® raf z pomiędzy tych 
książąt trzech lub czterech, zatrzynra ich przez dwa lata 
u dworu, a następnie jednego z nich ma zamianować na­
stępcą tronu.

Reorganizacya marynarki chińskiej
Pekin. (TBK) Rząd chiński zajmuje się poważnie 

reorganizacyą marynarki wojennej. W tym celu przy­
będzie do PeKinu japoński attache marynarki, któremu 
organizacya zostanie powierzona.

W Japonii.
Tokio. (B. Reutera) Nędza głodowa przybrała 

straszne rozmiary. Codzień giną setki ludzi z głodu 
mrozu.

Marynarka turecka.
Konstantynopol. (TBK) Wczoraj nodpisano umo­

wę z firmą Schneider w Creuzot co do budowy azie- 
sięciu nowych okrętów nadbrzeżnych i jednej kano- 
nierki.

Traktat serbsko-czarnogórski przeciw Austryi.
Berlin. (Tel. wł.) „Vossische Z tg.“ przynosi nastę­

pującą reweiacyę dyplomatyczną, zupełnie —  jak zarę­
cza —  wiarygodną. W lipcu 1904, pomiędzy Serbią a 
Czarnogórą przyszło do zawrarcia umowy politycznej, 
wymierzenei przeciwko Austro-Węgrom. Ta urnowe od-

■ B tt taŁ P iiL W M i a f

Torby Necessery
Plaijjy
K O C E

Zdzisław Zdanowicz w Kralowie
10ól C enniki illustrow ane na żądanie wysyła darm o i opłacone.
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nosiła się do ewentualnych zamiarów obsadzenia przez 
Austro-Węgry całego sandżaku Nowobazarskiego, do 
czego Austro-Węgry, według konwencyi z  r. 1879 m a^ 
zupełne prawo.

Mobtlizacya wydała wyniki bardzo pomyślne i 
trwała ogółem tylko 10 dni. Dz-esiątego dnia już osta­
tnie bataliony czarnogórskie, bczące pełną cyfrę bojową 
żołn erzy, stanęły w punkcie zbornym Niksicz.

Książę miał pod swoimi rozkazami 20.000 wy­
bornego żołnierza, na czele którego mógłby wedrzeć 
się do Hercogowiny przez wąwozy Duga, ażeby zagro­
zić tyłom armii austryacko-węgierskiej, stojącej w san­
dżaku nowobazarskim. W obozie pod Niksicz przeby­
wali oficerowie zarówno włoscy, jak i serbscy, wszyscy 
w mundurach wojskowycn czarnogórskich. Poprzydzie­
lano ich do poszczególnych batalionów.

Rządowi czarnogórskiemu umożliwiono podjęcie 
pożyczki potajemnej na cele wojenne, a pieniędzy do­
starczyła spółka bankierów w Genui i Lomba. dyi. Uda­
ło się także rządowi czarnogórskiemu nabyć we Wło­
szech 6 bateryj dział górskich i 12 armat pozycyjnycn 
większego kalibru. Celem wyproDowania stanu bojowe­
go armii czarnogórskiej, ks. Mikołaj postanowił w je­
sieni r. 190ó przeprowadzić mobilizacyę próbną całej 
■armii. Ta armia liczy 24 batalionów piechoty. Spodzie­
wano się także w Cetynii, że na ów termin mobiliza­
cyjny nadejdą z  Włoch zamówione tam armaty O d s Iu - 

ga tych armat nie sprawiałaby żadnych trudności, gdyż 
Czarnogóra posiada dostateczną ilość artylerzystów wy­
ćwiczonych we włoskich szkołach artyierzyck.ch i pod­
oficerskich. Transport zamówionych armat trwał jednak 
dłużej aniżeli sądzono, armaty na czas nie nadeszły, 
mobilizacyę przeprowadzono jednak bez nowej artyiery..

Projekt ugoay korony z koalicya.
Budapeszt (Teł. wł.) „Budap. Hinap." dowiaduje 

się, że obecnie br. Fejervary przedłożył monarsze drugi 
projekt wypiacowany przez Juliusza hr. Audrassego, 
w jaxi sposób możnaby zaKończyć przesilenie węgierskie 
i na jakiej podstawie koalicya mogłaby objąć rządy. 
Te postulaty koalicyi poruszają się w 2 kierunkach, 
a mianowicie:

1) obejmują żądania natury wojskowej i zgadzają 
się niemal dosłownie z dawniejszym programem za­
twierdzonym iuż przez monarchę a znanym pod tytułem 
programu komitetu dziewięciu;

2) obejmują żąJania natury konstytucyjno-polity- 
cznej i mają na celu ograniczenie władzy królewskiej co 
do odraczania i rozwiązywania sejmu węgierskiego.

Wiedeń. (Teł. wł.) R e w e l a c y e  „Vossische 
Z tg.“ s p r a w i ł y  k o l o s a l n ą  s e n s a c y ę  w Wie­
d n iu .  Przypisują im fakt, że korona i koalicya węgier­
ska O D ecn ie  chcą przyspieszenia rokowań, aDy wewnątrz 
monarchii był zupełny spokój z chwilą, gdyby potrzeba 
było rozoocznć agitacyę na zewnątrz.

a Rewizya procesu.
Poznań. (Teł. pryw.). Rewizya procesu Macieja 

W i e r z b i ń s k i e g o  i Bolesława R a k o w s k i e g o ,  
redaktorów „Pracy", skazanych, pierwszy na l l/ 2 roku 
więzienia a drugi.na 400 marek grzywny, wyznaczona 
została przez najwyższy sąd rzeszy w Lipsku na d 
25 b. m. %

Zatamowanie ruchu kolejowego.
Kraków. (Tel. pryw.) Jeden z tutejszych dzienni­

ków doniósł o opóźnianiu się pociągów towarowych 
w Podgórzu Płaszowie skutkiem biernego oporu pewnej 
części służby kolejowej. Na podstawie informacyi dy- 
rekcyi kolei państwowych zaznaczyć należy, ze bierne­
go oporu w Podgórzu-Płaszowie niema, a opóźnianie 
się Towarów pochodzi stąd, że do Krakowa przychodzi 
obecnie bardzo wiele przesyłek zboża z Rosyi, w strr, 
manych ostatnimi strajkami kolejowymi w tern państwie. 
Nadto przesyłki zboża rosyjskiego są tem większe, że 
od 1 marca wchodzi w życi; podwyższona taryfa cło- 
wa na produkty rolnicze do Niemiec, a z tego powodu 
producenci i kupcy przed 1 marca chcą umieścić 
wszystkie zapasy w Niemczech, i poszukując kupców, 
gromadzą je w K; akowie, jako w miejscu, mającem 
prawo rćekspeóycyi.

Skutkiem tego stacya krakowska przepełniona jest 
wozami towarowymi i dlatego nie mogą od razu do­
jeżdżać tu dalsze pociągi towarowe ani od Lwowa, ani 
od Wiednia i muszą czekać na poprzednich stacyach. 
Uyrekcya kolei państwowych poczyniła wszelkie możli­
we kroki, aby temu zatamowaniu ruchu koniec położyć 
jak najrychlej.

Deputacya ruska u cesarza.
W iedeń. (Tel. \\1.) W kołach politycznych poi" 

skich krąży w sprawie posłuchania deputacyi ruskiej 
u cesarza następująca wersya, którą notuję tylko z obo­
wiązku dziennikarskiego, nie ręcząc za jej autentyczność. 
D e p u t a c y ę  r u s k ą  s p r o w a d z i ł  d o  W i e ­
d n i a  s a m  b a r .  G a u t s c h ,  gdyż chciał w ten spo­
sób wywrzeć nacisk na Kolo polskie, ażeby bezwzglę 
dnie zgoaziło się na taką reformę wyborczą, jaką sobie 
uplanował bar. Gautsch.

Ten manewr przecież zawiódł prezesa ministrów, 
gdyż w sferach decydujących me zgodzono się na pier­
wotny tekst odpowiedz:, jaką munarcha miał wygłosić 
do deputacyi ruskiej. Ów tekst odpowiedzi, jak już wczo­
raj miałem sposobność zaznaczyć wypadł w ten sposób, 
źe Koło polskie wcale nie znalazło w niej aluzyi do 
stanowczej zgody na tę reformę wyborczą, jaką bar. 
Gautscn do tej pory proponował.

Przeciw Derschatcie.
Praga. (Tel. wt.) Gtowny organ stronnictwa r.ie 

mieckiego postępowego w Czechach „Bohemia" wystą­
pił dziś rano ponownie z  bardzo gwałtownym artykułem 
Drzeowko drowi Dersenacie za złamanie solidarności 
stronnictw niemieckich.

Dr. Defschatha wskutek swojego nielojalnego — 
jKak pisze „Bonemia" — i niejasnego postępowania za­
dał ciężki cios całemu narodowi niemieckiemu w Au- 
stryi.

Dr. Derschatha dotychczas używał powagi i zau­
fania u wszystkich stronnictw niemieckich, jego obecna 
decyzya jest wpiost niezrozumiałą.

Z Rosyi i Zaboru.
—

Z ruchu rewolucyjnego. /f~
Ryga. (TBK.) Aresztowano licznych wybitnych 

członków organizacyi rewolucyjnej.
O Jesa . (TBK.) Wybuch maszyny piekielnej mocno 

uszkodził gmach żandarmeryi,
E lizabetpol. (TBK.) Waśnie między Tatarami a O r­

mianami trwają nadal w tej samej sile. Kilka miejscowo­
ści zostało zniszczonych.

P etersburg . (Tel, ul.) „Pet Z tg.“ donosi z Wil­
na, że w dniu 23 b. m. rzucono na ulicy Stefanowskiej 
trzy bc-mpy, Spiawcy zostali aresztowani.

Armia w powrocie.
Berlin. (Tel. wł.) „Beri. Ztg." donosi z Tomska, 

że rezerwiści wracający z Mandżuryi podczas powrotu 
dopuszczają się niezmiernych nadużyć po wsiach i mia­
stach. Władze administracyjne i wojskowe są wobec tych 
nadużyć zupełnie bezsilne.

Losy eskadry wsadywostockiej.
Londyn. (Tel. wł.) Wydanie paryskie dziennika 

„New York Herald“ donosi z Petersburga, że co do 
losu eskadry rosyjskiej w Władywostoku panuie zupełna 
tajemnica. W połowie listopada 1905 krążowniki ro­
syjskie ,,G iom oboj“ , „Bohater*1 i ,,Rosya“ opuściły 
Władywostok z rozkazem, aby przepłynęły na wschód 
Japonii.

Towarzyszyła im flotylla torpedowców. Komen­
dant tej flotylli torpedowców m i a ł  r o z k a z  z a t o ­
p i ć  n a t y c h m i a s t  w s z y s t k i e  3 k r ą ż o w n i k i  
w r a z i e  g d y b y  z a ł o g a  z a c z ę ł a  s i ę  b u n t o ć. 
O d  t e j  p o r y  b r a k  z u p e ł n i e  w i a d o m o ś c i  c o  
s i ę  s t a ł o  z e  s t a t k a m i .  Teraz dopiero sprawdzono, 
że załoga Gromoboja zbuntowała się w grudniu z. r. 
i uciekła do jednego z portów japońskich. Rząd rosyj­
ski wezwał Japonię, ażeby kazała rozstrzelać buntowni­
ków, którzy schronili się na jej terytoryum.

Zmobilizowanie kozaicow.
Berlin. (Tel. wł.) „Loc. Anz.“ donosi z Jekatery- 

nosławia, że zmobilizowano tam trzecie powołanie ko­
zaków orenburskicr c e l e m  w y s ł a n i a  i ch  a o  K r ó ­
l e s t w a  P o l s k i e g o .

Odszkodowanie cudzoziemców.
M agdeburg. (Tel. wł.) „Magdeb. Z tg.“ donosi 

z Petersburga, że rząd rosyjski otrzymał od mnóstwa 
firm za pośrednictwem ambasad i poselstw zagranicznych 
zadania odszkodowania za straty, poniesione w Rosyi 
podczas rozruchów. Ż ą d a n i a  t e  d o c h o d z ą  d o  
w y s o k o ś c i  20 m i l i o n ó w  r u b l i .  Między inne- 
mi towarzystwo wagonów sypialnych żąda zwrotu
200.000 rubli za zn.szczone wagony. Hr. Witte wyzna­
czył osobną komisyę ministeryalną, która ma zbadać, 
czy istotnie i w jakiej wysokości firmom należy się od­
szkodowanie.

Poszanowanie prawa.
Berlin. (Tel. wł.) „B. Tagebl." donosi z Peters­

burga, że w dniu 23 polieya na czas nieograniczony 
z a m k n ę ł a  w P e t e r s b u r g u  7 w i e l k i c h  d r u ­
k a r ń  a to z tego powodu, że drukowały one pisma 
humorystyczne ilustrowane występujące opozycyjnie 
przeciwko rządowi. Jest to bezprawie, gdyż według no­
wego tymczasowego prawa rosyjskiego, za treść czaso­
pisma odpowiada jedynie tylko wydawca i redaktor, a 
nigdy drukarnia.

Po zamknięciu numeru.
O borysław skie pożary. Przed kilku miesiącami 

—  jak wiadomo —  odbywała się w Samborze giośna 
rozprawa o rozruchy w Borysławiu podczas ostatniego 
strajku robotników kopalnianych. Po wyroku uwalniają­
cym oskarżonych, prokurator wniósł zażalenie nieważno 
ści, a najwyższy trybunał zniósł ten wyrok i rozpisał 
nową rc-zprawę, do której wyznaczył lwowski sąd karny. 
Wczoraj odbyło się posiedzenie Izby radnej, na którem 
uchwalono naznaczyć ten proces na lutową kadencyę są­
du przysięgłych. Proces rozpocznie się ewentualnie dnia 
13 lutego br. przed nadzwyczajną kadencyą sądu przy­
sięgłych, której skład podaliśmy przed kilku dniami.

Stowarzyszenie wzajemnej pomocy służby po- 
cztowo-telegraticznej odbyło —  jan nam teraz do­
noszą —-, dnia 21 b. m„ doroczne walne zgromadzenie 
w sali hotelu Warszawskiego pod przewodnictwem d . 

Czajkowskiego. Po przemówieniach p. Czajkowskiego i 
członka komisy! kontrolującej p. Hruszka wybrani zosta­
li do v.yaziału na r. 1906: zastępcą przewodniczącego 
p. Misko, sekretarzem p. Berdowski, skarbnikiem p. Eder, 
członkami pp. Reichert, Kozar, Należyty, Gótz, Szpak, 
Briill, Smereka, Bauknecht i Kolton; zastępcami człon­
ków pp. Pawłowski, Baczyński; do komisyt kontrolują­
cej pp. Hruszka, Lewicki, Arend,

Depesze handlowe z 24 b. m.
W iedeń, 24 stycznia. DziS o godzinie 12 minut 30 

przed południem notowano: Manti niemiecKie 117'5ł, kenta 
majowa 100' W ę g ie rsk a  renta koronowa 9615 Akcye kre­
dytowe 6751—, KredUowe węgiel :>kie 795'—, Bank ar.glo- 
aubtryacki 325'—, Unionbank ćj63'25, Bani^erein 56v25, 
Landerbanlc 443 50, Kolej p a ń s tw o w a  667'—, Lombardy 120 60 
Elbenthal 145'—, Fabryka broni —>•—, Akcye tytoń. 361'50, 
Alpiny 530—, Rima muranyi 529'—, Praskie Towarzystwo 
żelazne 2629'— (ex. kup., Losy turec. 150 25, Ruble 251—.

££$3 Usposobienie spokoine.
P .A d a p e s .t  dnia 24 stycznia. Pszenica na kwie­

cień 1906.1712 do 1714, pszenica na paildzieinik 16'90 
do 16 92, Zyto na kwiecień 1906 13 93 do 14'—. Zyto na 
październik —'— do — Owi es  na kwiecień 1906 
.4'88 do 14'90. Owies na październik — •-  do — . 
Kukuruiza maj 1906 r. 13-y4 do 1396 Kukuruoza na 
sierpień — Jo —'—, Kukerudza rsa wrzesień —•— 
ao —'—. Rzepak na sierpień 27 80 do 27 90.

(NB. Od 4 stycznia ceny za 100 kilogr.).
Oferty mierne.
Chęć kupna słana.
Usposobieni^ spoKojne.
Pogoda i piękna.

SZTUKA I LITERATURA
Piśmiennictwo.

0  O . G. P i ę t r o  w. „ E w a n g e l i a  j a k o  p o d ­
s t a w a  ż y c i a " .  Z siedmnastego wydania rosyjskie­
go przełożyła i wydala A. Ochocka. Skład główny 
w księgarni p. f. Maniszewski i Kędzierski. Lwów 1906.

„Dziełko niniejsze nie jest bynajmniej jakimś asce­
tycznym traktatem" — czyni zaraz we wstępie zastrze­
żenie tłumacz książki, która pod powyższym tytułem 
świeżo zjawiła się na półkach księgarskich. Autor G. 
Pietrow, jeden z najznakomitszych publicystów rosyj­
skich, jest znany z wielu rozpraw i dzieł, traktujących 
o moralnem odrodzeniu człowieka i poprawie współcze­
snych stosunków społecznych przez urzeczywistnienie 
zasad Ewangelii. Dziełka tego w krótkim czasie roze­
szło się w Rosyi kilkaset tysięcy egzemplarzy.

Przedewszystkiem — zaznacza autor — przy kry­
tycznej ocenie każdej religii, a osobliwie chrześcijańskiej, 
należy odróżniać właściwą ideę religijną od bieżącej 
rzeczywistości i nie łączyć tego, c o  j e s t  z tem, c o  
b y ć  p o w i n n o .  Jak idea wolności nie może odpo­
wiadać za zbrodnie anarchizmu, tak idea chrześciańska 
nie może być odpowiedzialna za wojny religijne i stosy 
inkwizycyi.

Zbadawszy w historyi rolę ewangielicznej religii, 
przyjść musimy do przekonania, że cała suma nag-oma- 
dzonego dobra ducnowego ludzkości jest jej dziełem. 
Roli jej w dalszym ciągu wieków nie odegra, jak chcą 
niektórzy, nauka. Nauka rozwija siły umysłowe, daje 
nam władzę nad przyrodą —  lecz odrodzić człowieka 
duchowo, podnieść go moralnie, nie zdoła.

Urządzić świat według zasad Chrystusa — oto ' 
zadanie tych, którzy dążą do naprawy stosunków spo­
łecznych. By jednak być pożytecznym działaczem, trzeba 
być moralnie wychowaną jednostką.

Ludzie nawet wysoce wykształceni odznaczają się 
po największej części zupełną ignorancyą na punkcie 
znajomości Pisma św., stąd też pochodzą rozliczne fał­
szywe poglądy na Ewangelię, jak np., że odstręcza czło­
wieka od świata, od jego radości i szczęścia, podczas 
gdy ona tylko pragnie postawić wyżej zasadę du:ha 
ludzkiego nad materyą. ;

Mylą się ci, którzy sądzą, że przeobrazić meżna 
do gruntu społeczeństwo drogą ustawodawczą — lub 
zapomocą rewolucyjnych ś-odków. Żadne reformy spo­
łeczne nie zdołają sprowadzić odrodzenia moralnego; 
dopóki samo serce człowieka się nie odrodzi. Wtedy 
dopiero nastąpi prawdziwy postęp ludzkości, zbliży się 
Królestwo Boże na ziemi. „Królestwo owo, to urze­
czywistniona w historyi organizacya jednostek, sił i zja­
wisk, w których panujo Bóg, to prawidłowe, moralnie 
doskonałe życie ludzi na ziemi".

Całe dziełko czyta się z wielkiem zajęciem, Zali­
czyć je wypada do tych rzadkich książek, które są 
zdolne wywołać ferment w sposobie myślenia w ielu 
ludzi. SM.

0  „ P r z e g l ą d  K u p i e c k i "  począł wychodzić 
w Poznaniu jako organ Towarzystwa Młodzieży kupie­
ckiej. Powołanie do życia wspomnianego wydawnictwa 
jest nowym dowodem żywotności Towarzystwa, którego 
sterem od 2 mniej więcej lat kieruje p. dr. K. Hącia 
przy pomocy grona rzutkich pomocników handlowych. 
Tow. Mł. Kup., dawniej wegetujące (jak tyle innych to­
warzystw w Poznańskiem), obecnie zgromadziło dokoła 
swego sztandaru w samem mieście Poznaniu kilkuset 
członków, na prowincyi zaś zorganizowało 9 filii: w 
Gnieźnie, B u k u , Śremie, Inowrocławiu, Mogilnie, Kroto­
szynie, Pleszewie, Środzie i Wrześni. Celem Towarzy­
stwa jest przedewszystkien szerzenie oświaty, szczegól­
nie zawodowo-kupieckiej, Ku czemu służą kursy handlo­
we oraz zebrania 5 seKcyi. Dalej dąży Towarzystwo 
do stworzenia młodzieży kupieckiej lepszych warunków 
socyalno-ekonomicznych, utrzymuje biuro wskazywania 
posad, udzidtó bezpłatnej porady prawnej, jako też za­
mierza w bieżącym jeszcze roku pobudować schronisko 
dla młodzieży kupieckiej w lesistej okolicy Poznania. 
Miesięcznik „Przegląd Kupiecki“ ma być jednym z naj­
poważniejszych środków oświatowych Towarzystwa. Na 
wydawnictwo powyższe tem bardziej zwracamy uwagę, 
że stanowcza większość artykułów, zawartych w „Prze­
glądzie" ma charakter ogólny i może polskiej młodzieży 
kupieckiej służyć za przewodnik zawodowy bez względu 
na to, czy młodzież pracuje w Poznańskiem. czy w Ga- 
licyi. Dotąd ukazały się 2 numera „Przeglądu", oka­
zowy grudniowy, oraz styczniowy, które na składzie 
ma księgarnia p. f. Maniszewski i Kędzierski we Lwo­
wie, plac Halicki 3. Przedpłata kwartalna wynosi dla 
nieczlonków Tow. Ml. Kupieckiej 1 mk.
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0  „ P r z e g l ą d  p r a w a  i B i  m i n ■ s t ra  c y i" roz­
począł trzydziesty pierwszy _ok istnienia

Rocznik trzydziesty ( 1 905) tego miesięcznika za­
wiera dwadzieścia rozpraw z prawie wszystkich dzieazin 
prawa i nauk pokrewnych, pióra nastąpująch au to rów : 
Bąkowski, Biinn, Doliński, Fried, Gargas (2), Jaworski, 
Krokowski, Krzyżanowski, Makarewicz, Małachowski. 
M chalski, Paygert, Potkański, Rosenberg, Stebelski, 
Till (2), Trammer i Zwisłocki. Kiika prac o znaczeniu 
ogóhieiszem może zainteresować i czytelnika z poza 
sfer prawniczych, a więc rzecz dr. Klemensa Bąkowskie- 
go „W sprawie etycznego wykonywania zawodów piaw- 
niczych“, prof. ar. Juliusza Makarewicza, praca p. n.

Nowożytne zadanie filozofii prawa", prof. dr. Karoia 
Potkańskiego rozprawa historyczno-prawna „O pocho­
dzeniu wsi polskiej", prof dr. Ernesta Tiiia, reaaktora 
„Przeglądu", odczyt „O naukowem przygotowaniu kan­
dydatów- sędziowskich" i dokończenie „Stosunków eko­
nomicznych Galicyi pod panowaniem Austryi" dr. Hen­
ryka Jaworskiego.

Drugi, nie mniej od pierwszego ważny dział „Prze­
glądu" podaje sprawozdania i oceny nowości prawni­
czych w piśmienn.ctwie polskiem i obcem, głównie nie- 
mieckieni. Na wyróżnienie zasługuje gorąca,' chwilami 
entuzyastyczna a równocześnie gruntowna ocena znako­
mitego „Wykładu prawm karnego" Krzymuskingo, jedna 
z najlepszych recenzyj w tym roczniku. A.uiorem jej — 
prof. Stebelski. Wymienić jiszcze należy jako stałych 
współpracowników tego dzia łu : Redaktora Tiiia,
Gargasa i recenzenta, używającego pseudonimu R...r.

W kronice pouał „Przegląd" trzy notatki o Towa­
rzystwie prawniczem lwowskiem, komunikat Stuw. kan­
dydatów adwokackich w Krakowie i zapowiedź czwar­
tego Zjazdu prawników polskich.

W roku bieżącym „Przegląd" wycho lzić będzie 
jak dotąd co miesiąc pod redakcyą profesora Wszech­
nicy lwowskiej, dr. Ernesta Tiiia ze stałem współpra- 
cowmctwem profesorów obojga Wszechnic polskich oraz 
prawników praktycznycn.

Pierwszy zeszyt tegoroczny omówimy osobno.
(ze)

■ - ■ t A Ł T  F S T L E T O I T .

fontsevrez: Trzy pary butów.
W ozdobnej szafie na cenne graciki, pomiędzy 

malowaną porcelaną, emaliami, rzeźbioną kością słonio­
wą, wskazującemi na wytrwałe poczukiwania zbieracza, 
posiadającego upodobania wytworne i pewne wykształ­
cenie, stała, moy na pośmiew isko, para bu tów ! O, ale 
butów malutkich i milutkich, ze skóry koloru płowego, 
artystycznie wykonanych, jakby dla figurki, lub mie­
szkańca kraju Liliputów, według wzoru butów do poło- 

ania na moczarach
Na zdziwione spojrzenie gościa, właściciel cennej 

szafy, szanowny pan Hubert Briffaut, odpowiedział z fi- 
giarno-puczciwym uśmiechem:

— Te buciki, będzie temu wkrótce lat trzydzieści, 
kazałem zrobić zręcznemu szewcowi. Nie jako ciekawy 
wyrób zajęły tutaj m iejsce; są one dla mnie symbolem 
nauki postępowania...

x — Chce pan wiedzieć?... Niech i tak będzie.
W dwudziestym piątym roku życia zakochałem się 

po \az pierwszy. Z miłością jest tak samo jak ze szkar­
latyną, im później nas dosięga, tern poważniejszą jest 
choroba a następstwa niebezpieczniejsze. Byłem nietylko 
zakochany; byłem złapany, a!e to złapany, z ciałem i 
duszą, tak, że już nigdy uwolnić się r.ie mogłem i by­
łem pewny, że umarłbym z rozpaczy, gdyby mi się nie 
udało pozyskać miłości uwielbianej dziewczyny i gdy­
bym Jej nie mógł pojąć za żonę.

Zamiar ten jednak był bardzo trudny do urzeczy­
wistnienia. Piękność, wdzięk, młodość —  miała zale­
dwie lat dwadzieścia — mogły ,uz wystarczyć do uczy­
nienia z panny Laury Delerne skarbu trudnego dozdoby- 
efifya z tymi osobistymi przymiotami łączyło się je­
szcze stanowisko socyalne jej ojca, który był adwoka­
tem, (najsławniejszym w Donai, i zebrał znaczny mają­
tek, wzrastający z każdym rokiem. Mówiono, że dałby 
córce najmniej cztery kroć sto tysięcy franków posagu 
i że podwoiłby tę sumę, nie rujnując się wcaie, gdyby 
się okazała tego potrzeba.

Otóż w owym czasie byłem tylko biednym, m a­
łym inżynierem, który zaledwie ukończył szkołę główną, 
bez majątku bez pewnego stanowiska, zawiadowcą nie­
wielkiej fabryki cukru w tej okolicy, mającym trzy ty­
siące! sześćset franków rocznej pensyi i mieszkanie. 
Umowa pisemna zapewniała mi wprawdzie, ażeby uspra­
wiedliwić skromność pensyi, pewną część zysków, bi­
lans -jednak' zysków nie wykazywał żadnych.

Moje marzenie miłosne było szalonem zuchwal­
stwem, graniczącem ze śmiesznością ! Jednakże, ażeby je 
usprawiedliwić przed samym sobą i ażeby sobie dodać 
odwag:, łudziłem się nadzieją zrob.enia majątku, nadzie­
ją nie całkiem bezpodstawna, wynalazłem bowiem nad­
zwyczaj oszczędny sposób odczyszczania tłuszczów : mój 
patent mógł mieć dużą wartość. Brakowało mi tylko 
kogoś, ktoby kupił ouemnic przywilej, albo środków, 
ażebym sam mógł ciągnąć zyski z mego wynalazku

I ikładałem plan kam panii: pierwszą operacyą
miato być pozyskanie względów ojca. Z łatwością od­
kryte n, że p. Delerne, poza uczuciami dla rodziny, miał 
tylko jedną namiętność nieprzezwyciężoną; polowanie 
na moczarach. Wszystkie wolne chwile poświ jcał swojej 
ulubionej rozrywce. W butach powyżej koian, w ubraniu 
z koźlej skóiy, w kaszkiecie z futra wydry, przeoywał 
dnie i noce bez pi zerwy, czatując na kaczki i inne pta­

ctwo wodne, to  w szałasie, to  w czółnie a najczęściej 
wśród trzcin, zanurzony w mule.

Pan Delerne dzierżawił polowania prawie na 
wszystkich okolicznych moczarach. Żeby nie wiedzieć 
jakie miał kto zalety, moralne czy intelektualne, jeżeli 
nie był amatorem polowania błotnego, sławny adwokat 
nie uważał go wcale za mężczyznę. *

I oto, gdyśmy się pewnego razu spotkali na obie- 
dzie u naszego wspólnego przyjaciela, ojciec panny 
Laury rzekł do mnie tonem szczerym i przyjaznym :

—  Pan jaewnie lubi polow anie; przyjedź pan 
strzelać kaczki na błotach Ar!eux w przyszłą niedzielę. 
Pańscy przyjaciele Francoeur i Gumez będą również.

O radośc i! jakże szczęśliwem preladyum było to 
zaproszenie! wyraźny znak, że się podobałem ojcu, pa 
czątek trwalszych stosunków, a przez to -mniejsze nie- 
prawiopoaobienstwo zaślubienia ukochanej dziewczyny.

Nie omieszkam stawić się na umówionem miejscu! 
Byle tylko usunąć dwie trudności, zupełny, brak do- 
świaaczenia w tego rodzaju polou aniach i brak najważ­
niejszej części ubrania : długich, nieprzemakalnych butów.

Mój pizyiaciel, Francoeur, któremu się przyznaję, 
wybawia mię z kłopotu. i

— Masz oto tutaj, —  mówi mi — ilustrowany 
podręcznik, który cię o tyle pouczy, że nie będziesz 
miał rażącej miny nowicyusza ; a zresztą, ia tam będę, 
to ci pomogę. Co do butów, mam ich kilka par i od­
daję jedne na twoje usługi, jeżeli stopy okażą się co 
koiwiek za długie, wypchasz je kłakami

Ah! te buty! Nieprzyz wy czajony do podobnego 
obuwia, chodziłem jak skazaniec z kulą u nogi; kamie­
niste ścieżki czyniły moje kroki bardzo niepewnymi. 
A Francoeur, świadek moich tortur, zaniepokojony mo- 
jem potykaniem się o ostre kamyki, przestrzegał mię 
półgłosem.

— Baczność, uważaj na b u ty !,
Nieco dalej, trzeba było przejść przez pole zro­

szone świeżo wodą wapienną.
Francoeur wola :
—  Uważaj, nie wchodź w wapno, spalisz mi

b u ty !
Nic nie odpowiadam, ale płonę z upokorzenia,

i wstydu.
Wkrótce potem wchodzimy ua błota. Fiancocur 

przybliża się i zaleca :
—  O ile można, nie właź w muł i nie przebywaj 

długo w wodzie. Zaschnięty muł trudno bardzo wyczy­
ścić, a outy nadmiernie przemoczone, są do niczego na 
cały tydzień.

—  A więc, czy chcesz, żebym został na drodze, 
nad brzegiem moczarów ! — odpowiedziałem z zimną 
ironią.

—  Nie, rób co chcesz, tylko uważaj na buty!
Przychodzi chwila, gdy za radą strażnika wcho­

dzimy do czółna, ażeby dopłynąć do wysepki na środku 
moczarów. ja  Wsiadam osia .ii, Wioślarz za wcześnie 
uderza wi&tóm, tracę równi" wagę zanurzam Się po 
pas, a Francoeur wykrzykuje

— Hej! Na rmłosć Boską! Tylkoż nie utop się 
tutaj, nie zniknij w torfowisku, bo nie ujrzałbynn już 
więcej moich butów !

Na wyspie, w szałasie, zapala strażnik pęk chrustu, 
ażeby mię osuszyć. Mój przyjaciel pospiesza mię usu­
nąć od ogniska :

— Nie stawaj tak b lizko! Mokra skóra gdy się 
ją trzyma koło ognia, twardnieje i łamie się. Uważaj 
na moje buty, będą nie do użycia !

Naraz, przychodzi mi ochota wyciągnąć nog. z bu­
tów' i rzucić mu na głowę te skarby skórzane. Ale cóż ? 
mam zostać w skarpetkach ? Na myśl o takiej śnresz- 
no.ści, tłumię gniew i mówię z udanym spokojem :

—  Mam nadzieję, że te buty włożysz pod klosz 
szklany na pamiątkę zaszczytu, jaki im zrookem umie­
ściwszy w nich moje nogi.

Pomimo wszystko, nie byłem zbyt niezręczny na 
tern poicwaniu. W chwili rozstania, mistrz Delerne, po­
wiedział mi. ściskając moją dlon :

— W przyszły czwartek nie mam żadnych spraw, 
więc znowu będziemy polować. Spodziewam się, że pan 
trzymasz z nami ? Nasze panie (tern wyrażeniem obej­
mował on swą żonę, córkę i żony i córki swych go­
ści) przybędą, aby zjeść z nami śniadanie w szałasie.

Wzruszenie zapierało mi oddech ! Wyjąkałem po- 
dziękowanie tak niewyraźnie, że mistrz Delerne nie zro­
zumiał, czy to było przyjęcie zapeszenia  czy odmov a.

— Przyjmuję, przyjmuję! z p;zvjemnością i wdzię­
cznością ! —  pośpieszyłem wytłumaczyć się jaśniej.

(bok. nast.) ’ ' Tb KŁ.
f '

Dział ekonomiczny.
— Rząd centralny wobec naszego przemysłu. Wie­

deński koresponaent „Czasu" donosi „W Galicyi po­
wstaje obecnie szereg gmachów publicznych, szczególnie 
gmachów sądowych. — W gmachacn tych dokonuje sie, 
instalacya centralnego ogrzewania, wodociągów itd. Tak 
Kraków, ,ak Lwów posiadają cały szereg wybitnych 
firm inżynierskich, ukwalifikowanych do każdei takiej 
pracy. Co się leanak dzieje ? O to ministerstwo sprawie­
dliwości, bez rozpisania konkursu, oddaje wykonanie 
wszystk.ch Droiektów wiedeńskiej firmie Hans Habłe, a 
mając gotowe projekty, rozpisuje konkurs na wykona­
nie. Ale p. Hans Habie robi projekty tak, że tylko on 
jeden może się przy ofercie na wykonanie utrzymać; 
każdy inny musiałby stracić. Jak on to  robi, to już jego 
i może jeszcze czyjaś tajemnica — ale faktem jest, że

nasi przedsiębiorcy zupeime tą  od tych robćN wykltie s- 
ni. Nie odnosi się to zresztą ty k o  do gmacnów sądo­
wych, bo np. przy budowie fat>ryki tytoniu w Mortaste
rżyskach analogiczne zachodzą stosunki. Co najmniej 
więc żądać można, żeby nietylko na wykonanie, ale już 
na sam projekt rozpisywano aostępny dla każdego 
konkurs"

=  E m igracja  Polaków i żydów do Aiueryki. We­
dług korespondencyi z Nowego Jorku do berlińskiego
„B5rs.-cour “ w ciągu roku zamkniętego, na zasadzie 
nowo wprowadzonej rachuby, w dniu 30 szerwca 
roku zeszłego przybyło do Ameryki emigrantów Pola­
ków 102.137, a żydów 129.910.

=  Szw ajcarski Bank Narodowy. Po dziesięciu latach 
projektów, opozvcyi i walk zaciętych w dniu 9 b. rn. 
zorganizowany został nareszcie szwajcarski Bank Naro- 
aowy. Socyaliści sprzeciwiający się założeniu Banku, nie 
zdołali uzj'skać 30 tysięcy podpisów na petycji do Ra­
dy związkowej o zwalanie zgromadzenia luaowego.

Według statutu Bank Narodowy rozpocznie swo­
ją działalność z dniem przysziego Nowego Roku Jest to 
bank akcyjny, do którego mogą się przylącyć kantony, 
banki emisyjne i prywatne. Do subskrypcyi oddane zo­
stanie dia pierwszych 3/Q, dla drugich *  i dla ostatnich 
2/r,  części akcyj. Kapitał zakładowy wynosi 50 md. fc. 
Z chwilą rozpoczęcia funkcyj Banku Narodowego, usta­
nie emisyjna działalność uprzywilejowanych banków kan- 
tonowych i prywatnych. Tym sposobem Szwajcarya po­
zyska jednolitą monetę papierow ą, gdy dziś ma. jej 25 
rozmaitych gatunków. Siedzibą banku będzie Zurych 
i Berno.

Bank rolniczy w e Lwuwie
Lwów dnia 24 stycznia.
Dziś notuiemy za 50 kilogramów loco Lwów 

Wa l u t a  k o r o n o w a .
Pszenica gotową od 8 — do »’20, pszemca na 

terminy 0-— ao 0 —. Zutc  gotowe 6'— do 615, żyto na 
ter mi na 0’— qo 0'—. Owies oorocznj gotowj ó^C do 
640, Owie* obroczny na termina 0-— do 0‘—. Jęczm.ień 
pastewny 610 do 6'30, jęczmień browarniany od 6'60 
T —. Rzepak nov;y 13 - - dc 73 25. Lniamta 0’-  do 0‘—.Grcch 
pastewny 750 dc 7'80, groch do gotowania 8'50 do 10'—, 
Wyka do 10-—. Booik 6 30 do 660 Hreczk. — •— 
do . Kukurudza nowa 0' -  uo 0 '—, kukurudza stara 
—•* do — . Chmiel nowy za 56 Kilo —'-—do — , chmiel 
stary za 56 kilo — do —. Koniczyna czerwona 5G-— 
do 65'—, Koniczyna biała 45'— do 00, noniczyna szwedzka 
65'— do 75'—. fym otk- 2 2 — dc 27 —.

Spirytus pantas Tarnopol za 100 litr gotowy od 33 — 
do 33-2o, Spirytus p; ritas Tarnopol na terminy —•— od 
— spirytus oaritaś Tarnopol ekskontyngenta wany 21' -- 
do 2125

Uspo sobienie słabsze przewaza, jeaynie co do roślin 
strączkowych stale dobre.

Krakowski targ na Djdio.
K ra k ó w , dnia 23 stvcznia (Komunikat mie.rds.iej cen­

tralnej targowicy na bydłu w Krakowie). Na wczo“Hjszy 
targ spędzono: a) bydła rogatego rosłego 130 sztak, o) ja- 
łownika 27 szt., c) cieląt 206 szt., d) jwiec i kóz 5 szt. 
e) niei ugacizuy 266 szt. — razem 634 sztuk

Ws>ły z paszy po — do — koi., »uły opasowe 
sztuka po 12 uo80‘— kor. krowy j>o 66 do 74 k,, buhaje 
po 72 do 76 ko-., cielęta do 80- 10? kor. za iedeu cetna- 
metr żywej wagi.

Cielęta n<i sztuki po 32 do 54 kor., nierogacizną ;u- 
czną po lOC do 106 kor. za 1 cetnar metr, ży.wej wagi, nie­
rogacizną tuczna po 128 do 13b Kor za ieuen celoar metr 
rzeźnej wagi.

Sprzedano dla m ejscowej konsumcyi bydła rogatego 
cieląt i nierogacizny 539~;tuk, na ekspor. bydła rogatego 
37 s^tuk, nierogacizny 58 sztuk, pozostało do drugiego 
targu — sztuk.

Ceny powyższe obliczono bez opłaty akcyzcwej.
Z miejskiej centralnej targowicy na bydło w Krakowie,

U m a rli .
We Lwuwie: Edmund Nawroc. i, enier. starosta były 

poseł Jo Rady państwa, lal 64 .— Karol Antonie aócz, star­
szy ofieyał pucztowy, lat 58. — Aleksander 7 lulhe, emer. 
dyrektor urzędów pomocniczych, lat 91. — Józef Zwadycz 
lat 64. — Stanisław Szosrakowski, rządca dóbr Rozdziało­
wa i Podkamienia, lat 71. — Jan Jedliński, woźny sadowy, 
w 37 roi\u życia.

W Krakowie: AnGka Odrowążówna Pieniążków na 
C 5rka Seweryny i Czesław ucząiirca szkoły wydziałowej 
im. Mickiewicza, w 13 roku .-vcia. — Adam Boznański, in­
żynier cywilny, lat 65,

W Jaśle : Stanisław Bielecki, starszy rewident kolei 
państw., weteran z r. 1863, lar 62.

W Jodłowniku Stefan Romer, właściciel dóbr, w 47 
roku życia.

W Rzymie: Elżbieta Zalewska, lal óo.
W Stanisławowie: Franciszek Szulakiewicz, pułkownik 

i komenaant 20 pułku onr. Kraj., kawaler orderu żelaznej 
korony III. klasy, lat 54.- Marya Aniela Stiasnów iu,’ucze- 
nica 11. r sem, naucz., Jat 18.

W Tarnobrzegu: Władysław Bętkowski, zarządca po 
cztowy. lai 43.

W Wiemiiu: profesor BieKell, znany oryentalista. — 
Franciszek Bickinger, artysta-malarz, lat 72.

Świeżo wyszły z pod prasy następujące

Wydawniot^a dtronaictwa .... :■
— ~ -------- Ł e m u k r a ó y c & n o  -n a r o d o w e g o :
1. Program stronnictwa demokratyczno-narodowego,

Cena 20 hal.

2. O reformie wyborczej. — Cena 40 bal.
Skład główny: Towarzystwo Wydawnicze ul Brinerow- 
ska 3. Nabywać można również w Adbirnistracyi „Sło­

wa Polskiego".

O d p o w i e d z i a l n y  r e d a k t o r

Józe* Ziembiński. j



10 „SŁOW O POLSKIE" Nr. 39 środa 24 stycznia 1906.

 ......... ....  ■— y —  —

Dział ogłosztń „Popijajm y prze­
mysł krajowy* wycpodzi 2 razy  
tygodniowo (26 ra ,.y  kwartalnie). 
Przedpłata kwartalna za 1 wiersz 
petitowy lub jego miejsce 3 Korony.

POPIERAJMY PRZEKYSŁ KHMOIRTf
u f iŁ D  S  ..E M A  ZSEBOHiOWJE Wf łt P O L s tU F tS O * i

■  ■ ■  I I M  I M  1 li I I --------------------

Zamówiema^iO cLiału „Popierajmy 
przemysł krajowy* przyjmuje wy 
łącznie Admimstracya Słowa Poi- 
sP-" ~o względnie biu-o reklamy 

jów krajowych we Lwowie.

35E:

Mięso1 znacznie podrożało
aie BULION zawsze po cenie 10, 12, 15 i 20 kor. za 1 klg.

Pasziet z kiesie!) wątróbek
O  v  fc

puszka I funtowa 3 kor., z truflami 4 kor.

Pasztet wypiekany kach* funtowych
krążek funtowy po 2 korony.

Owoce kandyzowane
świeże, przewyborne funt 2 kor.

(IDT \ Z  T "Lr mieszane korniszony śliczne słoiki po 
' 1 ł \ . J —-J-L 90 hal. i 1’45 koron.

Woda kokmska
<4ie różniąca się od prawdziwej, po k. 280, ogromne flaszki 

po 1 50 k. i 75 ha1.
L r  jlfc C  1EST na konie wełniane nie do iił&zczslCa,

sztuka 13 koron.
poleca: 692

ó i -  L a j p ^ z y n ,  U i i t e i i i i i j .  ,

TEATR MIEJSKI we LWOWIh.

We środę dnia 24 stycznia 1906. ZZZ

L O H E N G R I N
opera w 3 aktach a 4 odsłonach Ryszarda Wagnera.

TtBarząd pasieki ANTON1E- 
GO KRAIŃLKiEGO w 

Jezierzanach ad CzortKÓw 
wysyła w każdej porze roku 
M.OD lipcowy przaśny praw- 
aziwy w 5 kig. oiaszankach 
(wszystko opłatriflj) po cenie
0 koron 50 halerzy.— VVysyła 
również odszczególnione na 
kilku wystawach miody pitne 
jak: kaszielański, panieński, 
królewski i miotły owocowe, 
ja k : wiśniak, dereniak, mali­
niak, poziomczak, greszniak, 
winogron:ak, Dorzeczniak itp. 
w 5 klg. blasiankach od kwo­
ty 0 kor. 40 hal. do 6 koron 
80 hal. (wszystKo opłatnie). 
Lennik na żądanie Dezpłatnie
1 franco. o96

»  Sztuczne Wedy mineralne i lecznicze
polecone i pod Kontrolą Komisyi Przemysłowej Towarzy­

stwa Lekarskiego lwowskiego — wyrabia i poleca
FABRYK/i WODY SODOWEJ — — — —
_  _  _ _  i N/vPOJÓW  MUSUJĄCYCH

z i m o  i f i ł ? ” «.55
Do nabycia w? aptekach. 694 Nr. telefonu 5

Drukarnia
Stereotypia

Parowa łabryka —
biszkopt’vr i pierników

STANISŁAW GURGUL
w Jarosławiu 695 

Morskie oko wykwitne pie­
czywo miodowe wyrobu Ja­

rosławskiej fabryki

| f Łoryki papieru maszynowego-

Braci Fiałkowskich
w Białej — Ozańcu — Bielsku 
wyrabiają wszeilue gatunki pa­
pieru drukowego, kancelaryj­
nego. konceptowego, koloro­
wego itp. Dostarczają papier 
■<raze#jwy dla. Czasu, Gazety 
Lwowskiej, Głosu narodu, 
Przeglądu. Nowej Reformy, 
isłowa Poi=kien‘o i w. i. 697

: u

Gromnice woskuwe
białe i ozdobni* malowane od 

14 cent do 3 złr. poleca 
Jed yn a  k ra jo w a  fab ryk a

Świec woskowych 
Fryderyk Sehuiiiitii i Sp.

Lwów, Rynek 48 
Rok założenia 1789.

ii J
kos, Ctorszczjffi IW
Tf g l t o n y w a :  DzrenSik
C zasopism a, D zie ła , Il»- 
Stn.rye, Broszury, Ceim iiii,' 
w szelk ie druki d la  handlu, 
przem ysłu i rolnictw a w naj­
kró tszym  czasie  po możli­

wie nisk ich  cenach.

Początek o godzinie 7 wieczór.

€ o f o > s s ? u i n
Hermanów, — u d  unia 16 do 

3- stycznia 1906 
— Mohamed ben Mohamed 8 arabów —

Company, ekcentr. pantomioa na potrójnym reku ■ bicy­
klach — 12 nowości! — W niedzielę i święta 2 przedsta­
wienia: o g. 4 i 8. — Bilety wcześniej do nabycia w biu­
rze Plohna, ul. Karola Ludwika 9. 541

ó W K a i W K u i * :  H * L 2  ‘ 0 * 3  
ija kanesiarya adwokacka
L u d a p e s z t ,  A n d r a s s y  s i l  1 8

p o d e j m u j e  s i ę  s u l ł s y t u e y j  o r a z  i i . n y t f h  z a ­
s t ę p s t w  z a m i e j s e o w y c n  k o l e g ó w  p r z y s t ę p n i e  

i  s z y b k o .

Adwokat Aleksander Neumann.

t» d n in  1  l u t r s o  1 « 0 0  rozpoczynają się nowe Kursa do

egzaminu inłeliuenoyjnego
oraz nauki prywatnej luo9

Jo ws?ysfkjch klas szkół średnich i do matury
w pierwszym i najstarszym w Galicyi, c. k. konces.

Zakładzie wojskowo-uaiikoisjin
emervt. rotmistrza 

A k O i t A I i iO l t b Ł k  % i K . H O S O J E A I K k ió  
«  K r a k o w i e  w e  (L w o w ie

ul. Stachowsklego I. 15 ul. Miłkowsi iego 1. 2
„Willa Wanda". >■

Pierwszorzędny 1069
iLDziY-jG- \ / o i D  U l Lirząd/.orry według wszelkich wymo- 

ł l P j  L 9 i lc A j  nów liygieny.przyimuje także uczniów 
szkół nub> i prywatyśtow.

Ceny niskie. Prospekty Franko i bezpłatnie.

W  y  b ó r  dzie^
K le m e n t y n y  z  T a u s ic ic h  K o lm a n c  w e j

objaśnieniami opatrzył:
Dr. Piotr Chmielowski, z portretem autorki.

Tomów VI
TREŚĆ tomu I.: Wstęp i życiorys Klementyny z Tafi- 

skicu i 1'ifruanowej przez dra Piotra Chinielowsrdejjo. Listy. 
Elżbiety Rzeczjckiej do przyjaciółki swojej Urszu' . Dzien- 
n k fianćfszki Krasińskiej- 

łomu 0 .: Krystyna.
temu II!. i IV.; Jan Kochanowski w Czarnolesiu. 
l oinu V .: Pamiątka po dobrej matce.
Tomu VI.: 4 drobniejsze opowiastki.
Cena zniżona o tomów kor. 3’— w ozdobnej płócien­

nej oprawie z wyciskami w 3 książkach kor. 4’80.
N'a pono pocztowe nadsyłać należy 72 hal — Za zaliczką 

pocztową nie wysyłamy.
Do nabycia we wszystkieh księgarniach i w Adminj 
stracyi Słowa Polskiego, Lwów, Chorążczyzna 17— 19 ,

■Wydawnictwo „Słowa Polskiego
Xć z e f

Tajne związki polityczne w Galicyi
(od r , 1S33 do r. ls>4i) 

w edług niew ydaoyrh źródeł rękopiśm iennych, oraz 
aktów sądowych 1 gubernialnych.

Cen a  1 k . 2 0  h.

Do nabycia w A iinim istracyi „Słowa Polskiego" 
o raz  we w szystkich księgarn iach . 1709

1 ' l G i i l l # 1̂ ^  Stawswiak
_ >/. 1  i  2 Kaiiowhz w Prusiech

i proszą oferty pod adresem :

HO.fEL BELLEVUE, Lwów. 809

WYDAWNICTWO s ł o w a  p o l s k ie g o .

— Juliusz Słowacki. —

Makryna Mieczysławska
Wydał i objaśnił Dr. Henryk Biegeleisen 

—• Z portretem przełożonej klasztoru i poety. —
Cena koron 2.

Do nabycia vr Administracyi Słowa Polskiego i we 
wszysikich w ięKszych księgarniach. 7446

Węgiel: Kuks
najlepsze] jakości

wysyła do każdej stacyi 
kolejowej 1116

KMOL LANDES
Lwów — Mickiewicza 5.

L

I , S T A W AU  Ł h S O W A
z 3 grndniit
wraz 2 odnoszacemi sie 
dOiiiej ROZPORZ.'cC LE­
NIAMI i póżniejszemi 
ustawami oraz orzecze- 
czeitiami Trybunałów 

(objaśnienia, formularze 
i t d.) 1115

o p u ś c i ł a  p r a s ę -  
Na składzie w księ­

garniach.
C e n a  S  k .  HO h.

(z p r z e s y ł k ą  óf /.■ 4 0  h.)
Nakład księgarniI .  Zukerkanoia

w Złoczowie

Katalogi na żądanie darmo

MEBLE salonowe i 
buduarowe

w stylu empir, secesyj­
nym,’ barokowym i t. p. 
oraz wszelkiego rodzaju 

meble miękkie całe 
—  tapicerowane — 
poleca i utrzymuje na 
„kłaczie magazyn tapj- 

cersko-oekoracyjny 
K. TOCZYSKIEGO 

Lwów ul. Pańska 1. 11.
Na składzie materace 

włosienne i sprężynowe.
Ceny możliwie nizkie.

1065|

Na Reumatyzm
jako znakomite nacieranie 
uśmierzające bóle, poleca 

Linimentarn menthoii Jjals. 
comr. MERWOTON, jedyny 
skra wysyłkowy apteka FT. 
RUBLA, przedtem Z. Rucke- 
ra wrn Lw'owie. Cena za fla- 
,zkę 80 hal. 1192:

« 3 u £  1
nadeszły najnowsze w^ory 
do malowania, które wypo­

życzać można u 133

Alojzego Hubnera
we Lwowie, Rynek 38.

fi.10 7-2*3 
7 m  7^0 
B.05 
8.1 o 
8.18 
8^0

M i ie l i  i i o t k ] > ( n i  k « 5 « j o w j d i
ol owiązujący z dniem I -50  m ^ a 005. -  Czas podany podlus- zegara środkowo-enropejskiego.

o  w »  i i  »  ł l w o r z  w  u:K o w s  j g y g j _ j _ 0  ijaaz.J <>«a.j|eżct»ują g ę  ł w o w h  x < ln o r< »a  t i Ó T

K r u k o t t a .  B e r l i n a ,  W r o c ł a w i a ,  W a r s z a w y ,  W i p t i u i o ,  K a r l s ­
b a d u .  P r a g i ,  W i e l i c z k i ,  N .  S ą c x a ,  O r ł o w a .  Z a k o p a n e g o  

I c k i m ,  C z o r t k o w a ,  K a ł u s z a ,  B r o d i n y ,  P u t n y ,  S u c z a w y  
P o d w o ł o c z y a k ,  O d e s s y .  K i j o w a .  B r o a ó w  
K a w o c z n e g o ,  P e s z t u ,  C h y r o w a ,  B o r y s ł a w i a ,  K a l u t z a  
K a w y  r u s k i e j ,  S o k a l a  
S t a n i s ł a w o w a ,  Ź y d o c z d w a ,  P o t n t o r .
S a m b o r a ,  O K y r o w a  
J a w o r o w a
K r a k o w a ,  B e r l i n a ,  W r o c ł a w i a ,  W i e d n i a ,  K a r l s b a d u .  P r a g i  

Z a k o p a n e g o ,  P e s z t u  

K o ł o m y i ,  Ż y d a c z o w a ,  P o t u t o r ,  K d r C z m e z b  
R z e s z o w a ,  J a r o s ł a w d a ,  L u b a c z o w a  
Ł a w o c a n e g o ,  K a ł u s z a ,  B o r y s ł a w i a ,  K o c h a w i n y ,  
P o d w o ł o c z y s k ,  K o p y c z y n i e c ,  H u s i a t y n o .  P o i u t o r  
p o s p .  K r a k o w a .  B e r l i n a ,  W r o c ł a w i a .  W i e d n i a ,  K a r l s b a d u ,  

P r a g i ,  N o w e g o  S ą c z a ,  T a r n o b r z e g u ,  R y m a n o w a ,  I w o n i c z a ,  
p o s p .  ł c k o n ,  C z o i ^ k o w a ,  K a ł u s z a ,  Z a l e s z c z y k ,  K . o c m u n i a ,  

N o w o o i e l i c y ,  W y ż n i o y ,  S e r c t h u ,  B u c z ą  w y  
S a m o o r o ,  Z a k o p a n e g o ,  N  S ą c z a ,  J a s ł a .  K r o s n a ,  I w o n i c z a ,  

R y m a n o w a ,  S a n o k a ,  C h y r o w a ,  S t r z y ł o k  
!» « « ){ > . P o d w o ł o c z y s k ,  O d e s s y ,  K i j o w a ,  B r o d ó w ,  H u g i a t y n a ,  
D r o h o b y c z a ,  B o r y s ł a w i a  
J a w o r o w a
E  ł z c a ,  S o k a l a ,  L u b a c z o w a ,  R a w y  m i s k i e j  
K r a k o w a ,  B e r l i n a ,  W r o c ł a w i a ,  W i e d n i a .  K a r l s b a d u ,  P r f t g n  

O ś w i ę c i m a ,  O r ł o w a ,  M i e l c a  v i a  D ę b i c a ,  S u m b o r a ,  C h y i / i w u ,  
P o d w o ł o c z y s k ,  O d e s s y ,  K i j o w a ,  B r o d ó w ,  G r z y m a ł o  w a ,  P o t u t o r !

Z a l e s z c z y k ,  R u s i a t y n a ,  I w a n  i  a  p u s t e g o ,  S k a ł y ,  K o p y c z y n , ,  
I c k a n ,  N o w o s i e l i c y ,  S e r c t h u ,  C z u d i n a ,  B r o d i n y ,

p o « l > .  K r a k o w a ,  B e r l i n a ,  W r o c ł a w i a ,  W i e d n i a ,  K a r l s b a d u !  
[ P r a g i ,  L u b a c z o w a ,  S a n o k a ,  R y m a n o w a ,  I w o n i c z a  I
l l c k a n ,  B u k a r e s z t u ,  C z o r t k o w a ,  H u s i a t y n a ,  K b r o z m e z d ,  P o t u  I 
I t o r ,  N o w o s i e l i c y , D o r n y  W a t i - y ,  8 u c z u w y  b
S a m b o r a ,  C h y r o w a ,  R y m a n o w a ,  I w o n i c z a .  J a s ł a  
K r a k o w a ,  B e r l i n a ,  W r o c ł a w i a ,  W i e d n i a ,  W a r s z a w y .  O ś f ^ i ę j j  

c i m a .  L u b a c z o w a ,  T a r n o b r z e g u ,  I w o n i c z a ,  R y m a n o w a  
P o d w o ł o c z y s k ,  O d e s s y ,  K i j o w a ,  B r o d ó w ,  Z a l e s z c z y k ,  S k a t y : 

1 w a n i a  p u s t e g o ,  H u s i a t y n a ,  K o p y e z y u i e c  
[ L a w o c z n e g o ,  P o s z t u ,  C h y r o w a ,  K a ł u s z a ,  B o r y s ł a w i u

tl.15

6.30 
6,óF> 
7.8 ' 

S .2 G

8.35

9.00
9.20

10.55
11.10

2.00

2 .4 0

I c k a n ,  B u k a r e s z t u ,  Ż y  u  a c z  o w a ,  P o t u t o r ,  K ó r o z m e s s ó ,  N o w o ­
s i e l i c y ,  B r o d i n y ,  ^ u c z a w y ,

P o d w o ł o c z y s k ,  K i j o w a ,  O d e s s y ,  B r o d ó w , H u s i a t y n a ,  C / . o r t k o w a  
J  a  w o r o w a
L a w o c z n o g o ,  P e s z t u ,  D r o h o b y c z a ,  B o r y s ł a w i a  
p o s p .  K r a k o w a ,  W i e d n i a ,  W r o c ł a w i a ,  B e r l i n a ,  P r a g i ,  K a r l s ­

b a d u ,  L u b a c z o w a ,  S a m b o r a

K r a k o w a ,  W i e d n i a ,  W a r s z a w y ,  P i a g i ,  K a r l s b a d u ,  . R . y m n n o w a  
I w o n i c z a .  T a r n o b r z e g u ,

S a m b o r a ,  C h y r o w a  
I c k a n ,  r ^ a ł u s z a ,  D e l a t y n a ,  S t t c z a w y
P o d w c ^ o c z y s k  ( O d e s s y ,  K i j o w a ) ,  B r o d ó w ,  P o t u t o r ,  C ł r z y m a ł o w a  
B e ł ż c a ,  S o k a l a .  L u b a c z o w a ,  R a w y  r u s k i e j  
p o l i p .  P o d w o ł o c z y s k ,  K y o w a ,  O d e s s y ,  B r o d ó w ,  H u s i a t y n a  

S k a ł y ,  I w a n i a  p u s t e g o .  G r z y m a ł o  w a
I c k a n ,  K r i ł u s z a .  C z o r t k o w a ,  Z a l e s z c z y k ,  W y ż  n i c  y .  K ć -  

r ó z m e z o ,  K o c m a n i a .  D o m y  W a t r y ,  
p o n p .  K r a k o w a ,  W i e d n i a ,  W r o c ł a w i a ,  B e r l i n a .  P r a g i .  K a r l s ­

b a d u ,  Z a k o p a n e g o ,  L u b a c z o w a  
L a w o c z n e g o ,  C h y r o w a ,  B o r y s ł a w i a ,  K a ł u s a  
R z e s z o w a ,  L u b a c z o w a ,  C h y r o w a  
S a m b o r a ,  C h y r o w a  
K o ł o m y i ,  Ż y d a c z o w a  
J a w o r o w a

L u w o c z n e g o ,  P e s z t u ,  B o r y s ł a w i a ,  K a ł u s z a  
[ K r a k o w a ,  W i t i t l n .  W r o c ł .  i l o r l i n ,  W a r s z .  C h y r  P e s z t u  
R a w y  r u s k i e j ,  S o k a l a  
P o t i w o ł o c z y s k ,  K i j o w a ,  O d e s s y ,  B r o d ó w  
C h y r o w a ,  S a n o k a ,  R y m a n o w a ,  I w o n i c z a ,  J a ^ ł a ,  N -  Z a g ó r z a

11,0

1 1 -ca

7 .0 0  
1 1  u  
2 . 1  r»

5.15

K a r l s Ó L i J u ,  P r a g i ,  d r ł o w e ,  C h a b ó w k i ,  Z a k o p a n e g o

N a  d w o r z e e  „ P o d z am ea fc * *  z  i
P o d w o ł o c z y s k ,  O d e s s y ,  K i j o w a ,  B r o d ó w  ■
P o d w o ł o c z y s k ,  K o p y ć z y u i e c ,  H u s i a t y n a ,  C z o r t k o w a .  P o t u t o r  I 
p o s p .  P o d w o ł o c z y s k ,  O d t l . - s iy ,  K i j o w a .  B r o d ó w .  G r / y m a i o y / a  j 
P o d w o ł o c z y s k .  O d e s s y .  K i j o w a .  K o p y  c z y n n e .  C z o i r k o w  c ,  |  

Z a l e s z c z y k ,  S k a ł y .  Z w a n i a  p u s t e g o , "  H u s i a t y n a ,  B r o d ó w ,  
G r z y r a a ł o w a

Czort-S ^ ^ P o d w o ło c z y s k ,  Odessy, Kijowa, Brodów, Kopyoeyniec, C 
k o  w n . Z a l e s z c z y k ,  Iw an ie , p u s t e g o ,  S k a ł y / H u s i a t y n a .

I N .  S ą c ^ a .  O r ł o w u ,  Z a k o p a n e g o  
[ K r a k o w a ,  W i e d n i a .  W r o e ł e w i a ,  W a r s z a w y ,  P r a g i ,  K a r l s ­

b a d u  I i y m a 7 i o w a ,  'T a r n o b r z e g u ,  O r ł o w a ,  Z a k o p a n e g o  o d
łS/9 d o  39:4, 'J l ls łż A

iPodw^ołocz.Ybk. Brodów. Iw ania pustego, Po tu tor, Skały. Hu 
I siatyna, Zał4szczyk, Grzymidowa, Kopyczyniec 
IStryju,
■ p o a p .  K r a k o w a ,  W i e d n i a .  W r o c ł a w i a ,  B e r l i n a .  W a r s z a w , :  
"  P r a g i ,  K a r l s b a d u ,  R o z w a d o w a .  Z a k o p a n e g o ,  O r ł o w a  

» > o s p  I c k a n  C o u s t a n c y ,  B u k a r e s z t u .  B i - o d i u y .  S u c z u w y .  D o l ­
n y  W a t r y .  K o c m a n i a  

i K r a k o w a ,  W i e d n i a .  W r o c ł a w i a ,  B e r l i n a .  P r a g i .  R a r R b u . d e .  
C h y r o w a ,  S a m b o r a ,  . J a s ł a ,  S t r ó ż ,  M i e l c a ,  O r ł o w a  

X  d w o r c a  „ P o d z a s u c z e * *  d o :  
P o d w o ł o c z y s k ,  K i j o w a ,  O d e s s y .  B r o d ó w ,  H u s i a t y n a  
P o d w . d o c z y s k d O d e s s y ,  K i j o w a ; , B r o d ó w ,  p o t u t o r , G r z y m a ł ó w . :  
p o s p .  P o d w  . t o c z y s k ,  K i j o w a ,  O ó e s y ,  B r o d ó w ,  Z a l e s z c z y k .  

H u s i a t y n a ,  S k a ł y .  I w a n i a  p u s t e g o ,  t  T r z y m a ł o  w  a

P o d w o ł o c z y s k ,  I L i j o w a .  O d e s s y ,  B r o d ó w  
■ P o d w o ł o c z y s k ,  B r o d ó w ,  K o p y c z y n i e c ,  i w a n i a  p u s t e g o ,  S k a ł y  
3 P o t u t o r ,  H u s i a t y n a .  Z a l e s z c z y k ,  ■ Y r z y m a ł o w a
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n m n  Z' ’i n  n r ra e ra t .

Zgłoi 5* rw ow w K rw anye.il nie przyjm uje się.

Ptstecaiay i m  J f.ti r r p o m itn tk i h n e re to w e* ;
K  a o * x  r  w szystkich b i-  ach 
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M n i ln iia f . , S i « * i  P o i t k l c i  f  ,
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Internat
im . A dam a M ick iew icza ,

we Lu jwie, ul. Krzyżowa 7 a, 
przyjmuje wychowanków na 
'tałe pomieszczenie i docho­
dzących na nauką. Kierowni­
ctwo sił fachowych oraz staia 
opieka ks. katechety. Zara­
zem przygotowuje się uczniów 
do szkół średnich tak do 
egzaminów wstępnych jak i 
Druyatystów Infcrmacyj co do 
warunków przyjęcia udziela 
ZARZĄD w kancelaryi Zakła­
du od 3—5 godz popołudniu, 

1005
STczę Kroju sukni dam- 

skich sposobem francu­
skim i angielskim po prywa­
tnych Jor lach. Czynią to z za­
miłowania i dla tego za ma- 
lem wynagrodzeniem. Wiado­
mość ul. Pauhnów 1. 11. Słoń­
ska. • 1772
1 3  oszukuję bony izr. froo- 

blanki do 3dziec. w wie­
ku 6. 5 i 3 lata Warunki li­
stownie. Zgłoszenia nieuwzglę- 
dnione pozostaną bez odpo­
wiedzi. Adres: Zuzanna Lan- 
des, Drohobycz. 10S8
i  Tczefi VII kl gimn. poszn- 
V-'1 icuje lekcyi. Żgł. „Lekcya" 
ul. Vtikółaja 4 Lwów. 104t>
*7“ urs nauk rysunków od- 
L \  rącznych i przygotowa­
nie do egzaminu wydziałowe­
go iccpocznie prol 1. szkoły 
realnej Leszczyński 764
UJ9rotesor szkoły średniej 

przyjmie w opieką ucznia 
ż lepszego domi Zgłoszenia 
Atknin. Słowa poi. pod „Pro- 
fesor“. 765
C-z u kam wychowawczyni izra- 
** elitki dla mej córeczki 13 let. 
z językiem niermeckim, fran­
cuskim i fortepianem, od d. 1 
lutego 1906 na prowincyąi r-t-. 
Oferty „ świadectw ami i foto­
grafie do berty Horowitz, 
dzierżawczyni dóbr Weren- 
czanka, Bukowina. 1128

Possdr nonzukiwasie
4 - i ' i O  ^oron * więcej of’a- 
* O v  ruję z., wyrobienie 

posady pewnej, stałej, dobrej, 
jak drogumistrza powiatowe­
go, przy jak:ejś miejskiej insty- 
tticyi jakiejś miejskiej lub pe­
wnej my yjtnej, magazyniera 
albo w fabryce lub tern podo­
bnej we Lwowie albo na pro­
wincyi także na wsi. Dyskre- 
eya zapewniona. Zgłoszenia 
pod „Uczciwy" aarn. „Słowa 
Polskiego". 1034
Ckonom  z niższą szkołą rol- 
Ł niczą, 10-ietnią praktyką, 
świadectwa chlubne’pos :uhuje 
posady .kawalera zaraz. Ko­
walski Żółkiewska 34, Lwów.

1084

j nteligentna. wykształcona 
^panienka, władająca polskim 
i niemieckim jęz-ykiem, z ła- 
dnyłn charakterem pisma, z. 
chlubnem Świadectwem jedno­
rocznej pracy w biurze po­
szukuje posady w biurze lub 
u adwokata. Łaskawe zgło- 
s ze n i a .jo d ,, Wy m a ga n i a sk s'o m - 
pe" do Admimstracyi Słowa.

1103

Ekonom żonaty, bezdzietny 
lat 38, ze szkołą rolniczą 

zchlubnemi świadect—ami po­
szukuje posauy od 15 lutego 
lub 1 „sarea. Pozostawał przez 
lat Kilka w dzrerżawnych wzo­
rowych gospodarstwach. Ofer- 
,y proszę, nadsyłać J. K. p. r. 
Podliski Małe. 1029

ny maszynista kowal 
oszukuje posady od 1 
Zgłoszenia pod 47 pr. 
ec. 1055

A kuszerka z 26-letnią pra­
ktyką z najlepszemi po­

leceniami przez pierwsze po­
wagi lekarski;. pr-yimie zaję­
cie w domach, również może 
przyjąć na czas słabości do 
.--iebie. R B., Jagiellońska 17.

1038
^fclubjekt cukierniczy zdolny 

poszukuje pfcsaAy. Wia­
domość w cu.ierrj. Engifi.
ul. Sapiechv 27 JiO

N arządom  uóbr i fabryk po- 
•“ lecamy b ezinteresow nie
doborowy personal biurowy, 
ofieyalistów, rzemieślników i 
służbą. Poszukujący posady 
znajdą umieszczenie w' kraju 
i zagranicą. Oryginalne świa­
dectw a do Agencj i, Lwów, ul. 
Ormiańska 30. — Przeprowa­
dzamy kupna, sprzedaży, dzier­
żawy i pozyczKi. 1129
jSjS» achmistrz-buchalter, kró- 

lewiak, przyjmie jakie­
kolwiek zajęcie, także z kau- 
cyą. Biuro Niemc-ynowsKiej 
Lwów, R y n e l^ H ^ J  114_i

Podlesmczy z 13 letnią pra­
ktyką z dobrenti świade­

ctwami, w wieku 37 lat, bez­
dzietny, poszukuje posady.— 
„A. M “ Podszumlaf.ee. 1127

L aborant z dobrenti świa­
dectw ami poszukuje miej­

sca w aptece. Zgłosz. „M. B.“ 
do Adnimist. Słowa. 1117

Osoba znająca się na go­
spodarstwie poszukuje 

posady do samudz Unego za­
rządu do.nem. Świadectwa 
chlubne. J. R. ul. Łyczakow­
ska 4 (schody 4) drz 27 Lwów.

1113
ucharz żonaty  w średn. 
wieku bezdzietny, wy­

kształcony wszechstronnie w 
swonn zawodzie poszukuje 
posady na ordynaryę od 1 
kw ietnia. Repeiówski, Pod- 
horce o b ok  Stryja. 1111

tf3 eo m e tra  cywilny poszu- 
kuje rysownika. Odpisy 

świadectw wraz z podaniem 
warunków' przesyłać pod udr. 
Reichard, Łańcut 1083

Dw ór O żom ia poszukuje  
ogrodn ika . Z g ioszen ia  

o so b iste  stacya Sad. W isznia  
‘ 101

A dwot.ai dr. Steuermann 
w Samborze poszukuje 

rutynowanego koncypieńta. 
Substytucya trybunalska jest 
pożądana, ale nie w'ymagana.

agister i aspirant farma- 
cyi znajdą natychmiast 

umieszczenie w aptece obwo­
dowej w Kołot lyi. lO'9

pteka obw od ow a
w Brzeżanacn poszukuje 

praktykanta natychmiast. — 
ZgłOo. enia tamże. 1085

Jeneralny zastępca
na Galicyę i bukowiną po­
szukiwany za wysoką prowi- 
zyą przaz starą i wziętą fa­
bryką olejKów eterycznych i 
esencją. Oferty tylko od ob- 
znajomionych z branżą, rze­
telnych Panów, którzy ju t w 
tym artykule pracowali - pod 
znakiem „Wprowadzony i su­
mienny" do Adm. Słowa. 871
p o szuku ję  rutynowanego 

koncypieńta ód marca. Wa­
runki korzystne. Adwokat Ax, 
Bohorodczany. 1020
panna inteligentna z dobremi 
1 poleceniami, znająca się na 
gospodarstwie domówem, po­
trzebna do pomocy pani w do­
mu, na wsi. Zgłoszenia DOd 
„Zarząd lasów" poste-restante 
Bobrka. 978

Z powcdu częstych re- 
klamacyj zmuszeni je 
steśmy zwrócić „wagę 

osób nadsyłających do 
nas listy z ofertami w od­
powiedzi na szyfrowane 
(zaopairzone w znak a- 
riresowy) ogłoszenia na­
szego pisma, że nadawcy 
oanośnych ogłoszeń nie 
są admimstracyi m a ń )  
skutkiem czego nie może 
ona bvć pomocną w odzy­
skaniu ewentualnych zgło­
szeń. -
Zaleca się ważniejsze uo- 
kumenta. świadectwa itp. 
dołączać ao listów me 
w oryginale, lecz tylko 
w odpisach’.— ---- ——~
Poleconych listów z ofer­
tami nie możemy przy j­
mować z tychże samych 
powodów zarówno w in­
teresie inserujących jak 
i oferentów. = = = = =  z.

AamiJ. Stówa Polskiego.

IW tb łj s jg ż g c a
^ W y o ó r n a  herbata w pa- 

siylkach po cencie — 
„Syriusz", Lwów. 651
1W| lód pszczelny prawdziwy 
*- -*■ patoka deserowy lipco­
wy, wysyła w blaszankuch 5 
kg. poe gwarancyą za 5 kor. 
60 hal. franki) do każdego 
miejsca, M. Regennogen, Ma 
górzanka p. Jagielnics. 11960

Syriusz, Lwów, ul. Trzecie­
go Maja 2, Kawy palone, 

surowe i herbaty. Ceny przy­
stępne. 393
C^liwki krajow e! Suszone 
^  we wzorowej suszarni po­
wiatowej w doborowym ga­
tunku, prasow ane i elegancko 
na sposób oośniacki pikowa­
ne w paczki, rozsyła za zali­
czką Wydział Rady powiat, w 
Limanowej. Cena 5-cio kg.

paczki 4 k. 1058

Kiipim i sprzedaż
T T żyw an a  m ło taru ia  z lo-
V  komobilą o sile 12 koni, 
wyrobu firiny Clayton & Shut- 
tlew'orth jest do sprzedania 
w dobrach hr. Mycielskiego 
Wiśniowa nad Wisłokiem, sta­
cya w miejscu. 1039

fe^kórj z tygrysów amery- 
^  kańskich na futra lub do 
azuoby są tanio do sprzedania. 
Wiadomość u J. Sliwaka w 
Stryju. 1056

upię pianino przegrane 
Franciszek Moszkowicz 

kawiarnia Europejska.
1068

S p rz e d a m  nową maszy nę 
^  do wyrobów .rykotowych 
Witticka Marya Hobler, Pod­
hajce. 1086
TSo ow ość dla am atorów  
1 w ypalan ia! R zeźbo'w y­
palanie (T ie fo ra a d ). P rzed­
mioty Jo  tegoż w ypatania  
w w ielkim  w yborze na sk ła ­
dzie  u ALOJ2 EGC hOtBNE- 
PA  w e Lwowie. 132

K upię „Plucówkę" Prusa 
(1-sze wydanie ilustrowa­

ne). Zgioszenia: Księgarnia 
Polska, Lwow. 1053

^"arząd  dóbr Nadybskich, 
stacya kolei i poczta Na- 

dyby Wojutycze, ma Jo sprze­
daży. 47 sztuk bydła tucznego.

1023
p arn ie  pokojowe, klozety, 

wanny, piece kąpielowe, 
kosze na węgle, poi ca Ksią- 
żkiewicz, Lwów, Jagiellońska 
18. Cenniki na żądanie. 485

T f s ią ż k i  zbiór Piwockiego, 
piąte yydanie Mayerho- 

feia 1 tomów' ksiąg juoykatów 
Wolski Alter, Budwińskiego 
25 rocznikót. od 1876, Ulbri- 
cha Stuats Worterbnch. Zbiór 
normahów służby admiiiistra- 
cyjritj do nabycia. Zimorowi- 
cza 3 pierwsze piętro drugie 
drzwi 992

P łótna i szyfony na bieli­
znę, dymy oardzi silne na 

kalesony, barchany białe naj- 
tar iej poleca W. Sedlaczek. 
Lvów, pl. Kapitulny 3. 818

K asy ogniotrwałe oryg. 
Wertheimera dostawcy 

dla c. k. Sądów, poleca nu 
dogodną spłatę jeneralny za­
stępca M. KÓRKES, Skład 
maszyn rolniczych i pracownia 
siasarsko-mechaniczna, Lwó.v, 
ul. Gródecka 10, telefon 829.

171

interes) handlowe
wa naście, ośm i sześć 
tysięcy koron udzielę ria 

hipohise icalności we Lwo­
wie. Wiadomość u acwokata 
dr. Mileńskiego, Lwów, ul. 
Hetmańska 12. 945

A dw okat młody, energiczny 
majętny pragnie wspólnie 

z kolegą prowadzić kaitcela- 
ryę adwokacką. Zgłoszenia Jo 

luiego b. r. przypnuje Adm. 
Słowa poi. pod „Adwokat".

910

Dzierżawy
250 do 400 morgów poszuku­
ję, w dobrej ylebie, z odpo- 

wiedidemi budynkami. 
Zgłoszenia przyjmuję pod J 
S. 5. puste-rustano Koicmy- 
ja. 831

Poczta , |i w Daidzo łacnej 
i bardzo zdrowej OKOiicy 

mila od Krynicy, z powodu 
stosunków familijnych do za­
miany. „Zamiana" Łabowa. 

___________________ H23
TOSI teczarnia z kompletnem 

urządzeniem pod korzy­
stnymi warunKami do sprze­
dania. Lwów, p. r. „Pertekt 
35". 1112

o wydzierżawienia mają­
tek w ziemi iokalskiej, 

obszaru przeszło 2000 mor? 
w trzech folwarkach z górze) 
nią oKołc 1300 hekt kontyn- 
gei.iL’. Wiadomość w kance- 
laiyi a.!1.1', dr. Ferdynanua 
Kwiatków: kiego, ul. Pańska 2, 

152
T i/ra ję tek  zie.nski poszuki- 
iY i. wanjr, w o.\ ęgu 20 ki­
lometrów od Lwow" przy go­
ścińcu z lasem lub bez tegoż 
cenę i bliższe w arunl’ podać 
pod adresem Tadeusz Sfugar, 
Supinskiego 5, Lwów. 575

A parat rektyfikacyjny z 
- aparatem do anyżu i koin- 

pletnem urządzeniem, dający 
produkt z gwarancyą 96—97 
proc. dla gorzelni 4—7 hl., 
ma do sprzedania gorzelnia 
w Balicach pod Krakowem.

830

W .łali Aukcyjnej, pasaż 
AHkolasch; kazyjna 

sprzedaz 6 stołów i 6 Dółek 
dębowych, rzeźbionych zako­
piańskich; dużo nov'ych me­
bli salonowych, antyki, pottye- 
ry, firanlu itd. Ceny nizkie!

10U9
C K I mało używane sprze- 
^  dam za lo K Kochanow- 
skiego 17, 11 p.___________ 1122

Kupię warsztat używany do 
wyrabiania kilimów. — 

Zgłoszenia do Admia Słowa 
pod „Kilimki". 1104

1^-ortepian krótki, Bezendor- 
fera, prawie nowy, tai 10 

sprzedam. Rynek 8, I p. (1119

Kam ienica jehnopięi owa, 
fontowa, większego tfoz- 

miaru i wartości, z oficynom 
i gruntem pod buaowę, Jo 
spr tedania. Ul. Kochanowsl 
go 4. 63o

W  p a ń s tw ie  H ra t i ic z y u
jest do wydzierżawienia 

z aniem 1 lipca br. na lat 12 
folwark Ż u r a w ic a  g ó r u j "  
obejmujący około 525 m. Od­
ległość folwaiKU od miasta 
Przemyśla 6 kim. od stacyi 
KOlej(iMrej w miejscu okuiu 3 
kim. Reflektantom udzieli in- 
formacyi Zarząd dóbr Krasi­
czyn poczta i telegraf w miej­
scu. 1105

3 lub 4 pokoje z kucnntą i 
łazienką, z urządzeniem 

lub bez, wynajmę na 3 miesią­
ce oa 1 lutego. Słomnicka, 
Czarneckiego A U piętro.

i073

S pokoje frontowe, umeblo­
wał.e, z przedpokojem 

zaraz do odnajęcia, ul. Pou- 
lewskiego 6, 1 p. 1130

Nakładem Słowa Poiskiegu
'■ wyszła powieść 

JlDWARD ROD

DAREMNY WYS1M
przetciaJ z  franouakie^o

ALEKS. KORDZIKOW3K1EJ

— Cena K. 1-20. —
Do nabycia w Administracy 
Słowa Polskiego we Lwowie 
ul. Cuorązczyzny 17 — 19, we 
\  iasnvm k a D to rz e  w Pasażu 
Mikolaseba yoo ul. Kopernika 
oraz we wszystkich księgar­
niach. 1770

d 1 lutego do wynajęcia 
3 pokoje, kjchnia, spi- 

lia, nyża, ul. Piotra Skargi
narl-Ar 11̂1

żarnia. „
1. 6, parter.

4 poisoje, przedpokój, ku­
chnia, 1 piętro, Wasilewi­

cza 1. 1132

Pokój dla pań umeblowany 
przy rodzinie, plac Do­

minikański 1. 1121
BSę* iffi raS3g»BBa!sfflljgaBafB

raźne
Zł .  15 ?5. Kompletne wy­

prawy kucheme; Kre­
dens, Szlaban, Sioły, Sza- 
farsi, Krzesła w stolarni 
Mydlarskiego, Lwów, Ba- 
to ie g o  30._________ 582

Bezpłatnie
udziela porady przy sporzą­
dzaniu fasyj do podatku za- 
. oDkowego, oscbfsto -docho 
dowego jakoież w rekursach 
przeciw tym pouatkom i nale- 
żytościom prawnym eni. radca 
sharb DOROZLWSKi, ul. św. 
Aiitomego 15. 1109
|U ajętna wdowa, przystojna, 
•w pragnie poznać mężczy­
znę na wyższem stanowisku 
w celu matiymonialnym. P.-r. 
„Majątek °'9 Lwówr. 11JS

dowiec, liczący lat 32, 
pragnie zapoznać ko­

bietę w celu nidtiynionialnym 
w wieku do la t30, łagodnego 
charakteru, oraz iobrą : en r- 
giczna gospodynię, z kapita­
łem oitołc 10 tysięcy koron 
potrzebnych do inh resu do­
brze się remującego i znajo- 
n ość jfizyka niemieckiego. — 
Fotografia pożądana. Post.-r. 
„Wiktor 22" Stanisławów. 1126

.źkiD fcSiES-ar
wszelkich zaw odów  we w szyst­
k ich  k rajach  do przesy łan ia  
o fe rt z gw arancyą po rta  ,.łnter- 
na t. A dressenbureau  JOSEF 
ROSENZWEIO & S5hne“, Wie­
deń, I., B ackers tr. 3, Budapeszt, 
V, V aczi-kórut 56. Telefon 16881, 
P rospek ty  g ra tis . 122

o bardzo dODregj terenu 
naftowego w Tustanowi- 

cach przyjmę spótnika. Bory­
sław, fach 223. 233

Rządowo uprawa.
Fabryka wód mineralnych

sz tu czn y ch  i  sp e c y a ln y c h  
le c z n ie z j  ch  

p s a  t i r m a  15

K. Rżąca i Uhmufski
vr K r a k o w ie

u l św . G ertrud y 1. 4 
wyrabia pod kontrolą Komisy 1 
Przemysłowej Io w  LeL. Kra;;, 
polecone przez toż Towa­

rzystwo

Wody mineralne
odpc wiadające skłaoem cnemi- 
cznym wodom B iliiis id ej, 
G iesh u b le isk ie j, Selte:;ski3j. 
V iohy, R om L u ig . M arien -  
badzk iej, B iss in g en . tudzież 

sr .eeya lu e  leezrueze  
jak: litową, bromową, jodową, 
żelazistą; kwaśną, oraz nor­
ma, ne wody mineralne z p rze­

p isu  prof. Jaw orsk iego . 
Sprzedaż cząstkowa w apte­

kach i drogueryach. 
Główny skład we Lwow e w apt. 

J. Wewiórskieąo. Hnlioica 5.

Wydawnictwo Słowa Poiskiejjn

Poszukiwane duże dobra 
w Galicyi uO nabycia. 

Wymagany dobry stosunek 
w przestrzeni lasu, roli i łąk. 
Bbższych wiadomości udzieli 
„Fach pocztowy 45", Lwów.

HIO
V \/  iłla z ogrodem  z kom - 
’ forten. urządzona na 

sprzedaż lub do  w ynajęcia, 
ul. S zym on ow iczów  7. 1125

^ p rz e d a m  Kamienicę dwu- 
piętrową, z ogródkiem, 

w śródmieściu, przy tramwaju 
w bardzo zdrowej oKolicy i 
bardzo rentowną. Wolne lata. 
Rotrzebna gotówka 40.00o k. 
Zgłoszeń.: „Właściciel 85000“ 
do Admin. Słowa. 1114

Bitszbaa i sicieff
jT raszewskiego 25 Dokój 

ka\ alerski, pokoj z ku­
chnią od 1 lu tego. 1095
A kuszerKa przyjmuje panie 
•*  na przeciąg słabości ul. 
Jagiellońska 11 A, lw ów .

li)77

Dobrodzfei
p r e s i  o  p o p a r c i e !

Usilnie "prasza o zajęcie jako 
magazynier lub do czynności 
biurowych aloo nadzoru przy 
budowie, przyjmie administra- 
cye domów, człowiek inteli­
gentny w wieku lat ó0 (żona­
ty), który przygotowuje się do 
egzaminu taństwowego w za­
kresie budownictwa, posiada-. 
jący wykształcenie 3 realnych,, 
praktyk, ciesielską 9-letnią, 
włada językiem rodzimym 
polskim, rosyjskim i nieco 
niemieckim posiada ładne pi­
smo, spry" kupiecki i przemy­
słowy. Wykazać się może 
rhwdlebnemi świadectwami. 
Łaskawe zgłoszenia: MiiUero- 
wa, H S Lwowie ul. Karmeli­

cka ć, ;r pficj'T.i'c na dole. 
T am że przyjmuje się z wdzię­
cznością szycie bielizny i prze­
róbki garderoby damskiej 
oraz odświeżanie balowyrch 
kostyumów umiejętnie, tanio 
i szybko 1106

£ pewnej 
rcoziny

— POWIEŚĆ —
Z oryginału duńskiego przeło­

żyła J. Klemensie wieżowa.
C ena K. F20

w ozdobnej oprawie K. 180  
Do nabycia w Ańministracyi 
Słowa Polskiego we Lwowa?, 
ul. Chorążczyzny 17—19, we 
własnym kantorze w Pasażń 
Mikolaseba (od ul Kopeuikaj 
^raz we wszystkich ksie-ar- 
nineh. 1772

ZORA

Drogami żyda
powieść wspdłozesna.

— C ena K or. 1-20 —
u  o nabycia w Administracyi 
Słowa Polskiego we Lwt wie, 
ul Ohorążczyzny 17—19, we 
własnym kantorze w Pasażu  
Mikolaseba (od ul. Kopernika) 
oraz we wszystkich księgar­

niach. 1771

Znane i wypróbowane środki 
przeciw kaszlowi, katarom, 

zaflegmieniu itp.
Dra Seeourgera

Syrnp ziclow B-sioiw j
zió łk a  i pastylki poleca je- 
a ;rny si.tad wysyłkowy apteka 
H. jRUBLA przeatem Z Ru- 
ckera '.re Lwowie. Lena sy­
ropu 1 kor., pastylki 1 kor., 
ziórka 40 hal. 12649

S ik a w k i
wgniowt’ i 

'Aszedćie 
przyborjt 
pp  żarna: zh 
poleca aa

dogodną spłatę
K  O  R  K  E  »
maszyn i pracown a

ML
Skład
ślusarsko-mtcbaniczna Lwówą 
Gródecka )0 Telefon nr. 829.

17?

r  OSY TLRF.CKIE mają rocznie 6 ciągnień, nnjfdii- 
sze już 1 lutego. Każdy los ma kilkanaście gićw- 

nych wygranych przy każdem ciągnieniu a musi w g.ać 
24J kor. C ma 80 kor po 6 kor. — Polecamy grupę; 
1 los turecki 400 f,-., 1 lo s  w łosk i Czerv. K & yta i 1 
l o s ‘B azylika D om b au. razem 3 !osv o 12 ciąg i’ie;;iach 
rocznie za kor. 288. 36 rat po 8 koi — Pierwsza rata 
zpn. II kor., dalsze po 8, — Gazeta i czeki bezpłatnie. 

Ta grupa ma co m iesiąca jedno c iągn ien k  
Ptawo gry już po ziożeniu pierwszej rat zp«.

Don. banków) S C H U T Z  i C H A J E S I  tfśw, oi. i h r j a t i t  7.
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Związek
W E  L W O W IE

p łu c  H a l i c k i  7 p l a e  H a l i c k i  7 .

ja k u  ą  i.fij w s 2 o r j  ą t h  y Zakład krawiecki pod  f a- 
c n o w e m  kierownictwem p j .  BUJARKA, byłego 
w spółpracownika c. k. dostaw cy dworu Zaw ojskiego 
w Karlsbadzie, poleca Szan. P T . Publiczności b o g a t o  
zaopatrzony magazyn w świeże najmodniejsze m ateryały 

krajow e i angielskie. 1090

W i e l k i  s k ł a d  m a t e r y a ł ó w  R a k s z a w s K c l ? .

Zamówienia wykonyw? s ę starannie w rajKrttsżym czacie 
z gwarancyą, terminwwo. Na prow incji dki dogodności D T. 
zamawiających wyjeżdża (jak dotąd) 'se.m kierownik kosztem 
firmy 4 razy w roku z próbkami, obecnie w najkrótszym czasie. 
Zamówienia z prowincyi uskutecznia się bez próby. Ceny dla 
prowincyi te same co dla Lwowa (bardzo umiarkowane). — 
Na żądanie wysyła się dokładny sposób brania miary franco. 
Liberye wszelkiego rodzaju na zamówienia. — Dziękując za 
dotychczasowe zaufanie, uprasza uprze; mie P. T. Odbiorców 
i nadal o łaskawe względy. Z szacunkiem J. Bujarek, kier.

Sirolina
chorobach płuc, katarach, krztuscu, zołzach 

i ‘nfluenzy
zup' uje ją codziennie wielu profesorów i lekarzy.

Z pow odu  n a rz u can ia  lichych 
n aś ladow nic tw  —  p r o s i m y  ż ą d a ć  z a w s z e :  

oryginalnego opakow ania  „Roche“<
k&ĘSF Podnosi łaknienie i ciężar ciała, usu- 
j$M  wa kaszel, odpiuwanie, nocne poty F. H O F F M A N N -L A  EOCTIE & O

B a z y l e j j a  ( S z w a j c a r  y a ) .

Do nabycia na Zlecenie lekarza 
w aptekacn po k. 4 — za flaszkę.

S s c a m p a n
Ruinart P ćre  &  fils 

'm W T  R ^ i m s
982 najstarsza m arka w świecie.

H o k  z a ło ż e n ia  1 7 ^9 .
Dostawcy dworu belgijskiego i bawarskiego 

Generalny re p r e z e n t a n t  d la  Galicyi i Bukow iny

W I N G E H T Y  KRECZMAR
L n  o n ,  G o ł ę b i a  9 .

I

mm******

Losy tureckie
są obecnie najtańszemi i najskłonniejszemi do zwyżki 

losami.
Losy tureckie mają 6 ciągnień rocznie: 1 lutego, 1 kwie- 

j  mia, 1 czerwca, 1  sierpnia 1 października, 1 grudiiia, z 3-ma 
‘jigłównemi wygranemi po ranków 600.000, 3-ma główne- 
śljjrni wygrar.emi po fr. 400.000 i licznemi wysokiemi wy- 
tjgranwtii pobocznemi.

Losy turecKie nastręczają znaczny zysk także 
« przy wyciągnięciu najmniejszej wygranej, która wynosi 
4 netto tr. 240, kor. 228.

Losy tureckie naiezy przeto jak najusilniej za­
lecić do nabywania.

Oddaję losy tureckie przy kupnie za gotówkę 
podług kursj lub oferuję 

I los turecki na raty miesięczne po k. 6  do 8
5 losów tureck. „ „ „ „ 30 „ 40

25 losow tureck. „ „ „ „150 „ 200
Niepodzielne prawo do wygranej na podstawie

zgodnie z ustawą wystawionego kwitu sprzedaży na­
tychmiast po złożeniu picrwszei raty.

Ceny ustanawiam najniższe stosownie do każdo­
razowego kursu dziennego i przedkładam ofertę jak naj­
chętniej, nie licząc żadnych kosztów.

Edward Urban
Dom bankowy, Berno, grosser Plaiz Nr. 23— 25

(dom własny).
Założony w r. 1809. Założony w r. 1809.

Rzeteinych odprzedawców pizyjmą wszędzie 
Nizkie ceny. D obra prowiz ł "

jeayna we Lwowie
/

Fabryka bilardów
t > -  y  i  w s s s lk ic h ,  p rz y b o r S w  b i -  
ł- 6  *~) l a r d o ^ y s Ł  o ra z  w a r  s i a t  

-  ,  ^  s e p a r a c y jn y

M M J R l T Ę t t O  © K A S Z K A
tylLo przy ul. S k a r J » k » w s K i c j  1 . 4 3 ,  poleca się 

Szanownej Publiczności. 162

Wyjątkowe zniżenie ceny dla prenumeratorów 
„Słowa Polskiego".

U d a ło  s ię  n e m  u z y s k a ć  znaczną  z n i ż k ę  c e n y  
w s p a n i a ł e j  h e l i o g r a w u r y  z  o b r a z u

G R O TTG ER A
„PO CH Ó D  N A  S Y B I R "

Obrazy te, w.elkości 90 X  60 ctm., dostarczać mozem, na- 
s_ym  P. T. Prmineraiorom po wyjątkowo rijjRie eme 
koron 3 za sztukę, zamiast ceny sprzedażnej k»ron 5 
Zamiejscowi abonenc; zechcą ćorączyc na opakowanie i por­

to pocztowe 75 halerzy.________________ _

B r z y i w y
w y r o b u  w ł a s n e g o

. angielskie od 1 kor. 60 h., 
2 40, 3, 4, 5 i 6 kor Paski do 
brzytew 1 ?0, 2, 3,4 kor, Mar- 

murki 50 h. i 2 k.
Adolf Rattinger, nożownik 

Lwów, Halicka 15.
1014

uniwersal­
ne z ma­
teracem

na s p r ę ż y n a c h  z ro ś l in y  m oi 
skiej ia nie z hyDlóuer: ,  j a k  
gdzieindziej) po zł. 17, 18-50, 
20 i 22, ŁÓŻKA dla służby 

po zł. 7. 7-50, 8 50 itp.
Meble żelazne i m osiężne 
jak: STOLIKI do umywalni 
od a.  3 do 100. ŁÓŻKA do 
pokoi gościnnych od 12 50 do 
50 zł. ŁÓŻECZKA dzieci., te 
w kilku kolorach. KOL YSKI, 
Wieszadła, Bidety. Zlewacze. 
Siatki do łóżek, Materace, Ste- 
larze pod kufry' i na parasole

po cenach fabrycznych

A rtur BARTOSZ
komisowy skłaa m- iii żelaz­
nych, pokojowych i ogrodo­

wy fh 942
L w ó w , p i .  . t i a r y a c k i  7

(róg u). Kopernika).

BROWNINGI 
ROT-SAUER 
Vt LODOG 
M \U S tk  ^

we 
Lwowie 

Akademicka 
1. 4 

handel broni
PIELECK5EGO

Wydawnictwo Słowa Pińskiego
CONAN DOYLE

Czerwonym szlakiem
POWIEŚĆ 

przekład z angielskiego 
C ena (30 hat.

Do naoycia w  Admmistracyi 
Słowa Polskiego we Lwow ie 
ul. Chorążczyzny 17—19. we 
własnym kantorze v Pasażu 
Mikolasoha (od u l Kopernika; 
oraz -w o w szystkich księgar- 
niueh. 7714•s

Wydawnictwo Słowa Polskiego

J. H. ROŚNY: n o k ta r H&r&mbwr
POWIEŚĆ 

przekład Bronisławy N eufeldówny.
4532

Cena 1-20 kor. — Do nabycia w Admiftfstracyi Słowa Pol­
skiego we Lwowie, ul. Chorążczyzny 17—19, we własnym 
kantorze w Pasażu Mikolascha (od ulicy Kopernika), oraz 

we wszystkich księgarniach.

Eleganckie toalety
od pojedynczych Jo najwy­
kwintniejszych, wykonuję sta 
rannie, szybko i po miernych 
cenach. 2  prowincyi wystar­

czy stanik na miarę.

— Z o - i ia  n a i e u t a  —
Lwów, Karo la Ludwika 29.

677

Wydawnictwo Księgarni Polskiej we Lwowie. 
^ T T G K C r s a -

dr. medycyny, filozofii i praw, były profesor psychiatryi i dyrektor 
zaKładu dia obłąkanych w Zurycnu.

Zagadnienia s
ro ztrząsan e ze sta n o w isk a  n au k  przyrodniczych ,

psychologii, h yg ien y  i soeyologii. 1031
Przełożone z niemieckiego przez dr. Władysława WITWlCKlEGO, docenta wszechnicy 

lwowskiej i Witołda SCHREIBERA prof. szkoły realnej.
Całe dzieła wyjdzie w 20 zeszytach po 50 ha!. P rzedpłatę  składać można na do­

wolną ilość zeszytów .
Oparty na dokładnych stuuyach natu­

ry ludzkiej, uzbrojony w przenikliwą znajo­
mość pSjChik", zachowując bezwzględną 
wolność niezależnej myśli, dotyk" autor 
sprawną i nieustraszona, ręką najdotkliw­
szych bolączek. W sprawach drażliwych, 
a piekących, pizenmwia z męską otwartością 
bez cienia pruderyi, bez ogródek, ale z wy­
rozumiałą delikatnością lekarza, wrażliwego 
na ułomności, który odczuwa głęboko cier­
pienia, zna ich tajemne i zawiłe przyczyny, 
i rozumie palącą potrzebę ich usunięcia.

Z głęuokich uczuć altruizmu, z serde­
cznej troski filantropa o uszczuplenie nie­
doli luazkiej płyną też reformat.orskie idee 
propagowane w książce prof. Forda. Zasłu­
gują one tern więcej na uwzględnienie, że 
tu cele, zadania i drogi wyznacza prawo­
dawstwu i społeczeństwu trzeźwy i ostrożny 
myśliciel, który, na gruncie praktycznego ży­
cia budując, daje swym wnioskom i pomy­
słom zawsze realne uzasadnienie, kierowa­
ny w rozwiązywaniu kwestyi pLiowej jedy­
ną myśią o przyszłości i dobrobycie ludzkości.

Dojrzały, poważny umysł znajdzie 
w dziele tern jawne i śmiałe wypowiedzenie 
wielu dręczących go zagadek, z tendencyą 
zawsze -.godną z najwznioślejszymi celami 

.i-d!ara silt Z tesknn

Książka prof. Forda, owoc długole­
tnich doświadczeń i rozmyślań znakomitego 
uczonego, na gruncie rozległych, przyrodni­
czych i psychologicznych badan powstała, 
zeobyła w świecie naukowym poważne sta­
nowisko- W rozwoju umiejętności hygieny 
społecznej, w przesileniu, jakiemu obecnie 
pod wpływem rozmaitych czynników podle­
ga etyka seksualna, odgrywa ona rolę ka­
mienia milowego. Dotyczące tak różnorodne 
i mnogie zagadnienia znalazły w niej wszech­
stronne oświetlenie. Nigdzie dotąd nie opa­
nowano z równą znajomością rzeczy cało­
kształtu nasuwających się tu kwestyj psy­
chologicznych i et; cznych, nigdzie dotąd nie 
rozporządzano przyiam tak bogatą wiedzą, 
nie oparto się na tak obszernym materyaie 
faktów i doświadczenia. Autor ogarnął i po­
ruszył wyczerpująco wszystkie w dziedzinę 
zagadnień seksualnych wchodzące problematy 
i oświetlił je z wszelkich możliwych w tej tak 
głęboko życie jednostki i ogółu sięgającej 
sprawie, punktów widzenia, Rzucono w ten 
sposób po raz pierwszy pełne światło na sto­
sunek zagadnień seksualnych do religii, pra­
wa, ekonomii, medycyny, pedagogii 1 sztuki 
ze stanowiska wiedzy przyrodniczej, antro­
pologii i badań socyologicznych, kryiycznie, 
bez uprzedzeń i przesądów.

człowieka pokrywającą się 
dzieją stulecia.

tęskn o tą  1 na-

Proszę żądać!
gratis i franku me­
go bogato ilustr. 
cennika z przeszło 
1000 rysunków ze­
garków, towarów 
srebrnych i zło­
tych 134

H a n n s  K o n r a d
Pierwsza fabryka zegarków 
w Brux nr. 1416. (Cze< hy). 
Prawdziwy niklowj Ros.copf 
tylko kor. 4, 3 sztuki k. 11 50. 
Żadnego ryzyka! Zamiana lup 
zwrot ńeniędzy podług w oli.

SPIS RZECZY: Wstęp. — I. Rozmnażanie, się istot. (Dzieje komórki: podziałkowa- 
nie, dzieworództwo, łączenie, rozwój, różnice _płc,, kas trący dl hermatro iftyzm, dziedzi­
czność,- biastohorya). — II. Rozwój i lodowóu Ltot. — III. Warunki przyrodnicze i mecha­
nizm zapłodnienia i ciąży u człowieka Współrzędne cechy płciowe. IV. Popęd płcio- 

, wy. — V Miłość płciowa i wszystkie inne objawy duchowe, jjowstające u człowieka ria tle 
oopędu płciowego. — VI. Etnologiczne dziejt i pradzieje płci owego życia człowieka, (wedle 
Westemarka). 1. Początki małżeństwa. 3 Wit k iiistytucyi małżeństwa- 3 Krytyka teorju bez­
ładu płciowego wedle Westemarka. 4 M aleństwo ; bezżcnnosć. 5. Zaloty iw. 6) Środki 
wabienia 7. Wolność wyboru. 8 . Dobór płciowy. 9. Prawo podobieństwa, bękarty 10. Zakaz 
małżeństw między krewnymi. 11 Rola uczuć i w; rachowania w doborze pteowym. 12. Mał­
żeństwo z rachunku i kupne 13. Upadek małżeństwa kupnego, l ,ano. 14. ObrzęBy wesRpe 
i zwyczaje ślubne. 15. Form; małżeństwa. 16 . Trwanie małżeństwa. 17. Do dziejów pozu- 
małżenskiego obcowania. 18. Spojrzenie wstecz. 19. Dodatek- Wpmt msy nażycie płciowe. 
VII. Ewolucja płciowa, a) Fylogenia życia płciowego, b) Oniogerua życ,a płciowego, — VIII- 
Patologia płciowa. I. Patologia narządów płciowych w ogólności. [|. Choieby weneryczne. 
III. Psychopatologia płciowa. Porażenia odrucnów. Psychiczna impoteneya. Zaburzenia

tik ładem  bpółki wydawniczej we Lwowie. Stowarz. zar. z ogr. porębą. —  Z Li ukarn. „ S ł o w a  P o ls k ie g o
Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Białei 1 Czancu

płciowe. Gnania (samogwałt). Zboczenia popędu płciow ego. Sadyzm. Masoi m. m Fetyszyzm. 
Ekshiblcyonizm. Sodomia czyii skotołóuztwo. Działanie środków odurzająG'1:'*’ w szćm jol- 
ności alkoholu na popęd płciowy. Zboczenie płciowe wskutek suggest. i 1 autosugges,y:. 
Łoc "renia z nawyku. — IX. Stosunek zagadnień płciowych do kwestyi t,.emężnej i P° żą­
dania. (Maiżeńsiwm za pieniądze;. — X. Wptyw zewnętrznych warunków życia na życie 
płciowe. (Klimat. Życie na wsi i w mieście, samotnoś i życie towarzyskie, ,vłóczęgoptwp, 
rodzina zero, życie fabryczne, amerykainzm. Szynk i alkohol. Majątek 1 ubostwo Stanowi­
sko społeczne. Indywidualny tryb życia. Internaty. Dr-ersa — XI Re1 1 życie płciowe.-— 

Prawo i życie"nłciowe. Prawo cvw:lne. Prawo karne, — XIII. Medycyna i życie_płciowe, 
środki uregulowania (względnie usunięcia) ciąży. Hygiena małżeństwa. Tajemńica lekarska. 
Leczenie cierpień płciowych. — XIV. Etyka płciowa. — X\L Kw'estya płciowa w polityce 
i ekonomii społecznej. — XVI. Kwestya płciowa w pedagogik -- >V1(. Zycie płciowe 
i sztuka. — XVIII. Rola suggestyi w życiu płciowem. — \1X 5 reszczeni^ 1 perspektywy 

przyszłość Utopijne pomysły o idealnem małżeństwie przyszłości.

we Lwowie, ood zarządem Józefa Ziembińskiego.


